
Siergiej Suchoruczenkow i drużyna ZSRR 
triumfują w XXXII Wyścigu Pokoju

„ŻYCIE WARSZAWY” PISMO CODZIENNE - ISTNIEJE OD 1944 ROKU
NR 120 R PIĄTEK, 25 MAJA 1979 R. DZIŚ STRON 8 CENA 1 ZŁ

Polska na drugim miejscu, Sujka trzeci

♦ Zwiększenie możliwości przewozowych
♦ Maj na PKP zgodnie z planem

Oczekiwane przyspieszenie transportowe
Informacja własna

(P) Transport ma w tym roku dwie równoległe sfery dzia­
łania, przy czym obie trudne i niezwykle istotne z punktu wi­
dzenia interesów całej gospodarki narodowej. Wiele dziedzin 
oczekuje bowiem lepszej obsługi przewozowej przez wszyst­
kie gałęzie 
dnocześnie 
tencjału.

transportu, które nadrabiając zaległości muszą je- 
wzmóc wysiłek nad modernizacją i rozbudową po­

Pierwszy
można jako okres stałych, i 
to znacznie większych aniżeli

w latach poprzednich, zale­
głości. W kwietniu nastąpiła 
znaczna poprawa,

kwartał zaliczyć

na torach
CAF—Kwiatkowski

PKP zakończyły ten miesiąc 
niedoborem 400 tys. ton.

Dopiero w maju realizuje się 
w pełni planowe zadania. Po 
to jednak, by gospodarka mo­
gła funkcjonować normalnie, w 
pozostałych miesiącach nie 
może być transportowej kani­
kuły, lecz konieczna jest mak­
symalna mobilizacja wysiłków, 
aby przede wszystkim prze­
mieścić ładunki decydujące o 
sprawnym zaopatrzeniu kraju 
i jego obrotach z zagranicą.

Niedawno w Katowicach gór­
nicy i kolejarze zastanawiali 
się wspólnie jak zlikwidować 
hałdy węgla, które w tym roku 
po raz pierwszy przekroczyły 
5 min ton. Próbuje się więc 
wykorzystać wszystkie rodzaje 
środków przewozowych, a tak­
że dokonać dalszych uspraw­
nień organizacyjnych. Godne 
uwagi, że nastąpi odstępstwo 
od pewnych schematów, zgod­
nie z którymi, w imię teoretycz­
nej koncentracji, pociągi z wę­
glem mijały stacje, a potem 
ciężarówkami trzeba było nad­
rabiać z powrotem kilometry. 
Nie uzyskano dzięki pozornej 
koncentracji szybszego powro- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Obywatelski czyn 
35-lecia PRL

(P) „O wyższą jakość i efek­
tywność działania”, pod tym ha­
słem coraz inne zakłady pracy 
oraz mieszkańcy miast i wsi 
nodejmują i realizują obywatel­
ski czyn 35-lecia Polski Ludo­
wej.

Do połowy czerwca br. załoga 
łódzkich zakładów metalowych 
„Wizamet” dostarczy na rynek 
dodatkowo 200 tys. ostrzy „Pol- 
silver” i „Iridium”, 
tów do golenia oraz 
szukiwanych przez 
czów sekatorów do 
kwiatów. Załoga ZPDZ „Marko' 
zobowiązała się lepiej wykorzy­
stać końcówki przędzy i jej 
odpady, dzięki czemu wyprodu­
kuje dodatkowe wyroby rynko­
we wartości ok. 300 tys. zł.

56 zakładowych klubów tech­
niki i racjonalizacji zgłosiło 
swój udział w obywatelskim czy­
nie 35-lecia. Ocenia się, że ich 
efekty będą o 7 do 10 proc, 
większe niż w ub. r„ w któ­
rym uzyskano ponad 400 min zł 
oszczędności.

Racjonalizatorzy rzeszowskiej 
WSK zgłosili w czynie blisko 390 
wniosków, z których 170 zostało 
dotąd zrealizowanych, zaś ich 
efekty sięgają kwoty 15 min zł. 
Racjonalizatorzy Zakładów Zme­
chanizowanego Sprzętu Domo­
wego „Predom-Zelmer” w Rze­
szowie przedłożyli 113 projek­
tów. z których 1/3 już doczeka­
ła się realizacji, przynosząc e- 
fekty na kwotę 5 min zł. (PAP)

Informacja własna

(P) Prace przy modernizacji i wymianie podsypki 
kolejowych na trasie Jasio — Rzeszów.

Przed „Dniem Drukarza”
Spotkanie przodujących

(P) Pracownicy poligrafii ob­
chodzić będą w ostatnią niedzie­
lę maja, 27 bm. swe coroczne 
tradycyjne święto — „Dzień Dru­
karza”. W zawodzie drukarskim 
pracuje dziś w Polsce ok. 60 tys. 
osób, zatrudnionych w ok. 600 
drukarniach. Dzięki ich pracy za­
spokajane są potrzeby naszego 
rynku na prasę codzienną, perio­
dyki, książki.

Realizacja postanowień Biura 
Politycznego KC PZPR o roz­
budowie bazy poligraficznej, 
podjętych przed 8 laty zmieniła 
oblicze naszego przemysłu poli­
graficznego. Znacznie wzrósł je­
go potencjał produkcyjny, do 
eksploatacji weszły nowoczesne 
maszyny, upowszechniane sa co­
raz szerzej nowoczesne techno­
logie. Znacznej poprawie uiegly 
też warunki pracy załóg.

Np. jeden z największych po­
tentatów w naszym przemyśle

pracowników poligrafii
poligraficznym RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”, której baza po­
ligraficzna zaspokaja potrzeby 
prasy posiada 18 zakładów po­
ligraficznych, w tym 11 dru­
karń gazetowych. 6 z nich 
działa w Warszawie.

W przemyśle poligraficznym 
RSW ..Prasa’’ w ubiegłych la­
tach dokonana została komnle- 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Upalne wiosenne dni 
są jednocześnie najtrudniej­
szym okresem dla piaseczyń- 
skiej inwestycji. Informowali­
śmy niedawno o rozpaleniu 
pieca 
hucie 
ekipy 
wują 
do pierwszego wytopu szkła 
kineskopowego.

Operacja nie należy do 
łatwych — zachowanie ideal­
nej czystości szkła i ciągłoś­
ci procesu formowania z su­
rowców — płynnej masy wy­
maga aby wszystkie elementy 
wanny działały bez zarzutu. 
Dlatego najważniejszy jest nie 
pośpiech a precyzja w wy­
kańczaniu tak samej wanny, 
jak i urządzeń przetwarzają­
cych szkło na wspomniane 
stożki.

Rozpoczęcie działalności „Pol- 
koloru” a ściślej huty szkła u- 
zależnione jest jednak od uru­
chomienia oczyszczalni ścieków. 
Przy produkcji hutniczej pow- 
stają tysiące litrów toksycz-. 
nych ścieków, których w 
żadnym przypadku nie moż­
na kierować do normal­
nej sieci kanalizacyjnej. Stąd

pod wanną stożków w 
szklą. W tej chwili tzw. 
rozruchowe przygoto- 

samą wannę szklarską

1000 apara-
1,5 tys. po- 
dzialkowi- 

krzewów i 
1”

budowa nowoczesnej, opar­
tej o importowane urządze­
nia oczyszczalni, której ostatni 
człon stanowić będzie „basen” 
z rybami (obiektywny dowód 
na sprawność działania oczysz­
czalni), Niestety, obiekt ten w 
poprzedniej fazie realizowania 
inwestycji nie cieszył się spe­
cjalnymi względami. Od po­
czątku tego roku jednak zna­
cznie przyspieszono roboty przy 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

'km\bliżej kraju
(P) Nie ma dnia, by w gma­

chu dawnej Resursy Obywatel­
skiej w Warszawie nie podej­
mowano gości z różnych stron 
świata. Odwiedzają to miejsce 
mieszkańcy obu Ameryk, Eu­
ropy i innych kontynentów. 
Zawsze jednak spośród wielo­
milionowej rzeszy turystów, 
przebywających w naszym kra­
ju, wyróżniają się jednym i 
tym samym; szczególnym sto­
sunkiem do Polski. Nic więc 
dziwnego, że adres na Krako­
wskim Przedmieściu ma dla nich 
specjalne znaczenie. Jest tam 
siedziba Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną „Polonia”.

W pejzażu społeczno-kultu­
ralnego życia kraju pojawiło 
się zaledwie 24 lata temu. Je­
go powstaniu przyświecał szla­
chetny zamysł nadania współ­
pracy z Polonią zagraniczną 
zupełnie nowego wymiaru. 
Chodziło o to. że kontakty mi­
lionów Polaków mieszkających 
za granicą z dawną ojczyzną 
są sprawą zbyt ważną by po­
zostawić je przypadkowi. Zbyt 
ważną dla Polonii i dla kraju. 
Przekonaniu temu sprzyjał fakt, 
że z każdym rokiem coraz bar­
dziej rosło zainteresowanie 
skupisk polonijnych rozwojem 
sytuacji w kraju, podobnie jak 
i zainteresowanie 
społeczeństwa życiem

W swej codziennej 
ności Towarzystwo 
za naczelną zasadę 
kojarzenie interesów osób pol­
skiego pochodzenia z interesa­
mi kraju i odwTOtnie. Okaza­
ło się. że istnieje wiele wspól- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

polskiego 
Polonii, 
ozialal- 

„Polonia” 
przyjęło

(P) O realizacji programów i 
zadań rozwojowych kultury w 
naszym społeczeństwie w po­
ważnym stopniu decyduje przy­
gotowanie zawodowe pracowni­
ków kulturalno-oświatowych. 
Ich kształceniem i dokształca­
niem zajmuje się m.in. Pań­
stwowe Zaoczne Studium Oświa­
ty i Kultury Dorosłych w War­
szawie, obchodzące właśnie 20- 
lecie swojej działalności.

— Jaki jest rodowód działal­
ności studium?

— Sięga on w zasadzie roku 
1925, kiedy to powstało Stu­
dium Pracy Społeczno-Oświa- 
towej przy Wolnej Wszechnicy 
Polskiej, prowadzone do wybu­
chu wojny przez Helene Rad­
lińską. Działało ono także w 
okresie okupacji hitlerowskiej: 
prowadziło m.in. tajne kursy 
mazurskie, przygotowujące dzia­
łaczy kulturalno-wychowaw- 
czych. Szczególne zasługi w tej 
działalności zna m.in. prof. Ry­
szard Wroczyński. Obecne stu-- 
dium powstało w 1959 roku jako 
społeczna inicjatywa przy To­
warzystwie Wiedzy Powszech­
nej w Warszawie. W dwa lata 
później, patronat nad naszą 
działalnością przejęło Minister­
stwo Kultury i Sztuki i od tej 
pory działamy pod obecną naz­
wą.

— Jakie były założenia Waszej 
pracy przed laty i jakim ule­
gały zmianom w dwudziesto­
leciu?

(P) XXXII Wyścig Pokoju to już historia. Tegoroczna im­
preza „Trybuny Ludu”, ,,Neues Deutscliland” i „Rudeho Pra- 
va” zakończyła się w środę na ulicach Berlina. W klasyfikacji 
drużynowej zdecydowane zwycięstwo odniósł zespół ZSRR, 
wyprzedzając Polskę, NRD i Czechosłowacje. W rywalizacji 
indywidualnej na trasie z Pragi do Berlina (1941 km) najlep­
szy okazał się zawodnik zwycięskiego zespołu Siergiej Sucho- 
ruczenkow.

Suchoruczenkow — tak sa­
mo, jak jego zespół — jeszcze 
przed półmetkiem wyścigu za­
pewnił sobie zdecydowaną 
przewagę. Walka toczyła się 
o drugie miejsce, które osta­
tecznie zajął reprezentant 
NRD — Andreas Petermann, 
za którym sklasyfikowani zo­
stali nasi kolarze: Krzysztof 
Sujka i Jan Jankiewicz.

Wynika z tego, że na ostat­
nim etapie, którego trasa pro­
wadziła z Neubrandenburga 
do Berlina (134 km) nasi ko­
larze nie zrealizowali staran­
nie obmyślonego ataku. Jego 
pierwszym punktem było za­
pewnienie Janowi Jankiewi- 
wiczowi zwycięstwa w rywali­
zacji na najaktywniejszego 
kolarza. Ta sztuka udała się 
już na I premii berlińskiego 
etapu. Jankiewicz pierwszy 
minął linię lotnego finiszu i 
jasne się stało, że zdobył 15 
sek. za I miejsce w klasyfika­
cji najaktywniejszych uczest­
ników XXXII W.P. O tych 15 
sekund zbliżył się do Peter- 
manna, który przed finiszową 
rozgrywką wyprzedzał Sujkę 
nie o 9 sek. jednak, ale o 14 
sek.. a Jankiewicza nie o 10 
sek. a o 15 sek., bo i kolarz 
NRD zyskał 5-sekundową bo­
nifikatę, w innej — oczywi­
ście klasyfikacji — punkto­
wej.

Tylko zwycięstwo Sujki. 
także dalsze miejsce niż trze­
cie Petermanną na ostatnim 
etapie dawało naszym kola­
rzom II miejsce w klasyfika­
cji indywidualnej. Petermann 
przyjechał na dalszej pozycji, 
ale naszych kolarzy opuściło 
w Berlinie szczęście. Najlep­
szym zawodnikiem polskim na 
mecie XIV etapu był najsłab­
szy w klasyfikacji indywi­
dualnej z naszej drużyny Ire­
neusz Walczak. Zajął on trze­
cie miejsce.

Drugi był na mecie w Berli­
nie Włoch Orlandii, trzeci Wal­
czak.

Tak oto skończyły się nasze 
marzenia o II miejscu w kla­
syfikacji indywidualnej
XXXII Wyścigu „Trybuny 
Ludu”, „Neues Deutschland” i 
„Rudeho Prava”.

że potrafi jeździć także w gru­
pie i finiszować jezdni.

!

SM
Bernd Drogan (NRD), zwycięzca ostatniego etapu XXXII Wyści­
gu Pokoju CAF—Dąbrowiecki

WYNIKI
INDYWIDUALNIE XIV ETAP:

(NRD)

Etap wygrał kapitan zespo­
łu NRD — Bernd Drogan, po­
przednio zwycięzca 2 etapów 
jazdy na czas. Okazało się,

Stolica Synaju ma dziś zostać zwrócona Egiptowi
Barbarzyńskie ataki

KAIR (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jackowski pi- 
sze: 25 bm., położona nad 
Morzem Śródziemnym stolica 
Synaju — El Arisz, licząca 
35 tysięcy mieszkańców, zo­
stanie zwrócona przez Izrael 
Egiptowi w myśl postano­
wień układu egipsko-izrael- 
skiego. Po obu stronach trwa­
ją intensywne przygotowania 
do tego spektakularnego wy­
darzenia, w którym weźmie

z Lucjanem Powichrowskim

— Powstanie studium 
wynikiem potrzeby kształcenia 
społecznych pracowników kul­
tury. Byli wśród nich ludzie 
nie posiadający często nawet 
średniego wykształcenia. Stu­
dium stworzyło im możliwość 
zdobycia podstawowych kwali­
fikacji zawodowych. Przez pier­
wsze lata kształtowaliśmy profil 
kształcenia, później prowadzi­
liśmy klasyczne dokształcanie 
pracowników aktualnie pracu­
jących w kulturze na terenie 
całego kraju. Ostatnio przecho­
dzimy do przygotowywania kadr 
dla społecznego ruchu kultu­
ralnego, a zwłaszcza instruk­
torów dla małych ośrodków — 
w wymiarze kształcenia police­
alnego i po studiach wyższych. 
Mamy nadzieję, że w niedale­
kiej przyszłości cała kadra kul­
turalno-oświatowa w naszym 
kraju posiadać już bedzie wyż-

sze wykształcenie. Podstawowym 
zadaniem, jakie stawiamy sobie 
w pracy, jest rozwój zaintere­
sowań poznawczych naszych słu-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Izraela na Liban
udział licząca ponad tysiąc 
osób delegacja egipska i li­
czni przedstawiciele izraels­
cy.

Jednakże zaledwie na trzy 
dni przed tym wydarzeniem 
pojawiły się kolejne poważne 
rozbieżności między Kairem a 
Tel Awiwem, dotyczące nor­
malizacji stosunków między 
obu krajami. Izrael nalega, 
aby normalizacja ta nastąpiła 
nieomal natychmiast po zwro­
cie El Arisz. Jednak strona 
egipska waha się i zgłasza za­
strzeżenia. Wynikają one prze­
de wszystkim z tej części ukła­
du egipsko-izraelskiego, która 
łączy traktat pokojowy z tzw. 
ograniczonym samorządem lud­
ności palestyńskiej w strefie 
Gazy i na zachodnim brzegu 
Jordanu. Różnice interpreta- 
tyjne tych klauzul pojawiły 
się już dość dawno, ale ude­
rzające jest to, że wystąpiły 
w tak drastyczny sposób tuż 
przed zwrotem El Arisz.

Wspomniane już rozbieżności 
między Tel Awiwem a Kairem 
w dużym skrócie sprowadzają 
się do kilku podstawowych 
kwestii. Pierwsza dotyczy tem­
pa uzgodnienia i wcielenia w 
życie tzw. ograniczonego samo- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Święta narodowe 
Argentyny i Jordanii••

Gratulacje z Polski
(P) Z okazji święta narodo­

wego Republiki Argentyńskiej, 
przypadającego w dniu 25 bm., 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do prezy­
denta Republiki generała Jor- 
ge Rafaela Videli. (PAP)

★
(P) Z okazji święta narodo­

wego Haszymidzkiego Króles­
twa Jordanii, przypadającego 
w dniu 25 bm., przewodniczą­
cy Rady Państwa Henryk Ja­
błoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do króla Jordanii 
Husseina Bin Talala. (PAP)

1. Bernd Drogan 
3:00:07 (z bon.)

2. Maurizio Orlandi (Włochy)
— 3;00:12 (z bon.)

3. Ireneusz Walczak (Polska)
— 3:00:17 (z bon.)

4. Michał Klasa (CSRS) — 
3;00:22

5. Domenico Perani (Wiochy).
6. Ladislav Novak (CSRS) — 

obaj ten sam czas co Klasa.
DRUŻYNOWO XIV ETAP:

14. T. Mytnik strata 10:47
53. I. Walczak strata 56:19

DRUŻYNOWO
1.
2.
3.

ZSRR 
Polska 
NRD

4. CSRS
5. Bułgaria
6. Szwajcaria
KLASYFIKACJA

132:24:04 
strata 6:25

„ 10:48
,. 17:58
„ 20:44
.. 30:29

GÓRSKA

1. NRD
2. Włochy
3. Polska
4. ZSRR

— 9;00:51
— 9;00:56
— 9;01:01
— 9;01:06

KLASYFIKACJA KOŃCOWA
1. S. Suchoruczenkow (ZSRR) 

47;04:ll
2. A. Petermann (NRD) strata 

6:12
3. K. Sujka strata 6:26
4: J. Jankiewicz strata 6:27 

Pikkuus (ZSRR) strata5. A.
7:05

6. J.
7. B.
8. N. Stajkow (Bułgaria) stra­

ta 8:05
9. Cz. Lang strata 8:24

10. H. J. Hartnick (NRD) strata 
10:02

Krawczyk strata 7:50 
Drogan (NRD) strata 7:56

1. Suchoruczenkow (ZSRR)
- 66

Stajkow (Bułgaria) — 35 
Fortunow (Bułgaria) '

— 35
— 30
— 27 pkt.

2.
3.

pkt. 
pkt.

Sujka (Polska)
5. Pikkuus (ZSRR)
4.

pkt. 
pkt.

NAJAKTYWNIEJSI
1. Jankiewicz

2. Nikitienko
3. Pikkuus
4. Vermeuelen

5. Walczak

(Polska)
- 63

(ZSRR) — 53
- 23 

(Belgia)
- 23

pkt. 
pkt. 
pkt.

pkt.
— 18 pkt.

KLASYFIKACJA PUNKTOWA
1. A. Pikkuus — 136 pkt.
2. M. Klasa (CSRS) - 182 pkt.
3. A. Petermann — 189 pkt.
4. K. Sujka - 216 pkt.

Do 30 st. w cieniu

Nadal słonecznie i upalnie
Informacjo własna

(P) Fala majowych upałów 
nie słabnie. Nadal pogodę w 
Polsce dyktuje układ wyżowy. 
Już o godz. 8 rano w Warsza­
wie termometry wskazywały 
20 st. Była to najwyższa tem­
peratura odnotowana o tej po­
rze w stolicach Europy. W po­
łudnie najcieplej było w Ostro­
łęce, gdzie termometry wska-

(P) Panujące w ostatnich dniach wysokie temperatury szczególnie dokuczają hutnikom za­
trudnionym przy wielkich piecach. Utrudniają również pracę stoczniowcom, budowlanym... 
Szczególnie duże ilości napojów chłodzących dostarcza się obecnie do zakładów produk­
cyjnych. Stanowią one pewną ulgę. caf—undro

zywały 29 st. W Warszawie no­
towano 27 st. Poniżej 20 st. by­
ło tylko w Świnoujściu, gdzie 
termometry wskazywały 16 st, 
W górach: na Kasprowym 
Wierchu 7 st., na Śnieżce 13 st.

Na mapach pogody nie wi­
dać większych zmian. Nadal 
obszar Polski będzie pod wpły­
wem rozległego wyżu wschod­
nioeuropejskiego. Na dziś sy­
noptycy przewidują słonecznie 
i bardzo ciepło Temperatura 
maksymalna od 20 do 25 st. w 
dzielnicach zachodnich oraz od 
25 do 30 st. na pozostałym ob­
szarze kraju. A więc j-------
cieplej Lokalnie mogą wystą­
pić burze i przelotne

(„SOS nad wodami’ 
taj na str. 2)

jeszcze

opady.
(L.)

- czy-

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

stolicy będzie zachmurzenie 
ale lub umiarkowane. Możli­

wość wystąpienia burzy. Temp, 
maks. 28 st. Wiatry umiarko­
wane i dość silne południowe 
1 południowo-wschodnie. (PAP)

KAIENDARIUM
• Piątek jest 145 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 220
ii. w tym 1S4 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 
J8, a zachodzi o godz. 20.38.

Piątek jest dłuższy od najkrót­
szego dnia w 
23 minuty.

9 Imieniny 
gorz i Urban.

roku o 8 godzin i

obchodzą: Grze-

★
• Sobota jest 146 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 219 
dni, te tym 183 dni robocze.
• Słońce tcschodzt o godz. 

4.27, a zachodzi o godz. 20.40. 
Sobota będzie dłuższa od naj­
krótszego dnia w roku o 8 go­
dzin i 26 minut.

O Imieniny obchodzą: Pauli­
na i Filip.

(j. M
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SOS nad wodami WIZYTY—SPOTKANIA—ROZMOWY
(P) Lato przyszło w tym ro­

ku wcześniej niż zwykle. Marny 
Już poza sobą kilkanaście upal­
nych dni. Tysiące mieszkańców 
miast i wsi wypoczywa po 
pracy nad brzegami rzek, je­
zior, stawów, glinianek. Zmę­
czeni upałem szukają ochłody 
w wodzie.

Komenda Główna MO odno­
towała w ostatnich dniach wie­
le utonięć. Wśród ofiar kąpieli 
są małe dzieci, które korzysta­
jąc z nieuwagi rodziców, spie­
szą nad brzegi pobliskich 
zbiorników wodnych.

Do tragedii doszło m.in. w 
miejscowości Metelia, woj. za­
mojskie. W pobliskim stawie 
kąpał się bez opieki starszych 
6-letni Kazimierz Slężką. 
Chłopczyk zaczął tonąć. Znaj­
dujące się na brzegu dzieci po­
biegły po pomoc. Na ratunek 
pospieszył ojciec. Niestety. Syn 
i ojciec utonęli.

W miejscowości Czarnowieś, 
woj. ostrołęckie w sadzawce 
utonęła pozostawiona bez opie­
ki 2-Ietnia Urszula Jaskólska. W 
Lidzbarku Warmińskim w rze­
ce Łyna utonął 7-letni Adam 
Maciejczuk.

Upały trwają już kilkanaście 
dni. Z terenu całego kraju o- 
trzymujemy niestety jednak 
meldunki o tym, że organizato­
rzy letniego wypoczynku jesz­
cze nie uporali się z wyznacze­

Przed „Dniem D/ukarza "
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ksowa modernizacja drukarń 
gazetowych w Gdańsku, Zielo­
nej Górze, Kielcach, Wrocła­
wiu i 2 drukarń w Warszawie. 
Równocześnie została oddana 
do eksploatacji nowa duża dru­
karnia w Łodzi. W efekcie tych 
inwestycji drukarnie gazetowe 
przerabiają rocznie ok. 160 tys. 
ton papieru, nodczas gdy w 
1970 r. e trudnością wykony­
wały swe zadania, wykorzys­
tując 90 tys. ton papieru. RSW 
„Prasa” kontynuuje pracę nad 
modernizacją i rozbudowa pra­
sowej bazy poligraficznej. W 
Krakowie trwa budowa kombi­
natu prasowego Ten nowy za­
kład rozwiąże problem nie tyl­
ko drukowania dzienników lo­
kalnych lecz będzie także trze­
cim po Wrocławiu i Łodzi o- 
środkiem zdecentralizowanego 
druku „Trybuny Ludu”. Jeszcze 
w br. rozpocznie się budowę 
pierwszego etanu drukami pra­
sowej w Bydgoszczy, która bę­
dzie 4 takim samym ośrodkiem.

Wzmocniona została także ba­
za techniczna przeznaczona do 
drukowania czasopism. Specja­
listyczne drukarnie w Warsza­
wie i Katowicach otrzymały no­
we maszyny rolowe oraz urzą­
dzenia towarzyszące. Obecnie 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” 
przystąpiła do opracowania kom- . 
pleksowego programu rozwoju 
prasowej bazy druku do 1990 r.

Podobne przemiany zaszły w 
bazie technicznej wiodącego w 
przemyśle poligraficznym zjed­
noczenia przemysłu poligraficz­
nego, które skupia 24 przedsię­
biorstwa poligraficzne, dysponu­
jące 210 zakładami i oddziałami 
o różnym profilu produkcji. 
Przewagę produkcji dziełowej 
notuje 16 przedsiębiorstw.

Dokonana już rozbudowa i mo­
dernizacja pozwala realizować 
zjednoczeniu w latach 1976-1980 
znacznie wieksze plany niż w 
poprzednim 5-leciu. Zakłada się 
bowiem w tym czasie wypro­
dukowanie 737 min egz. ksią­
żek. tj. o 5,7 proc, więcej oraz
l. 524 6 min esz czasopism, czyli 
o 40 proc, wiecej niż w po­
przednim 5-leciu.

W związku ze zbliżającym się 
„Dniem Drukarza” zastępca 
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Jerzy Łuka­
szewicz spotkał sie 24 bm. z 
przodującymi pracownikami 
przemysłu poligraficznego w 
Zakładech Wklęsłodrukowych 
RSW ..Prasa” w Warszawie. W 
spotkaniu uczestniczyli też zwy­
cięzcy współzawodnictwa pracy, 
prowadzonego w przemyśle poli­
graficznym przez Związek Za­
wodowy Pracowników Poligrafii 
oraz laureaci plebiscytów ogło­
szonych przez ten związek w 
ub. roku.

Obecni wiec byli: mistrz ra­
cjonalizacji Witold Dziedzicki — 
główny mechanik 1 energetyk 
Drukarni im. Rewolucji Paź­
dziernikowej. ..pracownik roku 
1978” — Wolfgang Kabat - 
maszynista typograficzny z Poz­
nańskich Zakładów Graficznych 
im. Kasprzaka, „najlepszy in­
struktor i wycho"’awca młodzie­
ży” — Teodor Sterma z. Dru­
karni Wydawnictw Szkolnych i 
Pedagogicznych w Bydgoszczy, 
najlepszy uczeń zawodu — Lu­
cyna Sanet.a z Drukarni Wy­
dawniczej w Krakowie i prze­
wodniczący najlonszei rady za­
kładowej — z Zakładów Gra­
ficznych im. PKWN w Tubll- 
nie — Fdmund TrzaskaDki.

Na spotkanie przybyli rów­
nież: kierownik Wydziału Pra­
sy Radia i Telewizji KC PZPR
— Kazimierz Rokoszewski. mi­
nister kultury i sztuki — Zyg­
munt Naidowski. zastępca kie­
rownika Wydziału Kultury KC 
PZPR — Józef Trzciński, prezes 
RSW „Prasa - Książką - Ruch”
— Zdzisław Andruszkiewicz.

Przewodniczący Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego Pra­
cowników Poligrafii — Bolesław 
Bekas poinformował, że w 1978 
r. pomimo trudności, przemysł 
poligraficzny, uzyskał znaczny 
postęp w zakresie efektywności 
gospodarowania. Zjednoczenie 
Przemysłu Poligraficznego wy­
konało podstawowe wskaźniki 
planu. Dostarczono odbiorcom
m. in. 152 min egz. książek i 
broszur oraz 300 min egz. czaso­
pism.

Poligrafia RSW „Prasa - 
Książką - Ruch” wykonała za­
dania planowe w 1978 r. w 106 
proc., zakłady prasowe druko­
wały 35 dzienników o łącznym 
nakładzie 1.659 min egz, 406 
czasopism o nakładzie 517 min 
egz., 273 min egz. pocztówek i 

niem strzeżonych kąpielisk. 
Władze terenowe, idąc po linii 
najmniejszego oporu, co najwy­
żej ustawiają nad brzegami 
zbiorników wodnych tablice in­
formujące o zakazie kąpieli.

Zwracamy się więc z apelem 
do wszystkich, zajmujących się 
organizacją tegorocznego sezo­
nu letniego, by wszędzie, gdzie 
jest to możliwe, wyznaczyć, 
choćby skrawki wody oznako­
wanej bojami do bezpiecznej 
kąpieli. Dużą pomoc przy orga­
nizacji bezpiecznej kąpieli mo­
gą okazać organizacje młodzie­
żowe.

Przed nami sobota i niedzie­
la. Jak wynika z komunikatów 
meteorologicznych — również i 
te dni mają być słoneczne i u- 
palne. Nad brzegami znów bę­
dzie rojno. Apelujemy więc o 
ostrożność i rozwagę. Szczegól­
ny apel kierujemy do rodziców 
i wychowawców, by więcej u- 
wagi poświęcili dzieciom. 
Przypominamy, że nie należy 
kąpać się bezpośrednio po spo­
życiu posiłków, wskakiwać do 
wody bez uprzedniego skontro­
lowania dna. Pamiętajmy, że 
ostatnie powodzie znacznie 
zmieniły ukształtowanie dna 
zbiorników wodnych, tam gdzie 
w zeszłym roku były płycizny, 
dziś mogą być głębie i nie­
bezpieczne wiry. (L.)

13 min egz. różnych kalendarzy.
W bezpośrednich rozmowach 

z sekretarzem KC PZPR obecni 
na spotkaniu, mówili o osiąg­
nięciach w swej pracy zawodo­
wej i trudnościach, które jesz­
cze pokonać musi przemysł po­
ligraficzny dla zapewnienia peł­
nego zaopatrzenia rynku w 
prasę i książki.

Jerzy Łukaszewicz przekazał 
drukarzom polskim i pracowni­
kom poligrafii serdeczne poz­
drowienia od Komitetu Central­
nego PZPR, zapewniając, że tak 
jak dotąd partia i państwo kon­
tynuować będą starania na rzecz 
dalszego rozwoju poligrafii i 
rozwiązania istniejących jeszcze 
problemów tego przemysłu.

(PAP)

0 doskonaleniu pracowników upowszechniania kultury
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
chaczy, kształtowanie samo­
dzielnego myślenia i twórczych 
postaw. Mniej nas interesuje 
wdrażanie im wiedzy czysto 
encyklopedycznej. Nasz program 
realizowany jest zawsze meto­
dą samokształcenia kierowane­
go. W ' minionym dwudziestoje-r 
ciu, bez odrywania ludzi od co­
dziennych zajęć zawodowych, 
dokształcaliśmy w ten sposób 
przeszło 11 tys. słuchaczy, z 
czego 4 tys. osób ukończyło stu­
dium, a ponad 3 tys. objętych 
jest aktualnie procesem dydak­
tyczno-wychowawczym.

— Jak kształtuje się obecnie 
oblicze programowe?

— Prowadzimy działalność w 
formach szkolnych i pozaszkol­
nych. Rozpoczynamy właśnie 
dwuletnie kształcenie policeal­
ne, prowadzić będziemy roczne 
studium dla absolwentów wyż­
szych studiów, którzy nie zo­
stali przygotowani do prowa­
dzenia pracy kulturalno-oświa­
towej, a wreszcie — tam, gdzie 
zaistnieje potrzeba, prowadzić 
będziemy kursy kwalifikacyjne. 
Słuchaczy ze średnim wykształ­
ceniem chcemy przygotować do 
pracy w amatorskim ruchu ar­
tystycznym. Uruchamiamy w 
związku z tym specjalizacje 
dla instruktorów w zakresie 
teatru, tańca, fotografiki i fil­
mik organizacji wypoczynku 
oraz organizacji prący kultu­
ralno-oświatowej — choć ta 
ostatnia specjalizacja ma już 
charakter zanikający.

Absolwentów wyższych uczel­
ni, głównie pedagogiki, chcemy 
Drzygotować do pracy kultural­
no-oświatowej, tzn. wyposażyć 
ich w podstawową wiedze w

Pogrzeb
Eugeniusza Paukszty

(P) 24 bm. odbył się w Poz­
naniu pogrzeb znanego pisarza i 
cenionego działacza społeczne­
go — Eugeniusza Paukszty. Uro­
czystości żałobne w hallu auli 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza zgromadziły liczne gro­
no przedstawicieli środowisk 
twórczych stolicy Wielkopolski, 
literatów, pracowników placó­
wek kulturalnych, organizacji 
społecznych i młodzieży szkol­
nej.

Przy trumnie zmarłego zaciąg­
nęli wartę honorową działacze 
Wielkopolskiego Towarzystwa 
Kulturalnego, Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich, Związku 
Literatów Polskich, biblioteka­
rze, pracownicy Wydawnictwa 
Poznańskiego i Wydziału Kul­
tury Urzędu Wojewódzkiego o- 
raz ZSMP.

Obecni byli kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR Bog­
dan Gawroński oraz wicemini­
ster kultury i sztuki Józef Faj- 
kowski. Prezydent miasta Poz­
nania Władysław Sleboda ude­
korował trumnę Krzyżem Ko­
mandorskim z Gwiązdą Orderu 
Odrodzenia Polski przyznanym 
pośmiertnie Eugeniuszowi Pauk- 
szcte przez Radę Państwa.

W imieniu środowiska pisar­
skiego .pożegnał zmarłego prezes 
oddziału poznańskiego ZLP — 
Czesław Chruszczewski, wskazu­
jąc, że imponujący dorobek 
prozatorski Eugeniusza Paukszty 
wszedł na trwałe do dziejów li­
teratury polskiej.

Trumnę ze zwłokami Eugeniu­
sza Paukszty złożono na Cmen­
tarzu Junikowskim w Poznaniu 
— mogiłę pokryły wieńce i 
kwiaty. (PAP)

Gorące dni w „Polkolorze"

(P) Na dachu huty szklą urządzenia typu „Robertson" zabezpieczające halą przed nad­
miernym stężeniem gazów, powstających przy wytopie szkła. Na pierwszym planie ostatnie 
prace „kosmetyczne" na dachu montowni kineskopów.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oczyszczalni, wiadomo, bez 
niej zakład kineskopów kolo­
rowych nie może ruszyć. Bry­
gady „Chemoinstalu”, które 
przejęły od budowlanych tzw. 
stan surowy oczyszczalni — 
montują tam pod nadzorem li­
cencjodawcy urządzenie obiek­
tu. Z kolei „Dźwigar” wyko­
nuje tu wszystkie prace zwią­
zane z zabezpieczeniem anty­
korozyjnym.

Jak wiadomo rozruch techno­
logiczny całej wytwórni kine­
skopów ma się rozpocząć w 
drugiej połowie lipca br. Nic 
więc dziwnego, że wygląd ze­
wnętrzny placu budowy i wnę­
trza hal zmieniają się niemal z 
dnia na dzień. Ukończono już 
prawie montaż, transporterów 
podwieszonych — przenoszą­
cych elementy kineskopu z hu­
ty do montowni lampy, poprzez 
wszystkie działy pośrednie.

tym zakresie. Uczymy ich pro­
gramowania i planowania pra­
cy, stykamy z problemami or­
ganizacji, kierowania, upow­
szechniania kultury i sztuki, z 
ekonomika kultury oraz e po­
szczególnymi specjalnościami 
spole.c^ngśjg.,. r.ychu artystycz-

— Z jakich środowisk rekru­
tują się słuchacze studium?

— Obejmujemy działalnością 
środowiska miejskie i wiejskie, 
zakłady przemysłowe i związki 
zawodowe, placówki kulturalne 
i instytucje państwowe, dzie­
więć wyższych szkół oficerskich, 
spółdzielczość mieszkaniową, a 
ostatnio również katowicki 
ZSMP, dla którego dokształca­
my zastępców komendantów 
OHP d/s kulturalno-wychowaw- 
czych. Utrzymujemy bezpośred­
ni kontakt z poszczególnymi o- 
środkami i placówkami, dostar­
czając im informacje o każdo­
razowej rekrutacji.

Kandydaci — obok dwuletniej 
przynajmniej praktyki w dzia­
łalności kulturalnej — wyka­
zać się muszą skierowaniem z 
zakładu pracy oraz poparciem 
lokalnego wojewódzkiego domu 
kultury. Zgłoszeń jest znacz­
nie więcej niż miejsc, którymi 
dysponujemy każdego roku. W 
tym roku przyjmiemy 800 kan­
dydatów po maturze i 200 — do 
studium podyplomowego.

— Gdzie i jakimi silami pro­
wadzone są zajęcia?

— Proces dydaktyczno-wycho­
wawczy realizowany jest w fi­
liach naszego studium, zwanych 
międzywojewódzkimi ośrodkami 
dydaktycznymi; w wojewódz­
kich domach kultury, w wyż­
szych szkołach wojskowych, w 
instytucjach państwowych i pla­
cówkach kulturalnych. Mamy 
swoje filie w Warszawie, Bia­
łymstoku, Bydgoszczy, Gdańsku, 
Krakowie, Katowicach, Kosza­
linie, Łomży, Olsztynie, Płoc­
ku, Poznaniu, Wałbrzychu. Wro­
cławiu, Gdyni, Toruniu, Lodzi, 
Zegrzu i Dęblinie. Dyrekcja stu­
dium mieści się w Warszawie 
przy ul. Spasowskiego 3.

Będąc instytucją o tak ogrom­
nym zasięgu, radzimy sobie 
przy tym siłami minimalnej 
ilości personelu. Nie zatrudnia­
my. dla przykładu, ani jednego 
wykładowcy na etacie, a mamy 
około pięciuset stale z nami 
współpracujących. Są wśród 
nich wykładowcy filozofii mar­
ksistowskiej, ekonomii politycz­
nej socjalizmu, nauk politycz­
nych i społecznych, polityki kul­
turalnej PRL, pedagogiki spo­
łecznej, psychologii i socjologii 
pracy kulturalno-oświatowej, 
problemów współczesnego za­
kładu pracy, zagadnień czasu 
wolnego, wiedzy o literaturze, 
o plastyce i zabytkach, o tele­
wizji i filmie, o muzyce i o 
teatrze, metodyki pracy kultu­
ralno-oświatowej, organizacji 
pracy i kierowania, organizacji 
gier, imprez i zabaw, polskich 
tańców narodowych, obsługi 
sprzętu audiowizualnego i tech­
nicznego oraz podstaw informa­
cji, propagandy i reklamy.

— Mija 20 lat działalności Za­
ocznego Studium Oświaty i Kul­
tury Dorosłych. Jak zamierza­
cie Państwo uczcić swój jubi­
leusz?

— Zorganizowaliśmy Sesję 
Problemowo-Metodyczną, która 
odbędzie się w dniach 26 i 27 
bm. w Stołecznym Klubie Gar­
nizonowym. Będziemy się na 
niej wspólnie zastanawiać nad 
wpływem kształcenia na dosko­
nalenie warsztatu pracy in-

W halach trwają „generalne 
porządki”. Kurz jest „wrogiem 
numer jeden” jakości kinesko­
pów. stąd dokładne czyszczenie 
podłóg wyłożonych sztucznym 
tworzywem i przygotowywanie 
ostatnich powierzchni pod uło­
żenie płytek PCV lub wylewa­
nie specjalnej masy plastidu- 
rowej. Sprawdza się też dzia­
łanie wszystkich maszyn i u- 
rządzeń zamontowanych w ha­
lach. Coraz więcej z nich ma 
przywieszone tabliczki z napi­
sem „Uwaga! wysokie napię­
cie” — co oznacza, że są już 
przygotowane do normalnej 
pracy. ,

Do magazynu surowców do­
tarły pierwsze partie specjal­
nego piasku, krzemionki i in­
nych składników, z których 
powstawać będą lampy dla „Jo­
wisza”. Brygady budowlane z 
kolei pracują przy wykańcza­
niu budynku socjalnego (z szat- 

struktora kulturalno-wychowaw- 
czego, działającego w różnych 
środowiskach.

Jak w całym naszym dwu­
dziestoleciu, tak też na sesji 
i w dalszych latach działalności 
poszukiwać będziemy coraz to 
nowych formuł kształcenia — 
takich metod i takich zagad­
nień, które przygotują na­
szych słuchaczy dla aktualnych 
i jutrzejszych potrzeb naszej 
kultury. Program naszych wy­
siłków doskonalących kadry 
kultury musi być żywy i coraz 
bogatszy, jak żywe i bogate są 
potrzeby kulturalne naszego 
społeczeństwa.

Rozmawiał: 
PAWEŁ CHYNOWSKI

W czerwcu egzaminy 
do wyższych szkół 
artystycznych

(P) W 16 naszych wyższych 
szkołach artystycznych w po­
łowie czerwca rozpoczną się 
egzaminy wstępne na pierwszy 
rok studiów. Kandydaci do tych 
uczelni jako pierwsi w br. u- 
biegać się będą o indeks. Na 
innych uczelniach egzaminy od­
bywać się będą w późniejszych 
terminach. Pozwoli to młodzie­
ży, która ®ie uzyska miejsca w 
uczelniach artystycznych, nie 
tracąc roku przystąpić do egza­
minów w innych szkołach wyż­
szych.

Liczba miejsc na pierwszym 
roku w wyższych szkołach tea­
tralnych, plastycznych i muzy­
cznych jest podobna do ubie­
głorocznej i wynosi 1100. Stoso­
wnie jednak do potrzeb roz­
woju naszej kultury i sztuki, 
w nowym roku akademickim 
zmniejszy 6ię liczbę studentów’ 
I roku w wyższych szkołach 
plastycznych, powiększy nato­
miast ilość miejsc na I roku 
w wyższych szkołach teatral­
nych i muzycznych. (PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
nego, że są takie dziedziny ży­
cia, w których współpracą ze 
środowiskami polonijnymi jest 
nie tylko pożądana, ale wręcz 
konieczna. I znowu — nie tyl­
ko z korzyścią dla Polonii, 
również z korzyścią dla Polski.

Najpełniej wyraża się to w 
dziedzinie kultury. Polacy 
mieszkający w krajach osiedle­
nia częściej niż poprzednio 
zwracają się do polskiej książ­
ki, uczą się języka, którego 
niejednokrotnie nie znali, po­
szukują nagrań polskiej muzy­
ki, szczycą się dorobkiem daw­
nej ojczyzny, jej < wkładem w 
rozwój światowej kultury i 
nauki. Jest im to potrzebne nic 
mniej niż własny sukces spo­
łeczny i zawodowy.

Zacieśniła się także współ­
praca gospodarcza Polonii z 
krajem. Przedstawiciele środo­
wisk polonijnych widzą w tych 
kontaktach możliwość umocnie­
nia rangi i statusu kół gospo­
darczych, na które się składa­
ją osoby polskiego pochodze­
nia. Widzą również możliwość 

niami 1 łazienkami) i biurow­
ca.

Wszyscy współtwórcy pierw­
szej w kraju wytwórni kines­
kopów kolorowych dokładają 
starań, aby obiekt mógł za­
cząć pracę w zaplanowanym 
terminie. Zgodnie z założenia­
mi, jeszcze w tym roku, w 
Piasecznie ma powstać 25 tys. 
lamp kineskopowych dla tele­
wizorów kolorowych, (kmk)

Sesja naukowa w Katowicach

Opieka nad dziećmi
i młodzieżą

(P) W Katowicach 24 bm. 
rozpoczęła się trzydniowa sesja 
naukowa pt. „Polityka opiekuń­
cza PRL w świetle Karty Praw 
Dziecka”, poświęcona omówie­
niu dorobku 35-lecia w tworze­
niu warunków wszechstronnego 
rozwoju młodego pokolenia Po­
laków i zagadnieniom nowo­
czesnego systemu opiekuńczo- 
wychowawczego.

Międzynarodowy Rok Dziecka 
inspiruje do dalszych intensyw­
nych działań na rzecz dzieci 
i młodzieży, jakie Polska Lu­
dowa podjęła od początku swo­
jego istnienia. Na 33 sesji 
Zgromadzenia Ogólnego przy­
jęta została „Deklaracja o 
wychowaniu społeczeństw dla 
pokoju”, zaproponowana przez 
Polskę, a rozwijająca ideę, któ­
rą przed laty wysunął w ONZ 
I sekretarz KC PZPR — Ed­
ward Gierek.

Sprawy rodziny i dziecka ma­
ją w naszym kraju najwyższą 
rangę — stwierdził w toku 
wystąpienia na sesji członek 
Biura Politycznego KC, I se­
kretarz KW PZPR w Katowi­
cach — Zdzisław Grudzień. 
Zgodnie z uchwałami VI i VII 
Zjazdów partii, unowocześnia­
jąc gospodarkę narodową, jed­
nocześnie systematycznie roz­
wijamy i wzbogacamy program 
aktywnej polityki społecznej, 
poprawy warunków życia oby­
wateli.

W pierwszym dniu obrad 
przedstawiono m.in. koncepcję 
kompleksowej opieki leczniczo- 
-rehabilitacyjnej nad dziećmi i 
młodzieżą w Pomniku-Szpitalu 
Centrum Zdrowia Dziecka, któ­
rego uroczyste otwarcie nastą­
pi w najbliższym czasie. (PAP)

Od 27 maja - nowy 
rozkład jazdy PKP

(P) Centralna Dyrekcja Okrę­
gowa Kolei Państwowych in­
formuje, że z dniem 27 maja 
br. wchodzi w życie nowy roz­
kład jazdy pociągów.

W związku z tym część po­
ciągów dalekobieżnych w go­
dzinach Wieczornych w dniu 26 
maja br. będzie odjeżdżała 
wcześniej w granicach od 70—5 
minut.

Pasażerowie proszeni są o in­
formowanie się o odjazdach po­
ciągów na dworcach kolejo­
wych. (PAP)

I przyczynienia się do rozwoju
; dawnej ojczyzny.

Motywy zawsze są jednakie. 
Nawiązywanie do polskiego ro­
dowodu jest dziś w święcie po­
wodem do chluby. Współczesna 
Polska zajmuje bowiem zna­
czące miejsce na arenie mię­
dzynarodowej w dziedzinie po­
lityki, gospodarki i kultury. 
Na miejsce to złożył się doro­
bek wielu lat pracy w ludo­
wym państwie, ale złożyła się 
na nie również, postawa Polo­
nii, podkreślającej swoje związ­
ki z krajem.

To, że Polonia jest dziś bli­
żej kraju niż kiedykolwiek w 
przeszłości stanowi w dużym 
stopniu zasługę Towarzystwa 
„Polonia”, jego wielokierunko­
wej działalności obejmującej 
szereg dziedzin życia. Twórcza 
kontynuacja programu Towa­
rzystwa jest więc sprawą na­
der istotną. Hasło to przyświe­
ca działaczom organizacji, któ­
ra właśnie dzisiaj zbiera się 
na V zjeździć w Warszawie, by 
dokonać podsumowania dorob­
ku w minionej kadencji i us­
talić plany na najbliższą przy­
szłość. (tab)

•
 Na zaproszenie Krajowej Ra­

dy Kobiet Polskich przeby­
wała w Polsce delegacja Lu­

dowej Organizacji Kobiet Afgani­
stanu z Delarą Mahak. przewodni­
czącą organizacji. Delegacja zapo­
znała się ze strukturą i działalno­

ścią ruchu kobiecego, z działalno­
ścią KRKP, z osiągnięciami ko­
biet i ich udziałem w budownictwie 
socjalizmu. Delegacja złożyła wi­
zytę ministrowi pracy, plac i 
spraw socjalnych —Marii Milcza­
rek. która poinformowała gości o 
systemie i sposobach dokształcania 
zawodowego kobiet, o chałupnic­
twie i programie rozwoju małych 
miast, a także o działalności Ra­
dy d/s Rodziny. Delegacja omówi­
ła w czasie spotkania z prezydium 
KRKP dalsze formy pomocy i 
współpracy kobiet polskich i af- 
gańskich. Na zakończenie pobytu 
delegację przyjął kierownik Wy­
działu Organizacji Społecznych, 
Sportu i Turystyki KC PZPR — 
Jerzy Kuberski. W spotkaniu u- 
czestniczyła sekretarz KRKP — 
Krystyna Gromek.

W Polsce przebywał na za- 
proszenie Polskiego Instytu­
tu Spraw Międzynarodowych 

prof. Stefan Doemberg. członek

PAP DONOSI
Z okazji 25-lecia powołania 

zaKładowych i terenowych komi­
sji rozjemczych 103 zasłużonych 
działaczy zostało udekorowanych 
odznaczeniami państwowymi w 
tym, 24 Krzyzem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski. Podczas 
uroczystości, która 24 bm. odbyła 
się w Warszawie, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, przewodni­
czący CRZZ — Władysław Kru­
czek, gratulując odznaczonym 
złożył na ich ręce serdeczne po­
dziękowania dla 200-tysięcznego ak­
tywu komisji za ofiarną, trudną, 
bezinteresownie wykonywaną pra­
cę służącą umacnianiu praworząd­
ności i socjalistycznych stosunków 
w zakładach.
• W Polsce przebywał na zapro­

szenie prezesa Urzędu Patentowe­
go PRL dr Arpad Bogsch, dyrek­
tor generalny Światowej Organi­
zacji Własności Intelektualnej 
(OMPI), wyspecjalizowanej insty­
tucji ONZ, zajmującej się zagad­
nieniami współpracy międzynaro­
dowej w dziedzinie ochrony wy­
nalazków, wzorów użytkowych i 
przemysłowych, znaków towaro­
wych. a także problematyką o- 
chrony praw twórców dzieł lite­
rackich i artystycznych. Organi­
zacja ta skupia ponad 100 krajów 
świata.

A. Bogsch został przyjęty przez 
wicepremiera Jana Szydlaka oraz 
przez ministra spraw zagranicz­
nych Emila Wojtaszka. Omówione 
zostały problemy współpracy Pol­
ski z OMPI. A. Bogsch odbył tak­
że rozmowę z ministrem kultury 
i sztuki Zygmuntem Najdowskim 
nt. współpracy w zakresie ochro­
ny praw autorskich. Przeprowa­
dzone zostały również rozmowy w 
urzędzie patentowym z prezesem 
Jackiem Szomańskim nt. współ­
pracy międzynarodowej w zakre­
sie zagadnień należących do kom­
petencji OMPI.
• Sprawy dotyczące realizacji 

inwestycji służby zdrowia i opie­
ki społecznej, były tematem nara­
dy 24 bm. w Ministerstwie Zdro­
wia i Opieki Społecznej, w , której 
wzięli udział przedstawiciele zain­
teresowanych resortów oraz urzę­
dów wojewódzkich . Zastana wlano 
się nad podjęciem niezbędnych 
przedsięwzięć, aby zapewnić pełne 
wykonanie zadań w zakresie bu­
dowy szpitali i pawilonów szpital­
nych do końca 1980 r. Budownic­
two to ma charakter prioryteto­
wy. Naradzie, w której uczestni­
czyli wicepremier Kazimierz Se- 
comski i kierownik Wydziału Ad­
ministracyjnego KC PZPR Teodor 
Palimąka. przewodniczył minister 
zdrowia 1 opieki społecznej Ma­
rian Śliwiński.
• 24 bm. odbyła się w Warsza­

wie I krajowa konferencja akty­
wu Towarzystwa Naukowego Or­
ganizacji i Kierownictwa na któ­
rej podsumowano dotychczasowy 
dorobek oraz wytyczono kierunki 
działania Towarzystwa do roku 
1981.

W trakcie konferencji, w której 
uczestniczyli kierownik Wydziału 
Planowania i Analiz Gospodar­
czych KC PZPR — Manfred Gory- 
woda i zastępca kierownika W5r- 
działu Kadr KC — Stanisław Mar­
sza!, wręczono złote i srebrne od­
znaki Towarzystwa jego najbar­
dzie zasłużonym działaczom.
• 24 bm. w Szczecinie obrado­

wało plenum KW PZPR. Głów­
nym tematem dyskusji, którą kie­
rował I sekretarz KW — Janusz 
Brych były problemy związane z 
potrzebą dalszego rozwoju nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki 
na Pomorzu Zachodnim. Wymaga 
tego dynamiczny rozw<y społecz­
no-gospodarczy regionu szczeciń­
skiego. W obradach uczestniczył 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty KC PZPR — 
Andrzej Bartnicki.
• 24. bm. w Legnicy odbyło się 

plenum KW PZPR którego tema­
tem była szeroko pojęta problema­
tyka ładu, porządku i dyscypliny 
społecznej na terenie wojewódz­
twa. Podczas obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW — Sta­
nisław Cieślik, podkreślono. że 
stałemu postępowi we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospo­
darczego regionu towarzyszy sy­
stematyczne umacnianie prze­
strzegania prawa. W dyskusji 
mocne odbicie znalazły problemy 
ochrony rodziny i właściwej opie­
ki nad dziećmi.
• 24 bm. odbyło się plenum KW 

PZPR w Poznaniu poświęcone za­
gadnieniom dalszego pogłębiania 
pracy ideowo-wychowawczej w 
dziedzinie umacniania więzi nartii 
z ludźmi pracy woj. poznańskie­
go. Jak podkreślono w toku ob­
rad. którym przewodniczył I se­
kretarz KW Jerzy Zasada, organi­
zacja partyjna woj. poznańskie­
go. realizując uchwały VI i VII 
Zjazdu partii podejmowała i in­
spirowała wysiłki instancji partyj­
nych POP i całego aktywu na 
rzecz systematycznego umacniania 
więzi partii z wielkonrzemysłową 
klasą robotniczą, rolnikami, z ka­
drą inżynieryjno-techniczną. Pod­
czas obrad mówiono o wielu przed­
sięwzięciach realizowanych w za­
kładach pracy w mieście i na 
wsi sprzyjających budzeniu pa­
triotyzmu. rozwijaniu różnorod­
nych form demokracji socjali­
stycznej i samorządności miesz­
kańców. umacnianiu jedności mo- 
ralno-nolltycznej społeczeństwa.

<| Działalność Muzeum Martyro­
logii i Walki jeńców wojennych 
w b. hitlerowskim obozie Łambi­
nowice, przedsięwzięcie podejmo­
wane przez wojewódzkie obywa­
telskie Komitety Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa oraz 
udział młodzieży harcerskiej w 
obchodach miesiąca pamięci na­
rodowej — to tematy Dosiedzenia 
Rady Ochrony Pomników Wal­
ki 1 Męczeństwa PRL, któ­
re odbyło się 24 bm. w War­
szawie. Łambinowńck>e muzeum — 
stwierdzono m. in. podczas posie­
dzenia ROPW1M, któremu prze­
wodniczył przewodniczący Rady 
min. Janusz Wieczorek — zorga­
nizowało w ubr. kilka wystaw, 

kolegium MSZ NRD i dyrektor In­
stytutu Stosunków Międzynarodo­
wych w Poczdamie. Został on 
przyjęty przez kierownika Wy­
działu Zagranicznego KC PZPR, 
Wacława Piątkowskiego i wicemi­
nistra spraw zagranicznych Maria­
na Dobrosielskiego. W PISM prof. 
Doernberg wygłosił odczyt pt. 
„Znaczenie czynnika militarnego 
we współczesnych stosunkach 
międzynarodowych”. W czasie po­
bytu gościa podpisana została u- 
mowa o współpracy między obu 
instytutami.

Na zaproszenie Komitetu d/s 
Radia i Telewizji przebywała 
w Polsce delegacja Minister­

stwa Informacji i Radiofonii Ke­
nii z sekretarzem stanu George 
Matheka. Delegacja odbyła rozmo­
wy z przewodniczącym Komitetu 
Maciejem Szczepańskim na temat 
dalszego rozwoju współpracy mię­
dzy instytucjami radiowo-telewi­
zyjnymi obu krajów. Parafowano 
umowę o współpracy w dziedzinie 
radia i telewizji. Goście zwiedzili 
Wybrzeże Gdańskie zapoznając się 
z problematyką gospodarki mor­
skiej w Polsce. (PAP)

W SKRÓCIE
wśród nich wystawy: „Martyrolo­
gia jeńców wojennych w hitlero­
wskiej niewoli ’ i „Twórczość je­
niecka wyrazem ruchu oporu wo­
bec okupanta”. W roku bieżącym 
planuje się m.in. oddanie do dru­
ku „Przewodnika muzealnego” 
oraz opracowanie materiałów do 
III tomu rocznika — „Jeńcy wo­
jenni w niewoli Wehrmachtu. 
Łambinowicki rocznik muzealny”. 
Przewiduje się także współudział 
muzeum w organizacji różnorod­
nych imprez ideowo-wychowaw- 
czych.
• 24 bm. w dniu piśmiennictwa

słowiańskiego i kultury bułgar­
skiej, w ambasadzie Bułgarii w 
Warszawie odbyła się uroczystość 
wręczenia wysokich odznaczeń 
państwowych przyznanych grupie 
obywateli polskich przez Radę 
Państwa LRB, Order Cyryla i Me­
todego I stopnia otrzymali: Wie­
sław Baicerak, Jerzy Cieślak, Ta­
deusz Cieślak, i Walery Kujawski; 
Order Cyryla i Metodego II st. 
przyznano Marii Więckowskiej: 
medalem ..Za przyjaźń i współ­
pracę z Ludową Republika Bułga­
rii” wyróżniono: Mieczysława
Hessa, Eugeniusza Otolińskiego. 
Stefana Towpasza. Odznaczonych 
udekorował ambasador Bułgarii 
Iwan Nedew.
• 24 bm. — na tydzień przed 

tegorocznym Międzynarodowym 
Dniem Dziecka, podczas spotkania 
w siedzibie Komendy Hufca ZHP 
Warszawa — Praga Południe, od­
była się ceremonia dekoracji „Or­
derem uśmiechu” kolejnych lau­
reatów. Zostali nimi: Mirosław 
Bzdyra — st. sierż. sztabowy MO. 
pracownik Izby Dziecka, autor 
książek dla najmłodszych, organi­
zator samorządów podwórkowych 
klubów i świetlic na Grochówie; 
Cezary Leżeński — redaktor na­
czelny „Kuriera Polskiego”, prze­
wodniczący kapituły ..Orderu u- 
śmiechu”, Krystyna Okuszko — 
dziennikarka ..Kuriera Polskiego”, 
sekretarz kapituły „Orderu uśmie­
chu”, działaczka społeczna; prof. 
dr Marian Weiss — kierownik Kii, 
nikł Rehabilitacji AM 1 dyrektor 
Stołecznego Centrum Rehabilitacji.
• 24 bm. z okazji „Dnia piś­

miennictwa słowiańskiego i kultury 
bułgarskiej”, który jest obchodzo­
ny w Bułgarii jako święto naro­
dowe. odbyło się spotkanie w am­
basadzie LRB w Warszawie. Przy­
byli przedstawiciele władz pań­
stwowych, wyżsi urzędnicy MSZ, 
przedstawiciele świata kultury, 
działacze Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Bułgarskiej.
• 24 bm. w Domu Nauki i Kul­

tury Radzieckiej w Warszawie od­
było się podsumowanie ogólnopol­
skiego konkursu wiejskich placó­
wek kulturalno-oświatowych pod 
hasłem „Wiedza umacnia przy­
jaźń”. Konkurs zorganizowany zo­
stał przez Zarząd Główny TPPR 
wspólnie z Centralnym Związkiem 
Spółdzielczości Rolniczej ..Samo­
pomoc Chłopska”. RSW „Prasa- 
Książka-Ruch”. Centralnym Związ­
kiem Kółek Rolniczych oraz Mini­
sterstwem Kultury i Sztuki. Miał 
on na celu dalsze przybliżenie i 
umocnienie wiedzy o Kraju Rad.

Spośród uczestników konkursu 
organizatorzy przyznali 98 najlep­
szym wiejskim placówkom kultu­
ralno-oświatowym cenne nagrody 
rzeczowe, a grupie kilkunastu 
najaktywniejszych działaczy wrę­
czono złote honorowe odznaki 
TPPR.
0 24 bm. w NK ZSL odbyła się 

uroczystość wręczenia zasłużonym 
społecznikom wiejskim honoro­
wego wyróżnienia czytelników 
„Zielonego Sztandaru” — „Orde­
ru wdzięczności społecznej”. 
Przyznawane jest ono szczególnie 
zasłużonym działaczom społecz­
nym, którzy w codziennej pracy 
na rzecz swojego środowiska wno­
szą trwałe wartości służące dal­
szemu rozwojowi nowoczesnej 
polskiej wsi. W tym roku laurea­
tami „Orderu wdzięczności społe­
cznej” wybrani zostali Paulin Fe­
rens, Bolesław Kotarski, Włady­
sława i August Kuleszowie, Józef 
Młynarz, Konstanty Serdlukow, 
Feliks Stachera oraz Zdzisław 
Zieliński. Wyręczenia wyróżnień 
dokonał prezes NK ZSL — Stani­
sław Gucwa.
0 Pomyślnie przebiega rozruch 

instalacji i urządzeń w wytwórni 
dwusiarczku węgla w Grzybowie 
woj. tarnobrzeskie, kolejnego pół­
produktu opartego na tarnobrzes­
kiej siarce. Rozruch technologicz­
ny przewidziany jest w pierwszej 
połowie czerwca br. Docelowo wy­
twórnia będzie dostarczać rocznie 
200 tys. ton dwusiarczku węgla.
• 24 bm. zakończyła się w Kra­

kowie polsko-NRD-owska konfe­
rencja neurologiczna. W spotkaniu 
uczestniczyli kierownicy klinik 
neurologicznych w Polsce i NRD. 
Głównym tematem była dydakty­
ka i problemy nauczania w tej 
dziedzinie.

Podczas obrad dwóm wybitnym 
neurologom: prof. dr hab. Irenie 
Hausmannowej-Petrusewicz z War­
szawy i prof. H. Schulze z Berli­
na wręczono medale.
0 24 bm. w Krakowskim Pała­

cu Sztuki otwarto wystawę ,.A- 
wangarda artystyczna w kręgu 
KPP”. Ekspozycja prezentuje do­
robek gruby krakowskiej z lat 
1932—1937. W jej skład wchodzili 
m.in. Maria Jarema, Stanisław 
Osostowicz, Jonasz Stern, Sasza 
Blonder, Leopold Lewicki. Adam 
Marczyński. Andrzej Stopka — 
artyści, których twórczość na 
trwałe weszła do kultury narodo­
wej.
• Przesłuchaniem pierwszej 

grupy uczestników pierwszego e- 
tapu międzynarodowego konkursu 
rozpoczęły się 24 bm. IX Lubel­
skie Spotkania Wokalistów Jazzo­
wych. W ramach imprez towarzy­
szących w Lubelskim Domu Kul­
tury odbywać sie będą wysteoy 
pt. Labirynt jazzowy. W najbliż­
szą niedzielę, z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Dziecka w specjal­
nym koncercie pt. „Jazz dla dzie­
ci” swój udział zapowiedziały ze­
społy i soliści z Brazylii, USA I 
Polski.
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Człowiek w społeczeństwie Fundamenty jedności
W ŻYCIU naszego społeczeń­

stwa występują jeszcze, 
wymagając aktywnego prze­
ciwdziałania, zjawiska moral­
nie negatywne, hamujące 
i utrudniające rozwój społecz­
no-gospodarczy, przeczące hu­
manistycznej istocie ustroju, 
jego moralnym założeniom.*)

Krytyka istniejących jeszcze 
negatywnych zjawisk moral­
nych w życiu naszego społe­
czeństwa może mieć, i ma, 
także charakter demagogiczny. 
Taki charakter mają bezzasad­
ne oskarżenia naszego ustroju 
o nierespektowanie jego wła­
snych założeń i celów moral­
nych, formułowane przez rze­
czników starego ustroju, wy­
noszącego wszak do godności 
zasady moralnej przemoc, wy­
zysk, egoizm, cynizm, bez­
względność w stosunkach spo­
łecznych i jednostkowych.

Krytyka ustroju socjalistycz­
nego podejmowana jest także z 
pozycji abstrakcyjnego morali­
zatorstwa, domagania się prze­
skoczenia całej epoki w rozwoju 
stosunków społecznych i kształ­
towaniu świadomości społecz­
nej, ziszczenia już dzisiaj zało­
żeń, które staną się realne do­
piero jutro, choć już dziś nale­
ży tworzyć sprzyjające im wa­
runki, krytyka podejmowana 
jest więc z pozycji nieliczenia 
się z rzeczywistością społeczno- 
-historyczną.

Krytyka i działanie

Moralną krytykę określonych 
zjawisk w naszym życiu społe­
cznym podejmują także ludzie 
zaangażowani w budowę nowe­
go ustroju, zatroskani sprawą 
wszechstronnego, w tym i mo­
ralnego doskonalenia społeczeń­
stwa socjalistycznego. Taka kry­
tyka podejmowana z punktu wi­
dzenia realistycznie i historycz­
nie pojmowanych zasad i war­
tości socjalizmu jest wyrazem 
wrażliwości moralnej, sprzyja 
przezwyciężaniu zjawisk niepo­
żądanych, spełnia funkcje sty­
mulatora dalszego rozwoju. 
Krytyka ta musi jednak 
uwzględniać rzeczywisty proces 
przemian moralnych społeczeń­
stwa socjalistycznego, podsta­
wowe kierunki i tendencje prze­
obrażeń w sferze świadomości 
i postaw moralnych, a także 
moralną, humanistyczną rangę 
i wartość socjalistycznych prze­
mian społeczno-politycznych, w 
konfrontacji z naszą narodową 
przeszłością i współczesną rze­
czywistością świata kapitalisty­
cznego.

Krytyka ta powinna odsłaniać 
realne źródła zjawisk i postaw 
moralnych sprzecznych z idea­
łami wyrażającymi istotę socja­
lizmu i przeradzać się w kon­
kretne działanie usuwające zło 
i jego przyczyny, pomnażające 
moralne wartości społeczeń­
stwa i prowadzące do rozwija­
nia sprzyjającymi tym warto­
ściom warunków.

W tej sferze ujawnia się sens 
Marksowskiego postulatu, by 
objaśnianie świata — w tym 
przypadku ocenę — przekształ­
cać w jego zmianę. Objaśnienie 
i ocena wyrażają bowiem teo­
retyczny Stosunek do świata. Je­
go zmiana jest stosunkiem 
praktycznym i sprawia, że 
i teoretyczny ogląd świata na­
biera charakteru praktycznego. 
Tak jednakże, jak warunkiem 
racjonalnej analizy teoretycznej 
świata jest naukowa metodolo­
gia, tak też niezbędnym warun­
kiem jego właściwej oceny mo­
ralnej i jednym z warunków 
jego praktycznego doskonalenia 
są założenia aksjologiczne — 
stanowią je właśnie socjalisty­
czne wartości 1 ideały moralne.

Edukacja moralna

materialnej). Ponadto zasady te 
muszą mieć walor powszechnej 
obligatoryjności, dotyczyć wszy­
stkich w jednakowej mierze. 
Niedopuszczalna zatem jest sy­
tuacja, w której te same zasa­
dy jednych obowiązują, innych 
zaś nie, ze względu na ich oso­
bistą pozycję, roszczenia, itp.

Byt i świadomość

Do zadań wychowania społe­
cznego należy zatem edukacja 
moralna społeczeństwa sprzyja­
jąca rozwojowi wrażliwości, u- 
czulenia na przejawy zła i dą­
żenia do praktycznego ich prze­
zwyciężenia z pozycji afirmacji 
socjalistycznego programu spo­
łecznego. socjalistycznego syste­
mu wartości. Jest to najpew­
niejsza droga do utrwalania spo­
łecznego ładu moralnego, którego 
podstawami niezbędnymi są:

— Powszechna świadomość 
obowiązujących zasad moral­
nych i stanowiących ich podłoże 
wartości, artykulacja tych zasad 
i trwałe ich upowszechnianie w 
systemie działania społecznych 
instytucji wychowawczych, w 
szczególności rodziny, szkolni­
ctwa. środowisk pracowniczych, 
środków masowej informacji, 
organizacji społecznych.

— Powszechne przestrzeganie 
owych wartości i zasad. Dwie 
sprawy mają tu znaczenie pod­
stawowe: społeczny klimat deza­
probaty dla przejawów 
ruszania i świadomość 
ruszania w sytuacjach, 
jest nieuchronne, oraz 
działania instytucji społecznych 
egzekwujących respektowanie 
owych zasad, a także odpowie­
dzialność w przypadku ich ła­
mania (aparat sprawiedliwości, 
ogniwa kontroli społecznej, sy­
stem premiowania, polityki kad­
rowej. koleżeńskiego orzeczni­
ctwa itp.).

— Konsekwencja społeczna w 
upowszechnianiu oraz egzekwo­
waniu zasad moralnych. Nie­
zbędna jest nie tylko przejrzy­
stość, ale i spójność zasad, wza­
jemna ich współzależność i logi­
ka. (Dla przykładu: jeśli społe­
cznie za moralną uznaje się za­
sadę wyższych korzyści mate­
rialnych uzyskiwanych za lep- 
ssą. wydajniejszą pracę, nie 
można moralnie nikogo potępiać 
za to, że poprzez lepszą pracę 
dąży do poprawy swej sytuacji

ich na- 
ich na- 
gdy to 
system

Jednym z węzłowych proble­
mów teoretycznych, dotyczą­
cych kształtowania oraz społe­
cznej roli postaw moralnych 
jest problem relacji zachodzą­
cej między obiektywnymi (ma­
terialnymi) oraz subiektywnymi 
(świadomość ludzi, ich postawy 
i działania) elementami życia 
społecznego. Problem ten doty­
czy również zasad i postaw mo­
ralnych.

Rozwiązanie tego problemu 
na gruncie teorii marksistow­
skiej ma za podstawę tezę gło­
szącą, iż byt społeczny określa 
świadomość społeczną. Jest to 
teza fundamentalna w marksi­
zmie, powszechnie aprobowana 
i stanowi podstawę naszej 
praktyki społeczno-gospodar­
czej.

Należy pamiętać, że w ujęciu 
filozofii marksistowskiej byt 
społeczny to, oczywiście, także 
indywidualny, materialny po­
ziom życia ludzi. Ale byt społe­
czny to również — i przede 
wszystkim:

— społeczny sposób zdobywa­
nia środków do życia (stosunki 
klasowo-własnościowe), oparty 
na posiadaniu środków produk­
cji i wyzysku pracy lub na pra­
cy własnej;

— zasady podziału wytworów 
społecznych (w socjalizmie — 
zasada podziału według wkładu 
pracy);

— całokształt warunków cywi­
lizacyjnych, techniczny poziom 
pracy, wytwarzania, wypoczyn­
ku, itp.

Byt społeczny zatem to nie 
tylko standard materialny jed­
nostek, ale przede wszystkim 
sposób zdobywania środków do 
życia; to nie tylko to, czym lu­
dzie dysponują, ale także to, w 
jaki sposób społecznie osiągają 
środki, jakimi dysponują. Na 
tym w istocie polega różnica 
między proletariatem a burżua- 
zją, a nie tylko na tym, że bur- 
żuazja dysponuje większą ilo­
ścią środków konsumpcji. Zdo­
bywa ona te środki drogą wy­
zysku dzięki posiadaniu narzę­
dzi produkcji, podczas gdy pro­
letariat zdobywa te środki w 
wyniku własnej, społecznej pra­
cy.

Na tym tle zaś niebagatelne 
znaczenie dla charakteru świa­
domości społecznej i postaw lu­
dzi mają także czynniki ma­
terialne i warunki cywilizacyj­
ne. Jeszcze większe znaczenie ma 
system podziału społecznie wy­
twarzanych dóbr oraz konsump­
cja zbiorowa. Dlatego w naszym 
społeczeństwie sprawą doniosłą 
zarówno z ekonomicznego, jak 
1 ideowego, moralnego punktu 
widzenia jest nie tylko rozwój 
warunków materialnych, dal­
sze umacnianie socjalistycznego 
systemu stosunków własnościo­
wych, ale i doskonalenie syste­
mu socjalistycznej demokracji 
i sprawiedliwości w sferze po­
działu dóbr materialnych oraz 
kulturalnych.

Nie ma też automatycznej 
adekwatności między charakte­
rem i stanem świadomości a by­
tem społecznym, między świado­
mością i postawami jednostki a 
jej warunkami materialnymi. 
Byt społeczny nie określa świa­
domości w sposób automatycz­
ny i na zasadzie bezwzględnego 
wynikania, lecz jedynie stwarza 
niezbędne warunki oraz potrze­
bę istnienia określonych postaw 
i motywacji w skali powszech­
nej.

Zniesienie wyzysku pracy na 
przykład nie powoduje natych­
miastowej zmiany stosunku lu­
dzi do pracy. Zniesienie wyzy­
sku klasowego wymaga tylko 
zmiany stosunku do pracy, która 
dokonuje się także w wyniku 
bezpośrednich oddziaływań wy­
chowawczych.

Duchowe i materialne 
warunki życia

Stwierdzenie, że byt społecz­
ny określa społeczną świado­
mość oznacza przede wszyst­
kim, że warunki materialne 
tworzą ogólne ramy dla rozwo­
ju określonych idei, stwarzają 
możliwość tego rozwoju, wre­
szcie wymagają takich poglą­
dów, postaw, motywacji, które 
ułatwiają ich istnienie. W tym 
sensie w warunkach własności 
prywatnej niezbędne było prze­
strzeganie zasady: „cudza wła­
sność to rzecz święta”. Nato­
miast w warunkach własności 
społecznej niezbędna jest świa­
domość roli i znaczenia tej wła­
sności, gwarantująca jej ochro­
nę i pomnażanie.

Dostosowywanie świadomości 
do warunków nie odbywa się 
jednak mechanicznie, lecz w wy­
niku celowego, zorganizowanego 
i stałego oddziaływania ideowo- 
-wychowawczego. W programie 
budowy rozwiniętego społeczeń­
stwa socjalistycznego przywią­
zuje się dużą wagę do material­
nych warunków życia ludzi, do­
skonalenia tych warunków, pro­
wadzenia polityki społecznej 
zapewniającej wzrost realnych 
płac i możliwości nabywczych. 
Nie wynika z tego jednakże, że 
warunki te i ich poprawa auto­
matycznie podnoszą moralną 
wartość ludzi, że można tę war­
tość równać z poziomem warun­
ków materialnych. Dla osiągnię­
cia wysokiego poziomu jakości 
życia potrzebne sa inne, także 
duchowe, a nie tylko material­
ne warunki.

Dialektyczne pojmowanie re­
lacji bytu materialnego i świa-

domości polega również na 
uwzględnianiu roli aktywnego 
udziału świadomości w życiu 
społecznym, także w procesach 
ekonomicznych i politycznych. 
Marksizm dowodzi nie tylko, że 
byt materialny określa świado­
mość społeczną, ale i tego, że 
idee stają się siłą materialną, 
kiedy opanowują masy. Patrio­
tyzm np. był i jest nie tylko 
wytworem naszej historii — 
zawsze też był i nadal jest jej 
warunkiem sprawczym wobec 
konkretnych losów narodu. Ten 
patriotyzm był między innymi 
jednym z czynników subiektyw­
nych, obok wielu czynników 
zewnętrznych i obiektywnych — 
przetrwania trudnych okre­
sów historii narodu polskiego, 
jego walki i odrodzenia.

cji społecznej, to kolegialność 
podejmowania decyzji zapewnia­
na przez działalność partii, wie­
lorakie formy samorządu, stoso­
wanie na szeroką skalę zasady 
konsultacji.

Zgodność rozwoju 
indywidualnego 
ze społecznym

Wzrost roli czynnika su­
biektywnego w procesach eko­
nomicznych i politycznych jest 
jedną z miar postępu społe­
cznego, czyli przechodzenia z 
królestwa Konieczności do kró­
lestwa wolności. Mamy tu 
więc do czynienia zarówno z 
subiektywną determinantą, jak 
i subiektywnym kryterium te­
go postępu. Nic wystarczy bo­
wiem uwzględniać materialne, 
obiektywne kryteria postępu, 
nie uwzględniając kryteriów 
subiektywnych, moralnych, 
czyli humanistycznych, ko­
sztów oraz efektów postępu.

Rola świadomości nie jest jed­
nakowa w każdych warunkach 
historycznych, zależy od charak­
teru idei społecznych, postępo­
wych lub wstecznych, od cha­
rakteru stosunków społecznych 
oraz od praw określających na 
danym etapie sytuację w dzie­
dzinie wytwórczości material­
nej. Na tym między innymi po­
lega determinizm historyczny, że 
nie tylko treść, ale i rola świa­
domości uwarunkowana jest 
obiektywnie. Jeśli więc w pew­
nych warunkach, np. w syste­
mie „wolnej gry sił”, świado­
mość nie odgrywa istotnej roli, 
w innych, a zwłaszcza w okre­
sach gwałtownych przemian hi­
storycznych, rewolucji, wojen, 
rola ta wzrasta.

Można dziś rzec, że podobnie 
jak uspołecznienie procesu pra­
cy doprowadziło do konieczno­
ści uspołecznienia środków pro­
dukcji, tak uspołecznienie środ­
ków produkcji prowadzi do 
nieczności uspołecznienia 
mych producentów. W tej 
rze rewolucja dokonuje się 
dal.

Dialektyka rewolucji polega 
i na tym, że jeśli znoszenie sta­
rego porządku społecznego, lik­
widacja własności prywatnej w 
podstawowych obszarach wy­
twarzania dokonywały się na 
zasadzie „krytyki orężem”, a 
więc działania w sferze mate­
rialnej, nie zaś w sferze świado­
mości, zmian przekonań i po­
staw, to utrwalanie stosunków 
socjalistycznych, umacnianie 
i rozwój nowego ustroju musi 
się dokonywać także w sferze 
świadomości i na drodze roz­
woju tej świadomości.

Jest to obiektywna prawidło­
wość historyczna, a zarazem wy­
znacznik treści i funkcji socja­
listycznego sposobu życia.

Taką prawidłowością jest 
również konieczność teoretycz­
nego określania i praktycznego 
wypracowania mechanizmów 
funkcjonowania systemu wła­
sności społecznej, mechanizmów 
zgodnych z jego charakterem. 
Takim mechanizmem jest mię­
dzy innymi krytyka społeczna, 
obywatelskie poczucie odpowie­
dzialności. Mechanizmy te i ich 
umacnianie to rozwój demokra-

To zaś dotyczy również roz­
woju jednostki ludzkiej i jej 
osobowości. Postęp społeczny 
w koncepcji socjalizmu i moż­
liwy w warunkach socjalizmu 
wyraża się między innymi w 
zgodności rozwoju indywidual­
nego ludzi, ich duchowego, 
moralnego i kulturalnego bo­
gactwa z rozwojem społecz­
nym, ze stopniem i poziomem 
stosunków społecznych, społe­
cznej wytwórczości material­
nej i duchowej.

*) Jest to trzecia, i ostatnia, 
część publikacji, które ukazały 
się w „Życiu” pt. „Robotniczy 
rodowód” (ŻW z dnia 22.05) i pt. 
„Podstawowe zasady” (ŻW z 
dnia 23.05).

MAJOWY numer „Nowych 
Dróg” otwiera publikacja 

materiałów XIV Plenum KC 
PZPR — przemówienie tow. 
Edwarda Gierka oraz uchwała 
w sprawie dalszego zwiększe­
nia udziału uspołecznionego 
przemysłu w rozwoju społecz­
no-gospodarczym kraju.

Publicystycznym rozwinię­
ciem tematów dyskutowanych 
na XIV Plenum poświęcona 
została cala wyodrębniona 
część majowego numeru pod 
wspólnym tytułem: „Proble­
my rozwoju drobnej wytwór­
czości”. Czytelnik znajdzie tu 
artykuł Tadeusza Pytki pt. 
„Ważna dziedzina gospodarki”, 
Zdzisława Łegomskiego: „Za­
dania o wielkim znaczeniu” i 
Stanisława Cioska: „Naprze­
ciw oczekiwaniom społecz­
nym”. Poza tym Zdzisław Ku­
rowski pisze o kierunkach roz­
woju przemysłu drobnego, A- 
lpksander Zarajczyk o koordy­
nacji terenowej w tej dziedzi­
nie i Henryk Kostecki o wy­
korzystywaniu możliwości re­
gionu (na przykładzie Nowo­
sądeckiego) dla rozwoju drob­
nego przemysłu.+

„Fundamenty i warunki jed­
ności narodu” — w artykule pod 
tym tytułem Henryk korotyński 
przypomina jak rodziła się ta 
jedność, jak trudne były jej po­
wojenne początki. „Pierwszym i 
jak sądzę, najtrwalszym funda­
mentem jedności naszego naro­
du było i jest przywiązanie do 
ziemi ojczystej i świadomość by­
cia Polakiem... Polska 
postawiła fundamenty 
przede wszystkim ten, 
macnia byt państwa:

Ludowa 
nowe, a 
który u- 
Rzeczpo-

Fabryka domów W Łodzi. W Lodzi trwa rozruch fabryki 
domów systemu W-70. Nowa, największa w mieście wytwór­
nia znajduje się w przemysłowej dzielnicy Dąbrowa. Docelo­
wa produkcja — to wytworzenie elementów, wystarczających 
na zbudowanie 12 tys. izb. Obecnie trwa rozruch technologi­
czny. Prefabrykaty ze wstępnej produkcji przeznaczone są na 
budowę osiedla Widzew-Wschód. Następne trafiać będą także 
na Chojny-Zatorze — kolejne nowe osiedle Lodzi.

CAF — Zabranieckl

spolita w nowych sprawiedli­
wych granicach, jednolita naro­
dowo, już nie skłócona z wszy­
stkimi sąsiadami, 
lecia się działo, 
z nimi sojuszem 
Autor artykułu 
wiedź Edwarda Gierka: „Byłem, 
jestem i będę przekonany, że w 
naszym kraju nie osiągnie się 
niczego, nie rozwiąże się nicze­
go, nie zbuduje niczego, bez po­
rozumienia, poparcia i współ­
działania ogółu Polaków”. Od­
czytując w tych słowach zachę­
tę do refleksji nad tym, jak to 
zrozumienie pogłębiać, poparcie 
umacniać i współdziałanie roz­
szerzać, Henryk Korotyński po­
dejmuje próbę określenia wa­
runków tego niezbędnego popar­
cia i współdziałania ogółu oby­
wateli w realizacji polityki par­
tii. Wymienia wśród nich przede 
wszystkim program odpowiada­
jący materialnym i kulturalnym 
potrzebom społeczeństwa, pra­
widłowy podział środków, u- 
możliwiający harmonijny rozwój 
gospodarki, uczestnictwo oby­
wateli we współrządzeniu kra­
jem oraz sprawowanie przez 
nich autentycznej kontroli spo­
łecznej. „Dalszy postęp na tej 
drodze utrwalać będzie jedność 
narodu na solidnym fundamen­
cie” — konkluduje autor.

Wiesław Mysłek w artykule 
pt. „Państwo i Kościół” pisze: 
„Podstawowym założeniem po­
lityki wyznaniowej ludowego 
państwa polskiego już od pierw­
szych miesięcy jego istnienia by­
ło zdemokratyzowanie stosun­
ków wyznaniowych, rzeczywi­
ste zapewnienie wolności su­
mienia, oddzielnie kościoła od 
państwa". W praktyce był to 
proces długotrwały, ewolucyjny, 
najpierw bo już w latach 45—46, 
wprowadzono cywilne prawo 
małżeńskie, potem w konstytu­
cji w 1952 r. przyjęto zasadę 
rozdziału kościoła od państwa, 
świeckość szkoły wdrożono do­
piero w życie w 1961 r. Znacz­
ny postęp w rozwoju stosun­
ków państwowo-kościelnych na­
stąpił po 1970 r. Zakres możli­
wości społecznego zaangażowa­
nia kościoła we współdziałaniu 
z państwem Edward Gierek o- 
kreślił następująco: „W zasięgu 
tego współdziałania powinno 
znaleźć się wszystko, co służy 
rozwojowi Polski, umacnianiu 
jej bezpieczeństwa i pozycji w 
świecie, wszystko, co sprzyja 
rozwojowi narodu, trwałości ro­
dziny, postępowi cywilizacyjne­
mu, kształtowaniu społecznej 
dyscypliny 1 obywatelskiej od­
powiedzialności”.

*
Artykuł Władysława Góry pt. 

Walka o utrwalenie władzy lu­
dowej” poświęcony jest okreso­
wi lat 1944-48. Autor przytacza 
w nim wiele interesujących da­
nych na temat trudności powo­
jennego startu.

I tak np. według obliczeń Biu­
ra Odszkodowań Wojennych 
straty materialne Polski stano­
wiły 38 proc, majątku narodo­
wego, podczas gdy we Francji — 
1,5 proc., Anglii — 0,8 proc. Z 
ogólnej liczby 30 tys. zakładów 
przemysłowych zniszczeniu cał­
kowitemu lub częściowemu ule­
gło 19.5 tys. a więc ponad 60 
proc. Władysław Góra relacjo­
nuje osiągnięcia PKWN w okre­

jak przez stu- 
lecz związana 
i współpracą”, 
cytuje wypo-

sie jego 5-miesięcznego istnienia, 
6-miesięczną działalność Rządu 
Tymczasowego — poprzedników 
Tymczasowego Rządu Jedności 
Narodowej, powstałego w czer­
wcu 1945 r. a w następnych ty­
godniach i miesiącach uznanego 
przez większość państw koalicji 
antyhitlerowskiej i przez nie­
które państwa neutralne. Przy­
pomina okres referendum, jego 
trzy pytania, dotyczące zniesie­
nia senatu, utrwalenia w przy­
szłej konstytucji ustroju, wpro­
wadzonego przez reformę rolną 
i nacjonalizację przemysłu oraz 
akceptacji zachodnich granic 
państwa.

Na pierwsze pytanie odpowie­
działo „tak” ponad 68 proc., na 
drugie ponad Tl proc., na trze­
cie — ponad 91 proc, głosują­
cych. Podsumowując okres tych 
pierwszych zaledwie trzech lat 
Władysław Góra tak je charak­
teryzuje: „Lata 1944—1948 by­
ły w Polsce latami najostrzej­
szych w okresie powojennym 
walk klasowych, których na­
stępstwem było rozbicie podsta­
wowych sił kontrrewolucyjnej 
reakcji i umożliwienie przejścia 
do rozwiniętej ofensywy sił so­
cjalistycznych”.

Również bilansujący charak­
ter ma artykuł Józefa Winie- 
wicza pt. „Kształtowanie poli­
tyki zagranicznej PRL”. Swój 
szkic historyczny autor zaczyna 
od interesującego wywodu natu­
ry ogólniejszej. Warto go tu za­
cytować: „Polityka zagraniczna 
każdego państwa zależy od dwu 
istotnych elementów. Swoje o- 
gromne znaczenie ma. oczywi­
ście. nakreślenie właściwej linit 
programowej i zdanie sobie 
sprawy, co chce się osiągnąć 
1 jakimi metodami. Jest jednak 
równie ważne, w jaki sposób 
na poczynania danego państwa 
reagują Dartnerzy wielkiej mię­
dzynarodowej gry. Najbardziej 
rozsądne zamierzenia często za­
wodzą, gdy nie naDotykają wła­
ściwego zrozumienia i pozytyw­
nego oddźwięku. Liczy się po­
stawa wielu, nie życzenia jedne­
go. Po wtóre — mało jest państw 
które władne są samoistnie 
wpływać na bieg zdarzeń mię­
dzynarodowych, określać ich 
kierunek, naginać do swej woli. 
Znacznie więcej jest krajów, 
które muszą dostosowywać swo­
je poczynania do zmieniających 
się okoliczności, w tym i takich, 
jakie im w danej chwili wydają 
się niewygodne. Rozwiązaniem, 
a zarazem tarczą staje się wią­
zanie w mądre sojusze, mogące 
bronić ich interesów narodo­
wych oraz pomagać w urzeczy­
wistnianiu zamierzeń państwo­
wych. Jak w żvciu licznym 
przedsięwzięciom można spro­
stać tylko zbiorowym 
kłem;”

wysił-

*
W dziale „Problemy — 

sje” Augustyn Woś pisze 
tegicznych założeniach 
rozwoju rolnictwa, Marian Ry­
bicki o potrzebach i zadaniach 
sądownictwa społecznego, a Ja­
nusz Biernat o problemach po­
lityki kadrowej.

W tym samym dziale Czytel­
nik znajdzie ponadto dyskusję 
przy redakcyjnym stole poświę­
coną roli i funkcjom samorządu 
robotniczego.

dysku- 
o stra- 

planu

B.Dr.

Ankieta „Życia” wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Najważniejsze, że wytrzymałem
URODZIŁEM się dnia 6. VI. 

1922 r. w Warszawie w 
rodzinie robotniczej. Ciężko 
nam było w domu. Ojciec 
mój zarabiał przed 
marne 
bywał 
Musiał 
dzinę, 
pięciu 
mama 
braci, 
mordował w czasie Powstania 
W arszawskiego.

Pamiętam, że jako chłopiec 
siedemnastoletni doświadczyłem 
w roku 1939 strasznego wstrzą­
su, kiedy zobaczyłem pierw­
szych żołnierzy niemieckich na 
ulicach Warszawy. Niemniej 
jednak wspólnie z moimi kole­
gami, którzy byli harcerzami, 
tak jak i ja 
sobie sprawę z 
jaka przyszła 
przez nas kraj, 
wszyscy, tu w 
wychowaliśmy, 
do szkół, tu chowaliśmy się 
w mowie polskiej, a nagle 
usłyszeliśmy niemiecki butny 
język, zobaczyliśmy postacie 
nam wrogie, które się miały 
za nadludzi. My młodzi chłopcy 
nie mogliśmy tego wszystkiego 
znieść.

Kolegowaliśmy się jak daw­
niej, spotykaliśmy się, aż 
wreszcie my harcerze zrozu­
mieliśmy, że trzeba jakoś dzia­
łać przeciw okupantowi. Pa­
miętam jak w Warszawie już 
w roku 1940 tworzyły się z 
harcerzy „Szare Szeregi”, by­
ła to chyba jedna z pierw­
szych organizacji ruchu oporu, 
która w owym czasie się orga­
nizowała do tzw. małego sa­
botażu.

Ten mały sabotaż choć po­
czątkowo mały, ale dotkliwie 
dokuczał okupantowi. Wymie­
niało się tablice nazw ulic, aby 
wprowadzać w błąd Niemców, 
puszczało się gaz łzawiący na 
widownie kin, aby w ten spo-

wojną 
grosze, a często też 
okresowo bez pracy, 
jednak utrzymać ro- 

która składała się z 
osób tzn. moja chora 
i jeszcze moich dwóch 
których okupant za-

— zdawaliśmy 
ogromu grozy 
na ukochany 

Kochaliśmy go 
Warszawie się 
tu chodziliśmy

sób bojkotować propagandowe 
filmy niemieckie, wypisywało 
się różne hasła przeciwnie- 
mieckie na murach farbą olej­
ną lub kredą, z okazji świąt 
polskich narodowych wywie­
szało się flagi na pomnikach 
polskich, na drutach ulicznych 
itp. itd.

W akcjach tych miałem za­
szczyt brać także jako harcerz 
udział, aż wreszcie zostałem 
zdradzony przez jednego z do­
nosicieli i zostałem aresztowa­
ny przez gestapo i osadzony 
w al. Szucha. Przesłuchania 
były okropne, przez 17 dni ka­
towano mnie i bito, wbijano 
szpilki pod paznokcie, wieszano 
mnie na tzw. słupku, wiązano 
z tyłu ręce drutem i cygarem 
wypalano dziury w piersiach, 
puszczano zapalony reflektor 
wprost w oczy itp. Są to spra­
wy i cierpienia w ogóle nie 
do opisania, to trzeba samemu 
przeżyć, żeby zrozumieć. .

D YŁEM już bliski obłąkania 
® kiedy znalazłem kawałek 
szkła i poprzecinałem sobie 
żyły u rąk, ślady są po dttień 
dzisiejszy, i to właśnie zade­
cydowało że Niemcy wresz­
cie śledztwo zakończyli. Prze­
wieziono mnie na Pawiak, na 
oddział IV. Było to coś dwa 
dni przed świętami Bożego 
Narodzenia. Siedząc w celi 
w więzieniu byłem jakby pół- 
obłąkany, wszystkiego się ba­
lem a koledzy jak mogli, 
prostu śliną, moczem i 
nymi sposobami, starali 
wygoić moje rany.

Dziękowałem Bogu za
że dał mi tyle sił, że wytrzy­
małem to śledztwo, że się 
nie załamałem i nikogo nie 
zdradziłem, miałem czyste 
sumienie, a to w życiu bardzo 
ważne.

W dniu 30 stycznia 1941 roku 
odjeżdżałem transportem do 
Oświęcimia, podróż trwała dwa

po 
in- 
się

to,

dni w mrozie 20 st„ bo była 
wówczas sroga zima, a wiezio­
no nas w wagonach towaro­
wych. Kiedy transport dotarł 
do Oświęcimia była noc, otwo­
rzono wagony. Straszny widok 
— pełno esesmanów z psami, 
straszne wrzaski i krzyki. Pę­
dzono nas do obozu biegiem 
3 km po śniegu przy ciągłym 
strzelaniu, gryzieniu esesmań- 
skich psów i biciu kolbami 
karabinów.

Kiedy dotarliśmy do obozu 
na placu apelowym ustawiono 
nas czwórkami, a na końcu 
ułożono około 200 zamordowa­
nych naszych współtowarzyszy, 
z naszego transportu. Otrzy­
małem tam wytatuowany nu­
mer 10.052.

W Oświęcimiu zaczęła się 
druga moja gehenna. Wykony­
wałem ciężkie prace ziemne, 
dźwiganie ciężarów itp., słabe 
odżywienie, ciągle bicie, praca 
na wolnym powietrzu bez. 
względu na porę roku i rodzaj 
pogody, wreszcie ten ciągły 
dokuczliwy bardzo głód, aż 
skręcało niekiedy kiszki. Jadło 
się wszystko co podeszło: bura­
ki cukrowe, lebiodę, kwiat 
akacji, otręby, grzebało się 
ciągle w śmietnikach.

Wielu moich kolegów i przy­
jaciół zginęło i kiedy jes­
tem tam, na tym cmentarzu 
milionów ludzi denerwuje mnie 
strasznie ten ruch, ten hałas 
wycieczek. Na tym cmentarzu, 
na świętym miejscu, powinien 
być ostry zakaz głośnego za­
chowywania się, powinna to 
być w pewnym promieniu 
, strefa całkowitej ciszy”. Myślę. 
że chyba wszyscy się ze mną 
zgodzą, że powinno być takie 
zarządzenie.

p OWRACAJĄC do mojej 
• sprawy, to w 1942 r. w mar­
cu byłem poddany przez lekarzy 
SS eksperymentom pseudo- 
medycznym, dawano mi do­
ustnie tzw. preparat „1034”, 
był to środek wywołujący

sztucznie tyfus plamisty. Nie­
wielu królików doświadczal­
nych przeżyło te eksperymen­
ty. Powodowały one utratę 
przytomności około 6 dni, 
silne wymioty, dużą gorączkę 
dochodzącą niekiedy do 42".

Po przebyciu tych doświad­
czeń przewieziono mnie pierw­
szym transportem więźniów do 
nowo budowanej filii oświęcim­
skiej — Brzezinki-Birkenau. 
W zasadzie transport ten był 
przeznaczony na śmierć. Tran­
sport liczył około 2000 ludzi po 
tzw. przebytym tyfusie. Pierw­
szej nocy zginęło około tysiaca 
wyczerpanych więźniów, któ­
rych wymordowali po prostu 
kijami ukraińscy SS. Rzeź za­
częła się o 23.00 i trwała aż do 
świtu, reszta ludzi z tego tran­
sportu, w której grupie byłem 
i ja, ocalała.

Pod koniec 1942 r. a na po­
czątku 1943 roku budowaliśmy 
dwa gigantyczne krematoria 
z komorami gazowymi. Komora 
mieściła 1.000 ofiar. Przy budo­
wie było nas zatrudnionych 
około 6.000 więźniów.

Po zakończonej budowie kre­
matoriów i komór gazowych 
byłem wraz z innymi współ­
towarzyszami niedoli zatrud­
niony przy tzw. plantacji te­
renów przylegających do po­
wyższych budów. Z tego też 
względu byłem około 4 miesią­
ce naocznym świadkiem jak 
Niemcy przywozili przez całe 
dni i noce wielkie transportu 
dzieci, kobiet 1 starców do 
komór gazowych, czuło się w 
tamtych okolicach ciągle gaz. 
który był wypuszczany po każ­
dym zagazowaniu ludzi. Nocą 
było widać z kominów bez 
przerwy buchający ogień.

Ponieważ w tym czasie po­
ciągi jeszcze nie dochodziły do 
krematorium, więc dowożono 
od pociągu ludzi samochodami 
krytymi plandeką. Cały sznur 
samochodów z ludźmi krążył 
bez przerwy. Czasami było na 
stacji węzłowej w Oświęcimiu 
po dziesięć pociągów towaro­
wych z ludźmi, które czekały 
na rozładunek. Ponieważ w 
tych rejonach obozu pracowa­
łem, mogę oświadczyć pod 
przysięgą na każdym procesie 
oświęcimskim i przeciw każd?- 
mu takiemu, który dzisiaj sta­
ra się w perfidny sposób za­
przeczać tymże faktom.

W roku 1943 zostałem wysła­
ny do kamieniołomów Maut- 
chausen - Gusen. Przebywałem 
w Gusen I i II. Obóz w Gusen 
II był najstraszniejszy do prze­
życia, był to obóz śmierci tzw.

kategorii III, tzn. że praktycz­
nie już z tego obozu żaden 
więzień nie miał prawa wyjść 
na wolność. Los jednak zrządził 
że wyszedłem, choć pracowa­
łem tam bardzo ciężko w ka­
mieniołomach. Ręce miałem 
zawsze całe poranione do krwi. 
5 MAJA 1945 roku zostałem 

oswobodzony przez armię 
amerykańską, była to wielka 
radość i wielka zemsta nad 
tymi, którzy nas mordowali 
i zamęczali. Pamiętam, że w 
dniu zwycięstwa nad Niem­
cami byłem w Saleburgu, 
była tam wielka radość, ty­
siące rakiet i ogni sztucznych 
na niebie, żołnierze amery­
kańscy ściskali się z nami, 
całowali się na ulicach, or­
kiestry grały a ludzie tańczy­
li, aż do rana. Kiedy rozma­
wiałem z jednym z oficerów 
amerykańskich polskiego po­
chodzenia powiedział mi, że 
gdyby coś wówczas się stało 
niespodziewanego to jego żoł­
nierze już nie mają ani jed­
nego naboju, ponieważ wszyst- 
kie wystrzelali na wiwat z 
okazji końca wojny.

Ja przrjęchałem do kraju 
w 1945 roku i osiedliłem się tu 
w Łodzi, ponieważ moi rodzice 
tu po powstaniu też zamiesz­
kali. Po przyjeździe wziąłem 
się do uczciwej pracy i praco­
wałem do 55 roku życia. Po­
nieważ jestem inwalidą wojen­
nym II grupy więc przysługi­
wała mi już renta, na której 
jestem. Pracuje społecznie w 
ŻIW. jestem członiem ZBoWiD. 
posiadam Krzyż Kawalerski 
Orderu Odrodzenia 
Krzyż Partyzancki. 
Krzyż Zasługi. Medal 
stwa i Wolności oraz 
Grunwaldu. Należałby 
prawda mi jeszcze medal za 
moją kochaną Warszawę, no 
ale nie dali i trzeba też z tym 
się pogodzić.

Tyle o mojej młodości prze­
kazuję Wam redakcjo „Życia 
Warszawy", bo musicie wie­
dzieć, że choć mieszkam tu w 
Łodzi, ale „Życie Warszawy” 
czytuję zawsze, bo to choć czą­
stka mojej ukochanej Warsza­
wy.

Żegnam tam Was wszystkich 
serdecznie z całego mojego 
serca i pozdrawiam.

Pokłońcie się mojemu Miastu 
— Bohaterowi.

Polski, 
Brązowy 
Zwycię- 
Odznakę 

się co

BOLESŁAW SANECKT 
ŁOM
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Rola marksizmu-leninizmu w dobie współczesnej
Konferencja naukowa w lllianuwsku

MOSKWA (PAP). Aktualne 
zagadnienia budowy socja­
lizmu i komunizmu oraz de­
maskowania reakcyjnego cha­
rakteru współczesnego kapi­
talizmu i polityki neokolo- 
nfalizmu — omówili uczestni­
cy międzynarodowej konfe­
rencji naukowej, która za­
kończyła się 24 bm. w Ulja- 
nowsku — miejscu urodzenia 
Włodzimierza Lenina. W kon­
ferencji poświęconej roli 
marksizmu-leninizmu w do­
bie współczesnej i zagadnie­
niom walki ideologicznej, 
uczestniczyli naukowcy kil­
ku krajów socjalistycznych, 
w tym z Polski.

W wystąpieniach podkreśla­
no rolę marksizmu-leninizmu 
jako jedynej niezawodnej pod­
stawy opracowywania polityki 
wszystkich sil walczących o 
socjalizm. Stwierdzono też, że 
konsekwentna walka krajów 
socjalistycznych i partii komu­
nistycznych o wprowadzenie 
do stosunków międzynarodo­
wych zasad pokojowego współ­
istnienia państw o odmiennych 
systemach społecznych przy­
czyniła się do sukcesu polityki 
odprężenia i rozszerzenia 
współpracy między narodami.

Jednocześnie — zwracano u- 
wagę — że w warunkach 
współczesnych niezbędna jest 
pogłębiona praca teoretyczna

»ocjologów-«iarks;stów w dzie­
dzinie demaskowania najnow­
szych metod działalności dy­
wersyjnej stosowanych przez 
przeciwników odprężenia, ich. 
działalności wymierzonej prze­
ciwko krajom socjalistycznym 
i mającej na celu podważenie 
jedności działania komunistów 
i wszystkich sił postępu.

Uczestnicy konferencji pod­
kreślali, że w warunkach za­
ostrzonej walki ideologicznej z 
imperializmem i jego sprzy­
mierzeńcami szczególnie ważne­
go znaczenia nabierają: opra­
cowanie problemów interna­
cjonalizmu proletariackiego oraz 
głębokie rozumienie ogólnych 
prawidłowości rozwoju społecz­
nego z jednoczesnym uwzględ­
nieniem konkretnych warun­
ków poszczególnych krajów, a 
także konsekwentna walka 
przeciwko wszelkim formom 
oportunizmu i rewizjonizmu.

(P)

Nagrody XXXII festiwalu 
filmowego w Cannes

PARYŻ (PAP). Jury XXXII 
Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Cannes przyznało 
w czwartek następujące nagro­
dy:

Złota Palmę otrzymały ex 
aeąuo filmy: — „Blaszany bę­
benek” („Die Blechtrommel” — 
RFN) — reż. Volker Schloen- 
dorff i „Apokalipsa teraz” („A- 
pocalypse now” — USA) — reż. 
Francis Ford Coppola.

Nagroda za najlepszy scena­
riusz przypadła filmowi „Nie­
biańskie dni” („Days of hea- 
ven” — USA) — reż. Terence 
Malick, nagrodę specjalną^ jury 
otrzymała „Syberiada” 
— reż. Andriej 
czałowski.

Nagroda za 
żeńska została ___
Field za grę w filmie „Norma 
Rac” — USA, zaś nagrodę za 
najlepsza role męską otrzymał 
Jack Lemmon za gre w filmie 
„Chiński syndrom” — USA,

Po raz pierwszy w Cannes 
przyznano nagrody za role cha­
rakterystyczne. . Otrzymali , je. 
Stefania Madla za grę w filmie 
„Drogi tatusiu” („Caro papa” — 
Włochy) w reż. Dihó Risi, oraz 
Eva Mattes za udział w filmie 
„Woyzeck” — RFN — w reż. 
Wernera Herzoga.

Nagrodę za debiut zdobył film 
Śmieszność” („La Drolesse” — 

Francja) w reż. Jacąuesa Doil- 
lon.

Miklos Jancso — Węgry — 
trzymał wyróżnienie za 
kształt swej twórczości 
wej,

W zakresie krótkiego 
żu jury przyznało Złotą 
filmowi belgijskiemu ,' 
(„Harpya”) w reż. Raouła Scr- 
vais. Nagrodę za film o tema­
tyce fantastycznej otrzymał film 
hiszpański „Święto czarodzie­
jek” („La Fiesta del bojos”) — 
w reż. Lulsa Racionero Grau.

Nagrodę za film animowany 
przyznano filmowi produkcji 
Czechosłowacji i ONZ — „Boom” 
w reż. Bretislava Po jara.

Jury składające się z kryty­
ków prasy katolickiej i prote­
stanckiej przyznało „Nagrodę 
ekumeniczna” Andrzejowi Waj­
dzie za „szczególne wartości hu­
manistyczne” filmu „Be? znie­
czulenia”. (P)

Sukcesy san&mstów 
w Nikaragui

BUENOS AIRES (PAP). Roz­
głośnia „Radio Sandino” podała, 
że oddziały Frontu Wyzwolenia 
Narodowego im. Sandino ze­
strzeliły dwa samoloty i jeden 
helikopter nikaraguańskiego lot- 
nicttva wojskowego podczas 
walk z gwardią narodową dyk­
tatora Somozy.

Rozgłośnia przypomina przy 
tej okazji, że reakcyjny reżim 
Nikaragui systematycznie po­
sługuje się samolotami do bom­
bardowania miast i osiedli za­
jętych przez patriotów. (P)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
rządu. Zdaniem Egipcjan ma 
on być wprowadzony w ciągu 
najbliższego roku. Strona egip­
ska podkreśla, iż jej zdaniem 
nie powinno być różnicy mię­
dzy tym co określa się jako 
samorząd ludności palestyńskiej 
i autonomią terenów, na któ­
rych mieszkają Palestyńczycy. 
Propaganda egipska 
podkreśla i czyni to 
prezydent Sadat, że 
wienie tzw. autonomii 
lestyńczyków na terenach oku­
powanych przez Izrael stać się 
ma zaczątkiem procesu wiodą­
cego do powstania w przysz­
łości państwa palestyńskiego.

Naturalnie pogląd Izraela 
jest całkowicie odmienny. Tel 
Awiw odrzuca każdą formę au­
tonomii, która mogłaby naru­
szyć jego nacjonalistyczne in­
teresy. Program Begina zdecy­
dowanie eliminuje wszystko co 
mogłoby nadać autonomii ce­
chy jakiejkolwiek niezależnoś­
ci. W tym celu Izrael zamie­
rza kontynuować tworzenie no­
wych nielegalnych osiedli ży­
dowskich na terenach okupo­
wanych. tak aby osiedlić tam 
jak najwięcej osadników, two­
rząc po prostu fakty dokonane. 
Zostanie też utrzymany zarząd 
wojskowy, co umożliwi na­
tychmiastowe skierowanie wojsk 
izraelskich przeciwko Palestyń­
czykom w przypadku jakich­
kolwiek demonstracji i innych 
przejawów działalności poli­
tycznej na terenach okupowa­
nych.

Rozbieżności izraelsko-egips- 
kie są więc zasadnicze. W ist­
niejącej sytuacji akcentowanie 
przez Kair pryncypiów autono­
mii uważa się za odpowiedź na 
„plan” Begina, który z kolei

W trosce o środowisko

— ZSRR 
Michałków Kon-

najlepszą rolę 
przyznana Sally
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filmo-

metra-
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„Harpia”

Zamach terrorystyczny 
na gmach MSZ w Rzymie

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj pisze: 
W czwartek ok. godz. 2 nad 
ranem potężny wybuch, sły­
szalny w promieniu kilku kilo­
metrów, wstrząsnął gmachem 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych w Rzymie. W tylnej czę­
ści budynku, przylegającej do 
Stadionu Olimpijskiego, eksplo­
dował, podłożony pod oszklony­
mi drzwiami, silny ładunek wy­
buchowy Eksplozja uszkodziła 
m.in. jeden z lokali wewnątrz 
gmachu, niszcząc kilka 
pancernych. Spowodowała 
ne zniszczenia również 
nątrz budynku.

W pól godziny później, 
lefonie do redakcji jednego z 
rzymskich dzienników do za­
machu na gmach włoskiego MSZ 
przyznała się neofaszystowska 
organizacja terrorystyczna „Lu­
dowy ruch rewolucyjny”.

Ta sama neofaszystowska 
grupa fest odpowiedzialna za 
zamach bombowy 20 kwietnia 
br. na siedzibę władz miejskich 
Rzymu na Kapitolu, a następ­
nie za eksplozje 13 bm., która 
zdemolowała cale skrzydło rzym­
skiego więzienia „Regina Coełi” 
i na cały dzień pozbawiła rzym­
skie Zatybrze dopływu wody 
i gazu.

W tib. niedziele potężnv ładu 
nek wybuchowy, podłożony prze 
tę samą terrorystyczną organi­
zacje pod gmachem 
wyższej sądownictwa 
w centrum Rzymu, 
ostatniej chwili . .
przez policję: wybuch, gdyby 
doszedł do skutku, mógł spo­
wodować masakrę wielu osób.

(P)

usilnie 
również 
ustano- 
dla Pa­

kategorycznie odrzuca egipską 
interpretację. Zaostrzenie sta­
nowisk obu stron, tuż przed 
przejęciem Al Arisz, można 
odczytać jako zwykły przetarg 
polityczny. Begin i Sadat dzia­
łają pod presją sprzecznych ze 
sobą sił. Begin ma poważne 
kłopoty jeśli chodzi o zwrot 
Egipcjanom Synaju.

Trzeba było sprowadzić tam 
generała Dan Szamrona, aby 
skłonić ekstremistów z organi­
zacji f,Gusz Emunim” do opu­
szczenia kilkunastu hektarów 
ziem uprawnych mających 
przejść w ręce Egipcjan. Jak 
się zdaje nie obejdzie się bez 
użycia siły wobec aktywistów 
„Gusz Emunim”. Z kolei Sa­
dat, wobec opinii egipskiej i 
arabskiej musi wykazać sta­
nowczość.

Cały problem ma jednak cha­
rakter czysto propagandowy. 
Po pierwsze ani jeden Pales­
tyńczyk nie wyraził, jak do­
tąd chęci współdziałania przy 
tworzeniu owej autonomii. W 
chwili, gdy przedstawiciel Egip­
tu Butros Ghali zaczął 23 bm. 
rozmowy z Dajanem na temat 
szczegółów przejęcia El Arisz, 
radio izraelskie przyznało, iż 
nie udało się znaleźć w Egip­
cie ani w Izraelu Palestyńczy­
ka, który wyraziłby gotowość 
współpracy przy realizacji 
autonomii. (P)

Palestyńska agencja informa­
cyjną „WAFA” podając infor­
macje o ataku izraelskich sa­
molotów bojowych również na 
rejon Rihan w centralnej części 
Libanu południowego stwierdzi­
ła, że siły palestyńskie odpo­
wiedziały ną ten atak zmaso­
wanym ostrzałem przeciwlot­
niczym.

Z informacji korespondentów 
wynika, że samoloty izraelskie 
bombardowały rejon Rihan pół 
godziny i użyły rakiet dużego 
kalibru. Było wielu rannych i 
zabitych.

Trzeba podkreślić, że czwart­
kowy atak izraelski nastąpił 
kilka godzin po morderczym 
rajdzie, jakiego siły izraelskie 
dokonały w środę wieczorem 
na Liban południowy bombar­
dując rejon Aiszija i dwie 
miejscowości w pobliżu Bejru­
tu. (P)

Rozmowy premierów

tej

Zieleń powraca w budańskie góry
Od stałego korespondenta 
WŁADYSŁAWA SWIDRAKA

Budapeszt, 24 maja
(P) Niektóre dzielnice Budy, 

jako żywo przypominają 
swym wyglądem stolicę Gru­
zji — Tbilisi. Szczególnie 
moone jest to wrażenie w o- 
kolicach drugiej dzielnicy. 
Niektóre budowane z białego 
kamienia domy wydają się 
być przylepione do skał ni­
czym jaskółcze gniazda.

Nocą, kiedy osiedla na wzgó­
rzach igrają tysiącami świateł, 
wygląda to wprost bajkowo, 
idyllicznie chociaż z idyllą nie 
mą nic wspólnego. A przecież 
jćśzcże przed kilkoma laty gó­
ry okalające Budapeszt były 
zielone i puste. Były płucami 
miasta, azylem dla ptactwa i 
zwierzyny.

Coraz większe zanieczyszcze­
nia snalinami i pyłem zwłasz­
cza Pesztu 1 in.nych dzielnic 
węgierskiej stolicy, zwiększyło 
atrakcyjność - gór. Wśród nich 
jest nie tylko piękniej, lecz i 
czystsze powietrze. Toteż w bu- 
dańskich górach, jak grzyby 
po deszczu powstawały nie tyl­
ko luksusowe wille, lecz i 
zwykłe podmiejskie dacze, a 
nawet najzwyklejsze szałasy. 
Poza tym każdy kto poczuł s:ę 
posiadaczem gotówki, lokował 
ją właśnie w budańskich gó­
rach. Najpierw za zezwoleniem 
władz, a później już i bez ze­
zwolenia. Ubywało zieleni, ły­
siał krajobraz od wycinania 
drzew pod nowe place budów.

Środowisko naturalne zostało 
zagrożone. To był sygnał alar­
mowy. Zbadano sprawę bliżej 
: odkryto w budańskich górach 
kilkanaście tysięcy nielegalnie 
wzniesionych budynków. Miara 
już się przebrała. Postanowio­
no całkowicie zahamować ten 
proces, a góry i lasy okalające 
Budapeszt, zachować dla rekrea­
cji jego mieszkańców.

Anulowano plany ich zabu­
dowy sporządzonej wcześniej 
przez stołeczną administrację, 
zaś na tych, którzy zbudowali 
bez zezwolenia nałożono wyso­
kie kary, a w wielu przypad­
kach nakazano rozbiórkę do­
mów. Sankcje te podziałały 
oczywiście skutecznie, lecz w 
ograniczonym zakresie. Nie 
wszystko dało się przecież wy­
burzyć. Bo właścicielom wybu­
rzanych budynków trzeba by­
ło dać nowe mieszkania, a tych 
nie ma w zapasie. Jednak spo­
ro różnych obiektów rozebrano.

Na uprawiających nielegalne 
budownictwo w budańskich gó­
rach nałożono kary w wyso­
kości ponad 25 min forintów. 
W ten sposób odstraszono ama­
torów nielegalnego budowni­
ctwa. Ażeby zaś komuś nie 
przyszło do głowy mimo wszy­
stko omijać rygorystyczne prze­
pisy, wspinać się dalej i zabu­
dowywać budańskie góry, Ja­
nos Hegv, Różane Wzgórze, Or­
lą czy Górę Wolności, sporzą­
dzono dokładne zdjęcia lotni­
cze terenu i mapy. Właśnie 
przy pomocy samolotów kon­
troluje się również, czy aby 
ktoś nie zaczął budować na 
zątyzanym- tereepę. Ma się ro­
zumieć, że gdyby się coś takie­
go zdarzyło, interwencja Jest 
natychmiastowa. Prawo w tym 
przypadku działa z całą suro­
wością.

Dziś żałować można tego co 
już zostało stracone. Ale cie­
szyć się trzeba, że zostanie za­
chowane jeszcze wiele piękna 
i dobra przyrodniczego w oto­
czeniu Budapesztu. Węgrzy u- 
porczywie bronią gór budań­
skich przed budowlanymi za­
kusami. Bronią równocześnie 
piękna swej stolicy i zdrowia 
jej mieszkańców.

Ograniczenie ruchu 
samochodów w Grecji

ATENY (PAP). Już drugi mie­
siąc w Grecji obowiązuje usta­
wa o ograniczeniu ruchu sa­
mochodów osobowych w soboty 
i dni świąteczne. W jedną nie­
dzielę i poprzedzającą ją sobotę 
mogą jeździć samochody o nie­
parzystej końcówce numeru re­
jestracyjnego, w następny 
weekend samochody o końców­
ce parzystej. Równocześnie 
wprowadzono ograniczenia w 
parkowaniu w centrum Aten. 
Od początku br. cena benzyny 
w Grecji wzrosła już dwu­
krotnie.

Minister komunikacji Grecji 
poinformował, że powyższe o- 
graniczenia przyniosły już wy­
raźne rezultaty dla gospodarki 
kraju. M. in. o 3 proc, spadło 

znacznie 
Wypad-

••

zużycie benzyny i 
zmniejszyła się lic2ba 
ków drogowych w dni weeken­
dów. (P)

Skutki izraelskich 
ataków na Liban

BEJRUT (PAP). 15 zabitych 
1 50 rannych oraz znaczne stra­
ty materialne to wstępny bi­
lans czwartkowych barbarzyń­
skich ataków lotniczych i ar­
tyleryjskich Izraela na Liban.

Przypuszcza się, że po zebra­
niu wszystkich danych straty 
libańskie okażą się jeszcze wyż­
sze.

Artyleria izraelska oraz li­
bańskie siły prawicowe przy­
puściły w czwartek rano gwał­
towny atak artyleryjski na kil­
ka rejonów południowego Li­
banu. Izrael bombardował 
zwłaszcza obozy palestyńskie w 
Nabatii, oddalonej o 15 kilome­
trów od granicy libańsko-izra- 
elskiej.

Z kolei libańskie siły prawi­
cowe zaatakowały rejony Has- 
bai i Hasbani (wschodnia część 
pogranicza libańsko-izraelskie- 
go), a także obszary pozostają­
ce pod kontrolą oddziałów nor­
weskich wchodzących w skład 
pokojowych sił Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych — 
UNIFIL.

CSRS i ZSRR
PRAGA (PAP). 24 bm., w 

trzecim dniu wizyty przyjaźni 
premiera ZSRR Aleksieja Ko­
sygina w CSRS, kontynuowane 
były rozmowy radziecko-czecho- 
słowackie.

A. Kosygin i premier CSRS 
Lubomir Sztrougal omówili pro­
blemy związane z koordynacją 
planów rozwoju gospodarki na­
rodowej na lata 1981—1985 oraz 
z długoterminowym, perspekty­
wicznym rozwojem specjalizacji 
i kooperacji 
ZSRR.

W trakcie 
no, że stałe ___ _
cznej i gospodarczej współpracy 
między Związkiem Radzieckim 
a Czechosłowacją, współdziała­
nie w organizacji Układu War­
szawskiego i w Radzie Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej, sku­
tecznie przyczynia się do rea­
lizacji zadań, w obliczu których 
stoją oba państwa.

W rozmowach premierów obu 
państw szczególnie wiele uwagi 
poświęcono problemom rozsze­
rzenia socjalistycznej integracji 
gospodarczej. Rozważano także 
sprawy dotyczące pogłębiania 
procesu odprężenia w Europie 
i święcie, zakończenia wyścigu 
zbrojeń i przejścia do rozbroje­
nia i współpracy międzynarodo­
wej, opartej na zasadzie równo­
uprawnienia. We wszystkich 
omawianych sprawach stwier­
dzono pełną jedność poglądów.

(P)

produkcji CSRS i

rozmów podkreślo- 
pogłebianie polity-

Przygotowania do „Madrytu-80” 
Międzynarodowe seminarium w Helsinkach

HELSINKI (PAP). Zakoń­
czyło się tu seminarium po­
święcone spotkaniu przedsta­
wicieli 35 państw — sygnata­
riuszy Aktu Końcowego 
KBWE, jakie ma się odbyć w 
1980 r. w Madrycie. W semi­
narium zorganizowanym z 
inicjatywy Fińskiego Komi­
tetu Bezpieczeństwa Europej­
skiego i Współpracy wzięli 
udział przedstawiciele ZSRR, 
Danii, Norwegii, Szwecji i 
Finlandii.

Podczas obrad wystąpił wy­
bitny działacz komunistycznej 
partii Finlandii, Wille Heesi. 
Powitał on propozycje przyję­
te na posiedzeniu Komitetu 
Ministrów Spraw Zagranicz­
nych Państw — Stron Układu 
Warszawskiego w Budapeszcie. 
Są one nierozerwalnie związa­
ne z inicjatywami wysuniętymi 
przez kraje socjalistyczne w 
poprzednich latach, zmierzają­
cymi do dalszego umocnienia 
bezpieczeństwa i współpracy na 
naszym kontynencie.

Jak wiadomo, w komunikacie 
o obradach budapeszteńskiej 
sesji Komitetu Ministrów 
Spraw Zagranicznych Państw — 
Stron Układu Warszawskiego 
wymienia się m.in. propozycję 
zwołania jeszcze w tym roku 
na szczeblu politycznym euro­
pejskiej konferencji z udziałem 
35 państw — uczestników

Kolejny kontrakt 
na eksport do Wioch 
polskich silników 
elektrycznych

RZYM (PAP). W Mediolanie 
zawarto kontrakt na eksport do 
Włoch w 1980 r. polskich sil­
ników elektrycznych, wartości 
około 20 min złotych dewizo­
wych.

Transakcje zawarli przedsta­
wiciele PTHZ „Elektrim”, Zjed­
noczenia Przemysłu Maszyn i 
Aparatów Elektrycznych ..Ema” 
oraz Kombinatu Maszyn Elekt­
rycznych „Kornel” z firma „Elek- 
tropoI-Cantoni” w Mediolanie, 
w siedzibie firmy.

Ta ważna transakcja zbiega 
sie z 15-leciem współpracy 
„Elektrimu” z firmą „Elektro- 
pol-Cantoni”. (P)

Przed wyborami do tzw. parlamentu europejskiego

Sceptycyzm i obojętność
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

Bonn, w maju
(P) Wiceprzewodniczący frakcji SPD i jej pełnomocnik do 

spraw związanych z wyborami do tzw. parlamentu europejskie­
go, Bruno Friedrich, jest zaniepokojony. Wybory te — stwierdza 
w swym raporcie o stanie przygotowań — ,.nie znalazły dotych­
czas takiego zainteresowania opinii publicznej, które mogłoby 
zapobiec rozczarowującej frekwencji”.

Podziela ów niepokój sekre­
tarz generalny CDU, Heiner 
Geissler, apelując w listach do 
6zefów obu ponadregionalnych 
programów telewizyjnych ARD 
i ZDF (ARD jednoczy zarazem 
regionalne programy radiowe), 
o jeszcze większy wysiłek pro­
pagandowy. Znaczna część spo­
łeczeństwa RFN — ubolewa 
Geissler — „nie zrozumiała je­
szcze znaczenia tych wyborów 
dla przyszłości naszego kraju”. 
I dodaje: „liczni obywatele, a 
wśród nich także ludzie mło­
dzi, nastawiają się wobec Eu­
ropy wyczekująco i z dystan­
sem”.

W odróżnieniu od ospałych 
reakcji społecznych, aktywność 
polityków przyprawiać może 
niekiedy o zawrót głowy. Mię­
dzy Flensburgiem i Fribour- 
giem, Paryżem i Kopenhagą 
kursują samoloty rejsowe i spe­
cjalne, pociągi, śmigłowce i 
szybkie limuzyny z kandyda­
tami nadreńskich partii do „par­
lamentu europejskiego”.

Z ulicznych plakatów, mów­
nic w halach sportowych i na 
placach kolorowych miasteczek 
rozlegają się apeie o powszech­
ne „TAK” dla „zjednoczonej 
Europy” mającej być ostoją

w te-

rady naj- 
włoskiego, 
został w 

rozbrojony
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Zapisy na benzyną W USA. w USA właściciele stacji benzynowych racjonują paliwo, a 
nawet zapisują klientów na tydzień naprzód. Na zdjęciu: lista z nazwiskami klientów to stacji 
w Seatle, którzy będą mogli nabyć paliwo w bieżącym tygodniu. caf—photofax

wolności, demokracji i libera­
lizmu, a także — pomostem do 
„zjednoczonych Niemiec”. „Roz­
wiązanie naszego problemu na­
rodowego może być jedynie wy­
nikiem ogólnoeuropejskiego pro­
cesu” — przekonuje m.in. Heinz 
Kreutzmann, parlamentarny se­
kretarz stanu w ministerstwie 
do spraw — tak, to oficjalna 
nazwał — stosunków wewnątrz 
niemieckich. Identyczną ideę, 
acz w odmiennych wersjach i 
opakowaniach, lansuje kilkuset 
innych zawodowych szermierzy 
ponadnarodowego parlamentu. 
•Jednym z nich jest kandydat 
CDU do tego organu, 64-letni 
Hans-Edgar Jahn.

Doktor Jahn — to pewniak. 
Jego nazwisko figuruje na pier­
wszym miejscu dolnosaksońskiej 
listy kandydatów CDU. Nic dzi­
wnego: supereuropejczyk Jahn 
zasłuży! się w upowszechnianiu 
idei zjednoczeniowej. Populary­
zuje swą wizję od 1985 r. jako 
deputowany do Bundestagu, a 
ponadto — od 1970 r. — jako 
członek dotychczasowego, pośre­
dnio wyłanianego parlamentu 
EWG, gdzie pełnił wiele eks­
ponowanych funkcji reprezentu­
jąc nie tylko swą partie i nie 
tylko własny kraj.

W swym 388-stronicowym 
dziełku „Burza stepowa” („Der 
Steppensturm”) wydanym w 
1943 r. a noszącym podtytuł 
„Imperializm żydowsko-bolsze- 
wicki”, czołowy kandydat 
do przyszłego parlamentu 
pejskiego przedstawił 
świato- i europogląd z 
kową pedanteria i płomiennym 
sercem. Kolejne etapy hitle­
rowskiej agresji były dla nie­
go obroną Europy przed „spis­
kiem żydowsko-bolszewickim". 
„Po zniszczeniu bolszewizmu — 
przekonywał — rozbite zostaną 
ostatnie wielkie starania ży- 
dowstwa do zdobycia panowa­
nia nad światem. Europa przej­
mie znów swe historyczne za­
danie kulturalnego centrum 
światowego”. Strażnikiem tego 
centrum — kontynuował Jahn 
— będą Niemcy. Nazwisko A- 
dolf Hitler ludzkość wspominać 
będzie z szacunkiem i uznaniem 
jeszcze po tysiącleciach.

Usprawiedliwiający pogrom 
Żydów w czasie tzw. nocy kry­
ształowej, uważający za konie­
czne podbicie Francji przez 
Niemców, aby w ten sposób 
„mogła ona powrócić do ogni­
ska europejskiej kultury” — 
były, odznaczony zlotem, dzia­
łacz Hitler-Jugend i NSDAP 
określać ma dziś właśnie Frań-, 
cuzom lub Anglikom wzorce 
wolności i demokracji.

Obok niego — czołowa oso­
bistość z listy CSU, Jego Wy­
sokość Otto von Habsburg. Ce­
sarski syn z Wiednia, od nie­
dawna obywatel RFN z pasz­
portem bawarskim, stał się je­
dnym z czołowych wojowników 
o „zjednoczoną, wolną Europę” 
na etacie partii Straussa.

Wielkie geopolityczne współ­
zależności — to jego specjal­
ność, powołanie i namiętność. 
Dla Otto von Habsburga, prze­
strzegającego przed światowym 
zalewem komunizmu z werwą 
godną doktora Jahna z 1943 r., 
ONZ jest bandą „analfabetów” 
i „ludożerców”, „Chińska kar­
ta” — gwarancją pokoju euro­
pejskiego, Idi Amin — symbo­
lem afrykańskiego społeczeń­
stwa, Willy Brandt — wyprze- 
dawcą interesów kontynentu, a 
przezwyciężanie przeszłości na­
zistowskiej — „jedną z najbar­
dziej niedorzecznych 
powojennego”.

Ow Europejczyk 
stulecia, wsławiony 
zakładającą „w 
okolicznościach”
rządy dyktatorskie, ma uczyć 
zachodnich Europejczyków z 
dziewiątki EWG prawdziwej de­
mokracji.

Kpina? Skądże! Kpiną i urą­
gowiskiem, jeśli nie potwor­
nym skandalem, było wysta­
wienie w poczet kandydatów do 
parlamentu zachodnioeuropej­
skiego zbrodniarza z hitlerow­
skiego obozu w Majdanku — 
„krwawej Brygidy”, czyli Hil- 
degardy Laechert. Tacy jak 
Jahn i Habsburg — to poważni 
kandydaci. Mający szanse o ja­
kich milionom przedstawicieli 
powojennego pokolenia w RFN 
— „nastawionych sceptycznie i 
wyczekująco”, jak żali się Geiss- 
ler — trudno nawet marzyć.

idei okresu

minionego 
koncepcją 

szczególnych 
jednoosobowe

CDU 
euro- 
swój 
nau-

BONN (PAP). Przewodniczący 
grupy deputowanych bawarskiej 
CSU w Bundestagu, Friedrich 
Zimmermann oraz sekretarz ge­
neralny CSU, Edmund Stoiber, 
po rozmowie z przewodniczą­
cym CSU, premierem Bawarii, 
Franzem Josefem Straussem, 
oświadczyli, że gotów jest on w 
wyborach parlamentarnych w 
roku 1980 wystąpić w roli kan­
dydata partii 
-demokratycznej 
RFN.

W poprzednich 
lamentarnych 1976 r. kandyda­
tem CDU/CSU na kanclerza był 
przewodniczący CDU, Helmut 
Kohl. CDU ma 28 bm. wypo­
wiedzieć się na temat roszczeń 
Straussa do nominacji na kan­
dydata chadecji na stanowisko 
szefa rządu bońskiego. (P)

chrześcijańsko- 
na kanclerza

wyborach par-

KBWE w celu rozpatrzenia 
kroków rozbrojeniowych i środ­
ków umocnienia bezpieczeńst­
wa. Ministrowie zaproponowali 
rozszerzenie zawartych w Akcie 
Końcowym KBWE wojskowych 
środków budowy zaufania (po­
wiadamianie zawczasu o wiel­
kich manewrach i zapraszanie 
na nie obserwatorów) o oowia- 
damiame zawczasu również o 
wielkich ruchach wojsk i o
wielkich ćwiczeniach sił po­
wietrznych 1 morskich, prze­
prowadzanych w pobliżu gra­
nic innych państw. Dokument 
proponuje również krajom za­
chodnim uzgodnienie 
nych działań dla 
wyścigowi zbrojeń 
-nuklearnych na 
europejskim. (P)

wspól- 
zapobieżenia 

rakietowo- 
kontynencie

HANOI (PAP). Pekin nadal 
wywiera presję militarną na 
Wietnam, usiłując zmusić go 
do rezygnacji z niezależnej po­
lityki — stwierdził w czwartek 
organ prasowy KC KP Wiet­
namu dziennik „Nhan Dan”. 
Przyczyną napięcia w stosun­
kach wietnamsko-chińskich — 
podkreśla dziennik — są plany 
chińskich hegemonistów dążą­
cych do zagarnięcia Wietnamu, 
Laosu i Kambodży, i prze­
kształcenia Indochin w od­
skocznię służącą podporządko­
waniu sobie innych krajów Azji 
Południowo-Wschodniej.

Dziennik podkreśla, że strona 
wietnamska przejawiła dobrą 
wolę, kiedy zgodziła się prze­
prowadzić rozmowy z Pekinem 
w celu zlikwidowania źródła 
napięcia na granicy, unormo­
wania stosunków między obu 
krajami i rozwiązania proble­
mów granicznych, jednakże 
strona chińska kategorycznie 
odmówiła zgody w czasie roz­
mów na rozpatrzenie konkret­
nych problemów i nalegała na 
przyjęcie wyłącznie jej żądań.

W toku rozmów -- kontynu­
ował dziennik wietnamski — 
delegacja chińska zajmowała 
wielkomocarstwowe stanowisko, 
wyznaczała terminy spotkań 
według własnego widzimisię, 
nie zadała sobie nawet trudu 
omówienia ze stroną wietnam­
ską planu pracy. Delegacja 
chińska podejmując jednostron­
ną decyzję, opuściła Hanoi nie 
wsnominając ani słowem o 
tym, kiedy odbędzie się druga 
runda rozmów.

W toku rozmów w Hanoi nie 
osiągnięto postępu z winy Chin. 
Po to, aby osiągnąć pomyślny 
rezultat rozmów i unormować 
stosunki między obu krajami 
kierownictwo nekińskie powin­
no zrezygnować ze swych agre­
sywnych planów wobec SR W; 
zrezygnować z polityki wielko­
mocarstwowego hegemonizmu 
podkreśla ..Nhan Dan”. (P)

Przedstawiciel WłPK
o pontyfikacie
Jana Pawła II

RZYM (PAP). W Stowarzy­
szeniu Prasy Zagranicznej w 
Rzymie odbyła sie konferencja 
prasowa z udziałem członków 
kierownictwa i Sekretariatu KC 
WłPK Paolo Bufaliniego i Ge­
rarda Chiaromonte. poświecona 
problemom zbliżających sie wy- 
borów powszechnych we Wło­
szech 1 wyborów do parlamen­
tu europejskiego.

Jedno z ovtań dotyczyło oce­
ny Pierwszych miesięcy ponty­
fikatu papieża Jana Pawła TI. 
GdPowiadaiac na nie. Paolo 
BnfaUni oświadczył w imieniu 
WłPK. że ocena ta jest „oeól- 
n.ie rzecz biorąc pozytywna”. 
Pontyfikat wyraża ..linie res­
pektowania wzajemnej autono­
mii państwa i Kościoła, które — 
iak powiada kon«tvtucia włos­
ka — są niezależne, każdy w 
swojej sferze kompetencji”. ..Li­
czymy na to — zakończył czło­
nek kierownictwa i Sekretaria­
tu KC WłPK — że linia ta bę­
dzie moe’a doprowadzić do po­
zytywnych rezultatów, również 
gdy idzie o zakończenie roko­
wań w sprawie rewizji konkor­
datu”. (P)

THpnacia RPA wwHjirznna

z obrad XXXIII Sesii ONZ
NOWY JORK (PAP). Kores-

nondent PAP Zbigniew Boniec­
ki nisze: Wznowiona 24 
XXXTTT
Ogólnego Narodów 
nvch 
RPA 
dach.

Wznowiona 24 bm. 
Sesja Zgromadzenia 

Zjednoczo- 
dele?ację 
w obra- 

~ta cześć

wykluczyla 
z uczestnictwa 
Jak wiadomo

sesji poświęcona jest omówie­
niu aktualnej svtuacji w Nami­
bii. nadal znaiduiacel się pod 
nielegalną okunaeją RPA.

RPA — najsilniejsza ostoja 
rasizmu i kolonializmu na kon­
tynencie afrykańskim — nie 
zastosowała sie do żadnej rezo­
lucji Zgromadzenia Ogólnego 
ani Radv Bezpieczeństwa.

Za wnioskiem o wykluczenie 
delegacji Pretorii z uczestnic­
twa w obradach zgłoszonym 
pierwotnie przez 49 państw 
afrykańskich a następnie p-zez 
komitet akredvt»''vinv ONZ 
opowiedziało się Q9 naństw. 11 
wstrzymało sie o'' ^łosu o 19. 
w tym naństwa NA^O loso­
wały przeciwko tej decyzji W 
1974 r. państwa »frykB*«Vfe 
usiłowały usunąć RPA z ONZ 
z nowodu stosowania przez ra- 
sistów z Pretorii polityki 
apartheidu, jednak TTSA. Wiel­
ka Brytania i Francja założyły 
veto w Radzie Bezpieczeństwa.

(P)
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WYBORY I WAKACJE
Od stałej korespondentki 

ALEKSANDRY KEDAJ
Rzym, w maja

(P) Koloseum, pomnik króla Wiktora Emanuela. Pałac Wenec­
ki, Bazylika św. Pawia, piramida na via Ostiense, cały Rzym, 
ten zabytkowy i ten nowoczesny, wygląda jak po najeżdzie 
barbarzyńców. Oblepiony plakatami, obmalowany jaskrawą 
farbą z rozpylaczy. Napisy „vota” — „głosuj” — pokryły na­
wet zabytkowe, starożytne rzeźby. Program telewizji i radia 
wypełniły po brzegi tasiemcowe debaty i wystąpienia przed­
wyborcze oraz programy poświęcone problemom europejskim. 
Na dwa tygodnie przed podwójnymi wyborami — przedtermi­
nowymi włoskimi i do Parlamentu Europejskiego — wioski 
wyborca bezwiednie znalazł się w oku politycznego cyklonu, 
jak utrzymują jedni, lub też 
wody” — jak twierdzą inni.

.politycznej burzy w szklance

Pisane nad Sprewą

Kraje EWG na kampanię 
przed wyborami do Parla­
mentu Europejskiego wydały, 
na zaktywizowanie włoskiego 
wyborcy, 2 mld lirów. Sumę 
tę przeznaczono na propagan­
dę wizualną wyborów, jak 
plakaty i dokrętki filmowe z 
hasłami 
Europę”, 
święcone 
ważnym 
grantów
Szwajcarii, które to proble­
my, zgodnie z zapewnieniami 
organizatorów kampanii, zma­
leją po wyborach, zaś słowo 
emigrant zarobkowy zostanie 
zastąpione słowem „obywatel 
Europy”.

Równolegle, włoskie partie 
polityczne aktywizują kampa­
nię przed przedterminowymi 
wyborami powszechnymi. Jak 
dotąd, w samym tylko okręgu 
Lacium trzy miliardy lirów 
przerobiono na plakaty i ulot­
ki, wystąpienia telewizyjne,

„głosuj na swoją 
a także filmy po- 
problemom — po- 

skądinąd — emi- 
włoskich z RFN i

wiece, spektakle i spotkania z 
wyborcami. Jak się ocenia, tyl­
ko połowa tej sumy zostanie 
zwrócona w postaci dotacji, 
resztę partie i ich kandydaci 
musza „wypracować” we włas­
nym zakresie. 900 kandydatów 
z okręgu Lacium dysponuje 
dziesiątkami tysięcy nieźle — 
jak utrzymują włoscy wyborcy 
— opłacanych „ochotników”, 
którzy od 4 tygodni — dzień 
w dzień — zajmują się organi­
zowaniem popularności. ~ . 
wiście natężenie akcji przed­
wyborczej jest zróżnicowane, 
tak w sensie poszczególnych 
partii, jak i ich kandydatów. 
Zdaniem „włoskiego człowieka 
ulicy”, najlepiej widać i sły­
chać tych, którzy mają najwię­
cej pieniędzy lub najmniej 
szans, lub też jedno i drugie 
naraz. Poszczególne partie nie 
są skłonne podawać, jakie su­
my przeznaczyły na kampanię, 
a jeśli już je publikują, to — 
zdaniem znawców — znacznie 
zaniżone. „Nikt, ani partie, ani 
ich kandydaci nie są skłonni 
podać, ile kosztuje ich popu-

Óczy-

lamość” — oświadczył wice- 
syndyk Rzymu. Alberto Benzo- 
ni. Ale i w kampanii przedwy­
borczej obowiązują żelazne re­
guły „oszczędności”: kto ma 
najmniej pieniędzy, wydaje je 
głównie na propagandę wizual­
ną, jak plakaty i ulotki; kto 
ma większe rezerwy — jak 
najwyraźniej prawicowi libera­
łowie i MSI — wynajmują 
„okienka” w telewizyjnych sta­
cjach prywatnych, które by nie 
ponosić żadnej odpowiedzial­
ności za to. co zostanie zaser­
wowane telewidzowi, przed 
programem podają lakonicznie: 
audycja „autogestita", 
„samosterowana”.

Nadciągającym wyborom pod­
porządkowane zostało całe ży­
cie publiczne: nawet skrócono 
rok szkolny o miesiąc i „roz­
pisano 
cje”.

Jaką 
Wioch 
wiska ... .
przedwyborczości"? Wbrew tem­
peraturze przygotowań organi­
zatorów, temperatura społeczna 
jest senna i spokojna. Przecięt­
ny Włoch nie podnieca się na 
widok murów domów zamalo­
wanych farbą, tak długo kręci 
gałką odbiornika radiowego 
czy telewizyjnego, dokąd nie 
znajdzie jakiegoś filmu bądź 
programu rozrywkowego. Wie­
ce uliczne świecą pustkami. Do 
tego stopnia, że kandydaci 
zmuszeni zostali do wprowa­
dzenia nowych metod, jak bez­
pośrednie spotkania z wybor­
cami: salonik, pani domu, po­
woli schodzą się zwoływani 
przez nią mieszkańcy domu. 
Kandydaci muszą odbywać — 
by metoda ta była jako tako 
skuteczna — po 70—80 takich

czyli

przedterminowe waka-

pozycję zajął przeciętny 
wobec tego nowego zja- 
podwójnie intensywnej

spotkań dziennie. Praca wy­
czerpująca.

Tymczasem przeciętny Włoch, 
zachęcony wcześniej rozpoczy­
nającymi się wakacjami, z u- 
wagą wertuje turystyczne pro­
pozycje. Nie są one w tym 
roku zachęcające: ceny poszły 
w górę i łatwo wpaść w 
taką pułapkę, jaką zastawił 
na swych pracowników organ 
zakładów Fiata „Illustrofiat" 
wciskając czytelnikom w oczy 
prowokacyjne pytanie: jak spę­
dzić wakacje we czwórkę za 
500 tys. lirów? Nie mówiąc już 
o sumie, która nie jest żerem 
w rodzinnym budżecie, propo­
zycja sama w sobie jest rewe­
lacyjna. jeśli wziąć pod uwa­
gę milionowe ceny, wobec któ­
rych faktycznie staje turysta 
włoski. Odpowiedź czytelnik 
znajduje wewnątrz numeru, 
gdzie proponują mu... 3- 4-dnio- 
we „wczasy” za podaną sumę.

„Wszystko jest kwestią 
gramu, a nie kampanii — 
wi kobieta, pracująca 
sprzątaczka w jednej z firm 
miejskich, matka czworga dzie­
ci. Jeśli mi ktoś zaproponuje 
zorganizowane wakacje dla 
moich dzieci, takie za sportem, 
za murami miasta, z łykiem 
świeżego powietrza i szklanką 
mleka, ma mój głos”.

Ochrona morza

pro- 
mó- 
jako

Historia na porcelanie oddana
Od stałego korespondenta 
ANDRZEJA OSIECKIEGO

Dżinsy pod specjalną ochroną
(P) W październiku ub. r. fir­

ma Levi Strauss and Co z San 
Francisco wygrała przed lon­
dyńskim sądem proces prze­
ciwko przedsiębiorstwu Nolton 
Management Service, oskarżo­
nemu przez nią o „zmowę w 
celu fabrykacji levisów” w 
Taipei na Tajwanie i sprzeda­
wanie ich w różnych krajach 
świata, jako prawdziwych dżin­
sów „Levi Strauss *and Co”

Proces poprzedzony był wie­
lomiesięcznym śledztwem pro­
wadzonym na polecenie Levi 
Straussa przez grupę specjal­
nych wywiadowców, rekrutują­
cych się, mówiąc nawiasem, 
spośród byłych agentów ame­
rykańskiego FBI i brytyjskiej 
Intelligence Sondce. Dzięki ich 
wysiłkom udało się zdemasko­
wać spisek i zgromadzić ma­
teriał dowodowy dla wszczęcia 
procesu. Zakończył się on ska­
zaniem Noltona na zapłacenie 
kary w wysokości 
rów.

Ale podrabianie 
zresztą również 
trwa w najlepsze. Produkuje 
się je przeważnie na Dalekim 
Wschodzie i — zaopatrzywszy 
w sfałszowany znak fabryczny 
— sprzedaje po trosze wszę­
dzie. w Szwajcarii i 
szech, w Holandii i 
Paragwaju i Izraelu.

Podrabiane dżinsy 
może równie dobre jak orygi­
nalne, ale zgodnie z prawem 
międzynarodowym, taki „pla­
giat” w dziedzinie wytwórczoś­
ci przemysłowej jest ścigany 
na równi z plagiatem w dzia­
łalności literackiej czy artys­
tycznej.

Na straży wyrobów przemy­
słowych stoi od 1883 roku Mię­
dzynarodowy Związek Ochrony 
Własności Przemysłowej, po­
dobnie jak na straży dzieł li­
teratury i sztuki stoi — pow­
stały w 1886 — Międzynarodo­
wy Związek Ochrony Własnoś­
ci Literackiej i Artystycznej. 
Do obu tych związków należy 
między innymi Polska. A o 
pokrewieństwie ich celów
świadczy najlepiej fakt, że w 
1967 postanowiły one utworzyć 
wspólna Światową Organizację 
Własności Intelektualnej, znaną 
powszechnie pod angielskim 
akronimem — WIPO. Najbliż­
sza konferencja WIPO odbyć 
się ma we wrześniu w Gene­
wie.

Podrabianie znaków fabrycz­
nych i nielegalne nadużywanie 
nazw rozmaitych wyrobów jest 
stare jak świat. W Muzeum 
Fałszerstw (Museę de Contre- 
facon) w Paryżu, jedynym te­
go rodzaju muzeum w świę­
cie — prześledzić można histo­
rię owych fałszerstw wstecz, 
aż do o-asów starożytnych.

Na poczesnym miejscu w 
Muzeum znajduje sie amfora z 
napisem M.C. Lussius (po 
etrusku!) i znakiem trójzęba. 
W takich to amforach sprzeda­
wane było oryginalne wino z 
Kampanii uchodzące w staro­
żytności na najlepsze w świę­
cie. Obok umieszczono podob­
ną amforę także z trójzębem 
oraz bardzo niewyraźnym na­
pisem, pochodzącą z okolic 
Arles we Francji. Ledwo cy­
wilizowani Galowie bezczelnie 
sprzedawali w takich amforach 
wino własnej produkcji, usiłu­
jąc wmówić nabywcom, że „to 
jest to".

Alkohol, mówiąc nawiasem, 
był przedmiotem szczególnie 
niebezpiecznych oszustw. W 
Musee de Contrefacon stoją 
butelki z benedyktynką produ­
kowaną w Brazylii i Iranie, 
Turcji i Meksyku. Trudno jed­
nak upewnić się czy jest ona 
rzeczywiście gorsza od orygi­
nalnej benedyktynki francus­
kiej, gdyż przepisy Muzeum 
nie przewidują degustacji...

Napoje pod nazwą „koniak" 
produkowane były chyba na 
wszystkich kontvnentach. Hen- 
nessy'ego podrabiano m.in. na­
wet w Egipcie 1 Wietnamie. 
Do kuriozum należy produkt 
sprzedawany przed wojną na 
Litwie. Nosił on nazwę „natu­
ralna imitacja (?!) w’ody VI- 
chy".

500 000 dola-

levisów (jak 
wrangłerów)

we Wło-
Belgii, w

są być

Podrabiano za czasów wikto­
riańskich słynne czekoladki 
Valda (w blaszanych pudeł­
kach). A później — ulubioną 
we Francji czekoladę Menier. 
W Muzeum przechowywanych 
jest 58 (!) rozmaitych imitacji 
oryginalnego Meniera.

Prawdziwą tragedią dla pro­
ducentów są fałszerstwa per­
fum i kosmetyków. Czasem fał­
szerze bywają przezorni. Pro­
dukują więc (Turcy) „Chentł 
No 19” zamiast „Chanel No 5”, 
albo (Japończycy) — „Soir de 
Tokio" zamiast „Soir de Paris”. 
Trudno ich w takich razach 
ścigać prawnie. Choć nie jest 
to niemożliwe. Przypomnijmy, 
że Coca-Cola musiala na po­
czątku swej kariery walczyć z 
tuzinami różnych konkurencyj­
nych napojów o nazwach Ta- 
ka-Cola, Pola-Cola, Chera-Co- 
la i in. zanim zdołała wyelimi­
nować je z rynku. Jedynie 
Pepsi-Coli udało się przełamać 
monopol Coca-Coli, ale dopie­
ro po długich procesach przed 
rozmaitymi trybunałami.

Paryskie domy mody, których 
obroty wyniosły w 1978 roku 
ponad 7 mld dolarów, skarżą 
się, iż tracą wielkie pieniądze 
z powodu fałszerstw. Do najbar­
dziej poszkodowanych należy 
podobno Christian Dior. Przy­
pomnijmy tylko, że poza stro­
jami dla pań, sprzedaje on tak­
że swoje nazwisko (jak naj­
dosłowniej) firmom produku­
jącym koszule i krawaty, to-

rebki i buty, a także długopisy, 
zapalniczki, okulary, zegarki i 
co tam jeszcze. Nieuczciwi 
konkurenci umieszczają na ta­
kich wyrobach napis „Christian 
Dior”, nie płacąc za to ani gro­
sza. Poza pieniędzmi za „co­
pyright”, Dior i Inni twórcy 
mody tracą także renomę. 
Splendor ich nazwisk cierpi 
oczywiście, gdy pojawiają się 
one na wyrobach pośledniej ja­
kości.

Nadużywanie prawa do zna­
ku fabrycznego lub zarejestro­
wanej nazwy przybrało w ostat­
nich latach zastraszające roz­
miary. Nikt nie może być pew­
nym czy — o zgrozo! — nie 
włożył czasem krawata z po­
drobioną metką „Christian 
Dior”, lub czy nie pije Johny 
Walkera 
wiettany,

Istnieję 
szansa, iż 
na walka 
dzieżami ,__
przemyśle, zostanie zintensyfi­
kowana. Już nie tylko Francu­
zi czy Amerykanie, ale nawet 
Japończycy (którzy z kraju 
imitatorów przekształcili się w 
naród oryginalnych wynalaz­
ców) są w tym jak najżywiej 
zainteresowani. Wrześniowe 
spotkanie członków Światowej 
Organizacji Własności Intelek­
tualnej w Genewie przyniesie 
może w tej dziedzinie Jakiś 
przełom, (szym)

produkowanego, po- 
w Kuwejcie.

jednak poważna- 
malo dotąd skutecz- 
z oszustami i kra- 

,praw autorskich” w

przed zanieczyszczeniem 
Konferencja miast nadbałtyckich 
w stolicy Finlandii

HELSINKI (PAP). Specjalny 
wysłannik PAP. Przemysław Ku- 
clewicz. pisze: obradująca od 
22 bm. w Helsinkach konferen­
cja miast nadbałtyckich, poświę­
cona problemom ochrony natu­
ralnego środowiska Bałtyku, 
przekroczyła półmetek.

Na sesji plenarnej przedsta­
wiono problemy zanieczyszcze­
nia Bałtyku oraz omówiono za­
dania lokalnych władz w ochro­
nie środowiska morskiego. Na­
stępnie w grupach roboczych 
przedyskutowano problemy te­
chniczne związane z ochroną śro­
dowiska. zagadnienia organiza­
cji i finansowania odpowiednich 
przedsięwzięć.

W czasie konferencji wielo­
krotnie nawiązywano do podpi­
sanej w 1974 r. konwencji hel­
sińskiej. Jednym z pierwszych 
praktycznych kroków podjętych 
w ramach realizacji jej posta­
nowień stało sie rozpoczęcie w 
br. wspólnego 5-letniego prog­
ramu badawczego. Wprowadze­
nie w życie tego programu ma 
znaczenie podstawowe, bowiem 
wciąż brak pełnego i dokładne­
go rozpoznania stanu czystości 
Bałtyku i zagrożeń jego środo*- 
Wiska. Wiadomo, że zwiększają 
sie one wraz z rozwojem prze­
mysłu w krajach przyległych i 
rozrostem " ’ . ’
Chodzi tu zwłaszcza o trujące 
substancje chemiczne 
komunalne. Pierwszy na Bał­
tyku większy wyciek ropy, jaki 
zdarzył się w tym roku, powo­
dując szkody na wybrzeżach 
Finlandii i Szwecji, przybliżył 
ponura perspektywę katastrofy 
tankowca na naszym małym, 
prawie zamkniętym morzu. Ale 
i bez tego ilość ropy wprowa­
dzanej rocznie do Bałtyku wzro­
sła już do 40 tys. ton. (P)

nadbrzeżnych miast.

i ścieki

Berlin w maju
Nie pomylę się chyba twier­

dząc, że większość Polaków, 
zapytanych o najlepiej im zna­
ny punkt Berlina odpowie, że 
jest to plac Aleksandra.

Kiedyś przechodząc jednym z 
tuneli wiodących do stacji me­
tra zauważyłem na ścianie kil­
ka malowideł, a raczej obra­
zów ułożonych z barwnych 
kwadratów porcelanowej gla­
zury. Domyśliłem się, że są to 
rysunki przedstawiające po­
szczególne etapy rozwoju pla­
cu. W bogato ilustrowanej mo­
nografii Hansa Ludwiga o 
Berlinie placowi Aleksandra 
poświęcono tylko dwie wzmian­
ki. Raz w związku z likwida­
cją w końcu XVIII w. istnie­
jącego tu targowiska bydłem, 
i drugi raz w związku z wal­
kami rewolucyjnymi w marcu 
1848 r. Obydwie ilustracje ak­
centowały pewien przełomowy 
moment w dziejach placu, li­
czącego już 250 lat.

Likwidacja targowiska nastą­
piła na krótko przed wizytą 
cara Aleksandra I w Berlinie; 
stąd też obecna nazwa placu, 
który poprzednio nazywał się 
„Wolarnia” od sprzedawanych 
tu wołów oraz giełda wełniana. 
W tymże okresie na wschod­
nim obrzeżu placu, a 
chyba tam, gdzie wznosi
dziś budynek Biura Podróży 
stała kamienica nazywana „Dom 
pod 99 baranimi głowami”, a 
tuż obok robotniczy „Dom pod 
wołem” zarządzany przez mias­
to, a zamieniony wkrótce po­
tem na prezydium policji, ist­
niejące obecnie już poza te­
renem placu.

Ilustracja druga, ta z walk 
rewolucyjnych również doty­
czy zamknięcia pewnego etapu 
w dziejach placu Aleksandra. 
W 1830 r. odbył się tu po raz 
ostatni wielki targ na wełnę. 
Praktycznie właśnie wówczas 
plac przestał pełnić funkcję 
targowiska, a zamienił się w 
centrum handlowego fragmen­
tu miasta, choć główne ulice 
handlowe Berlina znajdowały 
się gdzie indziej: na Friedrich- 
strasse. Przy placu powstała w 
połowie XIX w. ważna pla­
cówka pocztowa, a niebawem i 
dworzec — w 1886 r.

Dalszy akcent to rok 1930. 
Otwarcie linii metra do Fried- 
richsfelde i budowa centralnego 
dworca kolejowego. I wtedy 
też powsjaly owe porcelanowe 
malowidła z historii placu 
Aleksandra przygotowane przez 
najznamienitszych artystów 
wykonane w manufakturze w 
Miśni i w grudniu 1930 r. wmu­
rowane w ściany tunelu.

Jest tych tablic osiem, każda 
o wymiarach 120x80 cm. 8 uszło 
zniszczeniu w czasie wojny, re­
sztę odtworzono wiernie w Miś­
ni i w 1968 r. umieszczono z 
powrotem w przejściu podziem­
nym wiodącym do Domu To­
warowego „Centrum”. Podobne 
w treści, tyle że wykonane na 
płótnie cztery malowidła zwią­
zane z historią placu 1 miasta, 
wiszą także przy przystanku 
metra Klosterstrasse ’ " 
Klasztorna).

Naprawdę warto 
kilkadziesiąt minut, 
wymienionego przejścia 
ziemnego i przyjrzeć się tym 
porcelanowym zabytkom kro-

(ulica

poświęcić 
zejść do 

pod-

Zza kulis sprawy Mentena

Rozgrywki i szantaże
ANDRZEJ GASS

(P) Wszystko zaczyna się od 
nowa. Afera Mentena chyba nie 
będzie miała równej w tym 
stuleciu. Wysoka Rada uchy­
liła wyrok uwalniający1 Men­
tena od winy i kary. Naj­
prawdopodobniej jesienią od­
będzie się nowy proces Men­
tena, tym razem w Rotterda­
mie, co wcale nie jest takie 
pewne. Gry i rozgrywki praw­
ne, które toczą się od dłuższego 
czasu wokół sprawy Mentena 
zmierzają — według zgodnej 
opinii — do zapewnienia ho­
lenderskiemu milionerowi cze­
goś w rodzaju „biologicznej 
amnestii”. Menten ma w tej 
chwili 79 lat, afera jego jest 
cuchnącą żabą, której nie mo­
gą przełknąć władze holen­
derskie; zbyt wiele w niej 
kompromitujących faktów. 
Dlatego też, jak sądzę, regu­
larnie zapadające po sobie 
coraz to nowe wyroki mają 
na celu przewlekanie sprawy 
aż do ewentualnego zgonu 
Mentena, albo do orzeczenia 
lekarskiego zapewniającego 
Mentenowi niemożność stawa­
nia przed trybunałem. W ten 
sposób prawo ocali twarz, a 
Menten majątek i wolność.

Menten został kilka miesięcy 
temu odwiedzony przez dzien­
nikarzy z tygodnika „Panora­
ma" (holenderska oczywiście). 
Oświadczył wtedy mniej więcej 
tak: „Ja znałem wiele kompro­
mitujących szczegółów o wyso­
ko postawionych osobach, wie­
działem wiele o wywiadzie ho­
lenderskim w czasie okupacji i 
o różnych okupacyjnych ciem­
nych interesach. Dlatego wła­
dze po wojnie zdecydowały się 
nie ścigać mnie w zamian za 
milczenie”. Wychodząc z aresz- 
tanckiej celi. Menten „zostawił 
przypadkowo” fotokopię listu 
do bardzo wysoko postawionej 
holenderskiej osobistości. List 
ten „przypadkowo" znaleziony, 
zaoferowano tygodnikowi „Ha- 
agse Post’’. Menten przypomi-

by!nał się adresatowi, którym 
książę Bernard. Twiedził, że po­
znali się w 1937 roku w Kry­
nicy i prosił o pomoc. List zo­
stał napisany w 1945 roku.

Dziennikarzom Menten powie­
dział, że w 1937 roku spowodo­
wał m. in. usunięcie trzech 
lwowskich spikerów radiowych 
za jakieś niepochlebne audycje 
o księciu. Ile w tych wszyst­
kich opowieściach jest prawdy, 
a ile kłamstw obliczonych na 
zagmatwanie sprawy i ciche 
szantaże — nie wiadomo. Bo 
Menten łże jak najęty. Reporte­
rzy z „Panoramy” pokazali 
Mentenowi zdjęcie z Krynicy z 
roku 1937, na którym obok ks. 
Bernarda widać mężczyznę po­
dobnego do Mentena. I oto co 
nastąpiło: Menten wziął zdjęcie 
do ręki, spojrzał, przez chwilę 
milczał i wreszcie powiedział: 
„Muszę teraz wyznać prawdę, 
to jestem ja”. Tymczasem był 
to hrabia Kurnatowski, rzeczy­
wiście, przyjaciel i znajomy ks. 
Bejetarda. Gazeta „Het Vrije 
Volk” mogła jeszcze raz napisać 
o Mentenie: „kłamca”.

Tuż przed wyrokiem Wysokiej 
Rady znowu wypłynęła sprawa 
pochodzenia bogactw Mentena i 
rabunku dzieł sztuki w okupo­
wanej Polsce. Do władz holen­
derskich zgłosił się_Marion Gut­
najer, architekt 
wvkładowca na 
Ilinołs. Jest on 
warszawskiego 
W Warszawie, 
znakomicie prosperowało dwóch 
Gutnajerów — 
Wierzbowej i 
specjalista od 
Szpitalnej.

Oto opowieść 
Jera: ojciec 
getcie, on sam ukrywał się 
pod nazwiskiem Jerzego Biała- 
szewskiego i miał kontakty z 
ruchem oporu. Pewnego dnia 
otrzymał polecenie zbadania 
czym właściwie zajmuje się nie­
jaki Menten w Krakowie. Cho­
dziło o sprawdzenie pogłosek, 
iż Menten masowo rabuje dzieła 
sztuki. Uznano, że Gutnajer Ja­
ko syn znanego antykwariusza

i znający się na dziełach sztu­
ki, będzie idealnie nadawał się 
do tego zadania. Gutnajer miał 
nie zdradzać swego prawdziwe­
go nazwiska, tylko olśnić Men­
tena swoją wiedzą. Gutnajer ju­
nior orientował się doskonale w 
światku antykwarskim, gdyż po­
magał ojcu w antykwariacie, do 
którego stałych klientów nale­
żał m.in. ambasador USA w 
Warszawie, Ayerell Harriman.

Z Mentenem Gutnajer został 
umówiony przez łączniczkę — 
tak określa tę osobę M. Gutna­
jer — nazwiskiem Maria Kwiat­
kowska. Gutnajer występował 
jako ewentualny kupiec z War­
szawy. Menten przyjął go w swej 
willi strzeżonej — jak twierdzi 
Gutnajer — przez SS. Miał moż-

z Chicago, były 
uniwersytecie w 
synem znanego 
antykwariusza. 
przed wojną,

Bernard z uL 
Abbe Gutnajer. 
obrazów z uL

Mariona Gutna- 
jego zginął w

Powyborcze 
problemy

(P) Po 16 latach rządów 
Partii Liberalnej i 11 latach 
premiera Trudeau Kanada 
zdecydowała się, we wtorko­
wych wyborach powszech­
nych, przekazać władzę par­
tii postępowych konserwaty­
stów 39-letniemu Joe Clar­
kowi. Clark będzie najmłod­
szym premierem w 112-let- 
niej historii Kanady. Jest on 
jednocześnie politykiem bez 
specjalnego doświadczenia w 
pracy w rządzie lub gospo­
darce.

To jednak nie brak poli­
tycznego doświadczenia na­
stępcy Trudeau czy nawet 
mniejszościowy charakter je­
go rządów (w 282-osobowym 
parlamencie konserwatyści 
dysponują zaledwie 136 gło­
sami) są najważniejszymi ele­
mentami powyborczej sytua- 
jeji. Najtrudniejszą sprawą 
jest zaostrzenie się antago­
nizmów między frankojęzycz- 
ną prowincją Quebec i Ka­
nadą angielską. Wyniki wy­
borów pogłębiły istniejący 
od dawna podział kraju na 
część francusko- i angielsko­
języczną.

Premier prowincjonalnego 
rządu Quebec, przywódca se­
paratystów dążących do ode­
rwania tej prowincji od Ka­
nady, nie czekając nawet na 
dokładne i całkowite podli­
czenie głosów, oświadczył: 
„wyniki wyborów powszech­
nych stanowią niezbity dowód 
na to, iż Kanada jest pań­
stwem dwu narodów". Zdaniem 
Rene Leuesąue trzeba z fak­
tu tego wyciągnąć wniosek i 
rozpocząć konkretne rozmo­
wy na temat przyszłości nie­
podległego Quebecu, pozosta­
jącego jednak w jakiejś for­
mie stowarzyszenia z Kana­
dą.

Planom separatystów sprze­
ciwiał się w toku swych dłu­
goletnich rządów Pierre 
Trudeau. Również Joe Clark 
nie' jest zwolennikiem wol­
nego Quebecu. Ten ostatni 
jednak w przyszłych rozmo­
wach na temat ewentualnego 
zwiększenia zakresu autono­
mii dla francuskojęzycznej 
Kanady będzie musiał liczyć J się ze wspomnianą już po-

Kontrrewolucyjną organizację I Owacją wyborczą, w <?ue-’ t ,, I becu konserwatyści zdobyli
unieszkodliwiono W Etiopii I zaledwie 2 mandaty. Zwycię-

■ stwo Clarka — jak pisała 
agencja UPI — może ozna­
czać więc umocnienie deter­
minacji Quebecu w realizo­
waniu linii separatystycznej, 
prowadzącej do możliwości 
rozpadu kraju.

FRANCISZEK NIETZ

nikarskim. Być może patrząc 
na malowidła, ukazujące odbu­
dowę placu Aleksandra i jego 
otoczenia w latach powojen­
nych, potrafimy pojąć zarów­
no ogrom zniszczeń, jakich do­
znało to miasto w wyniku 
zbrodniczej obrony w kwietniu 
1945 r„ jak i m.in. zrozumieć 
skomplikowany labirynt pod­
ziemnych przejść, pasaży, linii 
komunikacyjnych, jakie na trzy 
piętra pod ziemią zrealizowali 
budowniczowie nowego Berli­
na. Bo nie wszyscy wiemy, że 
pod szeroką i długą płaszczyz­
ną właściwego placu znanego 
nam z przejazdu samochodem, 
lub z umieszczonego pośrodku 
parkingu, krzyżują się na róż­
nych poziomach dwie linie ko­
lei podziemnej i jeden tunel 
ruchu kołowego oraz cala sieć 
podziemnych chodników i scho­
dów ruchomych. Do tego do­
dać trzeba linię kolei naziem­
nej z jej charakterystycznym 
dworcem, pozostałością po daw­
nym centralnym dworcu Alex- 
anderplatz. Dopiero wtedy zro­
zumiemy, żę jest to nie 
najpopularniejszy zakątek 
siejszego Berlina, ale i 
centrum komunikacyjne, 
wręcz Innego aniżeli w latach 
przedwojennych, gdy Alexan- 
derplatz odgrywał zaledwie ro­
lę jednego z wielu, bynajmniej 
nie największego punktu w 
życiu tego 4-milionowego wów­
czas miasta.

Wszystko to co 
powstało już po 
we są budynki, 
komunikacyjny, nowa idea pla­
cu centralnego. Z dawnych ak­
centów została nazwa i kilka 
odosobnionych kamienic przy 
hali targowej wzdłuż linii ko­
lei naziemnej. Ta linia oddzie­
lała kiedyś reprezentacyjną tzw. 
cesarską część miasta, słynny 
Lustgarten, od rozciągających 
się dalej na wschód i północ 
dzielnic mieszkalnych, robotni­
czych i drobnomieszczańskich. 
Tu też w czasie nalotów dy­
wanowych, padało najwięcej 
bomb, stąd zaczynały się gruzy 
wielkiego Berlina. I jednocześ­
nie utworzono po wojnie naj­
bardziej nowoczesne centrum 
godne nowego wielkiego mias­
ta, będącego stolicą Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

tylko 
dzi-

tu dziś stoi 
wojnie. No- 
nowy układ

ADDIS ABEBA (PAP). Siły 
bezpieczeństwa Etiopii współ­
działające z oddziałami milicji 
ludowej zdemaskowały i unie­
szkodliwiły podziemną organi­
zację kontrrewolucyjną, działa­
jącą w mieście Hoseina, w pro­
wincji Szoa. U przywódców tej 
organizacji znaleziono znaczne 
ilości broni, amunicji, materia­
łów wybuchowych oraz litera­
tury wywrotowej i ulotek.

W toku śledztwa wyjaśniło 
się, że elementy kontrrewolu­
cyjne prowadziły akcję propa­
gandową wśród robotników, u- 
rzędników państwowych i stu­
dentów, próbując zwerbować 
ich do działalności przeciwko 
ludowej władzy rewolucyjnej.

(P)

i jego obrazy. Rzeczywiście, na­
zwisko Zagajskiego pojawia się 
w aktach procesów Mentena tuż 
po wojnie. Zagajski zgłosił po­
licji holenderskiej swoje podej­
rzenia. Podczas rewizji odkryto 
w willi Mentena bunkier-piw- 
nicę wypełnioną dziełami sztu­
ki. Tam Zagajski znalazł swoje 
obrazy, które władze zarekwi­
rowały Mentenowi i zwróciły 
prawowitemu właścicielowi. Sze­
roko pisała o tym prasa ho­
lenderska w końcu lat 40-tych.

Istnieje pewien ślad, który 
może naprowadzić na zawartość 
3 czy 4 wagonów, które wy­
wiózł Menten w 1943 roku do 
Holandii z Krakowa. W grud­
niu 1942 roku Menten oddawał 
do pracowni konserwatorskiej 
krakowskiego Muzeum Narodo­
wego wiele obrazów do kon­
serwacji. Świadkiem tego była 
Irena Bobrowska, historyk 
sztuki i konserwator. W stycz­
niu 1943 roku Menten zwrócił 
się do ówczesnego dyrektora 
Muzeum, prof. Feliksa Kopery 
o wydelegowanie pracownicy, 
która by zabezpieczyła obrazy

nego Zarządu Miejskiego. Spis 
ten zawierał głównie obrazy 
„polskiego Rembrandta”, bar­
dzo cenionego malarza Gottlie- 
ba, który specjalizował się w 
portretach starych Żydów.

Pozwolę sobie zacytować list 
od Czytelnika „2W”; może ten 
list naprowadzi na jakiś nowy 
ślad (przy okazji proszę pod­
pisanego nieczytelnymi inicjała­
mi Autora o skontaktowanie 
się). Jak zwykle nadzieja w 
Czytelnikach „2W”, którzy już 
nieraz pomogli wiele wyświet­
lić. Teraz, kiedy sprawa Mente­
na zaczyna się właściwie od 
nowa, każdy sygnał może oka­
zać się nadzwyczaj cenny.

Oto fragmenty listu: „...na 
temat Mentena mogliby podać 
nieco informacji byli właścicie­
le ziemscy z byłego wojewódz­
twa lwowskiego i wschodniej 
części woj. krakowskiego. Pa­
miętam, że w zimie 1941/42 r. 
jeździła grupa cywilów (2—3 
osoby) i wojskowych (umundu­
rowani 1—2 osoby, głównie z 
SD) i sprawdzała w majątkach 
posiadane dzieła sztuki. Orga-
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Przetarg
(P) Rozpoczęta w czwartek 

w Brukseli kolejna runda ro­
kowań między 57 krajami 
Afryki, rejonu Morza Karaib­
skiego i Pacyfiku, a członka­
mi Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej w sprawie od­
nowienia umowy o wzajem­
nej współpracy handlowej i 
pomocy, nie będzie należała 
do spokojnych ani łatwych.

Uznana za wyjątkowy suk­
ces krajów rozwijających się 
konwencja z Lome, która wy­
gasa w połowie 1980 r. z per­
spektywy kilku lat znacznie 
straciła na swym blasku. 
Pięćdziesiąt siedem krajów 
słabo rozwiniętych, które zde­
cydowały się związać swe go­
spodarcze losy z EWG, chcć 
więc pójść dzisiaj znacznie 
dalej — uzyskać kolejne 
przywileje i nieporównanie 
większą pomoc. Natomiast 
Wspólnota, nie wyrzekając 
się korzystnych dla niej po­
wiązań i wpływów, bynaj­
mniej nie zamierza spełnić 
wszystkich postulatów swych 
słabszych partnerów i dosto­
sować się do nadmiernych, 
jej zdaniem, żądań.

Obie strony szykują się 
więc do ostrego przetargu. 
Zdaniem wielu komentatorów 
powodzenie obecnych roko­
wań zależy przede wszyst­
kim od wielkości pomocy ja- 

będzie 
krajom 

Poprzed- 
1975 r. 
przewi- 
4,1 mld 

' krajów 
z EWG

Żądamy sprawiedliwości „w sprawie Mentena". W Amsterdamie demonstrują członkowie 
związku artystów holenderskich
(P)

ność obejrzenia całej kolekcji 
Mentena, który pusząc się opro­
wadził go po pokojach willi 
przy Grottgera 12. Spostrzegł 
tam m.in. obrazy z kolekcji oj­
ca, w tym portret brodatego 
Żyda, swego dziadka, namalo­
wany przez Stanisława Lenza.

Po wojnie Gutnajer znalazł 
się w Nowym Jorku i tam spot­
kał dawnego klienta antykwa­
riatu ojca, Mieczysława Żagaj- 
skiego. Gdy opowiadał mu o 
swych okupacyjnych przygo­
dach, Zagajski nagle zelektry­
zowany, poprosił o jak najdok­
ładniejsze opisanie zapamięta­
nych z wizyty u Mentena ob­
razów. Zagajski stwierdził, że 
najprawdopodobniej były tam

i pomogła przy ich zapakowa­
niu. Oczywiście Menten wystę­
pował z pozycji sity, po prostu 
żądał w imieniu władz niemiec­
kich. Profesor Kopera wydele­
gował mgr Annę Szusterową, 
polecając jej zrobić spis obra­
zów. Zapiski te istniały i miej- 
my nadzieję, że zostaną odna­
lezione w muzealnym archi­
wum. Pani Bobrowska przed­
stawiła spis obrazów zrobiony 
w grudniu 1942 roku, w pra­
cowni Muzeum przy ulicy Smo­
leńsk 9. Obrazy te, dla Men­
tena. przywozili i odbierali u- 
mundurowani Niemcy, wśród 
nich, niejaki Roedler(?) pełnią­
cy wówczas funkcję kierowni­
ka Wydziału Kultury okupacyj-

nizowali również zebrania lub 
rozsyłali „motyle” po domach 
z zapytaniem czy i kto posiada 
obrazy, rzeźby, zaznaczając, że 
grozi śmierć za ich posiadanie. 
Pamiętam, że był wśród nich 
„Niemiec holenderski”, tak był 
nazywany. To określenie utkwi­
ło mi w pamięci oraz jego wy­
gląd (w kapeluszu tyrolskim na 
głowie). Spotkałem, a właściwie 
towarzyszyłem im w majątku 
ziemskim w Tarnowcu k. Jasła, 
Jed’iczu i Szebniach k. Krosna. 
Spotkałem ich kilka tygodni 
później w 
koło Doliny, 
nak nazwy

Śledztwo 
tena trwa

majątku ziemskim 
Nie pamiętam jed- 
miejscowości”.
w sprawie Men- 
nadal!

ką „dziewiątka" 
skłonna zaoferować 
rozwijającym się. 1 
nia, podpisana w 
konwencja z Lome 
dywała na ten cel 
dolarów. Żądania 57 
związanych umową 
wzrosły dzisiaj do 13.8 mld 
dolarów. Natomiast oczeku­
je się, że oferta Wspólnoty 
nie przekroczy 10 mld.

Nie jest to zresztą jedyny 
rozdżwięk między paktujący­
mi stronami. Kraje rozwija­
jące się nalegają na wpro­
wadzenie podobnego do sy­
stemu Stabex, który stabili­
zuje dochody z eksportu 18 
produktów rolnych, i rudy 
żelaza, kolejnego 
podtrzymywania 
razem surowców 
żelaznych. EWG 
chronić jedynie 
wielkość produkcji. Nie ma 
również zgody w sprawie re­
dukcji i tak już niewielkich 
ograniczeń celnych w tary­
fach „dziewiątki".

Ostateczne wyniki nego­
cjacji mają być znane pod 
koniec bieżącego tygodnia. 
Istnieją, jak widać, uzasadnio­
ne obawy, że żadna ze stron 
nie opuści sali obrad w peł­
ni zadowolona.

PAWEŁ TARNOWSKI

systemu 
cen — tym 
i metali nie­
skłonna jest 

uzgodnioną
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Oczekiwane przyspieszenie transportowe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
tu wagonów pustych na Śląsk, 
natomiast' widoczne były do­
datkowe koszty przewozowe.

Bardzo poważne zadania 
związane są obecnie z przewo­
żeniem zboża i, pasz, przy czym 
dziennie przewozi się ok. 25 
tys. ton ziarna oraz 5 tys. ton 
mieszanek paszowych. Letnie 
miesiące są też okresem kiedy 
trzeba zapewnić gromadzenie 
materiałów dla budownictwa, 
przewieźć wszystkie te ładun­
ki, które decydują o pracy za­
kładów działających w ruchu 
ciągłym, wreszcie umożliwić

Świadczenia z zakładowego
funduszu socjalnego

Kolejna konsultacja
(P) Zespół Zrzeszenia Praw- 

ników Polskich przy Minister­
stwie Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych w ramach cyklu co­
miesięcznych konsultacji tele­
fonicznych w sprawach obję­
tych zakresem działania resor­
tu pracy, płac i spraw socjal­
nych organizuje kolejną kon­
sultację na temat „Świadcze­
nia z zakładowego funduszu so­
cjalnego”.

Konsultacja odbędzie się w 
dniu 25 maja 1979 r. (piątek) 
w godz. 16.15—17.15 telefon 
21-63-23, 21-75-01, 29-43-04.

sprawną wysyłkę i przyjmo­
wanie towarów naszego handlu 
zagranicznego.

Ważnym partnerem kolei jest 
transport samochodowy. Rów­
nież i ta branża ma ogromne 
zaległości, przy czym istnieje 

możliwość znacznie pełniejsze­
go wykorzystania zdolności 
przewozowych ciężarówek wie­
lu przedsiębiorstw poza PKS. 
Transport tzw. branżowy ma 
bowiem nadrobić» ok. 24 min 
ton zaległości. Będzie to moż­
liwe dzięki wykorzystaniu cię­
żarówek. które w niedziele i 
święta oraz inne dni wolne od 
pracy stały w zajezdniach. Wy­
korzystanie co najmniej poło­
wy tego potencjału w dni wol­
ne wymagać będzie znacznego 
usprawnienia dyspozycji, odpo­
wiedniej organizacji przeładun­
ku, pracy składowisk i maga­
zynów. Również centralna dyspo- 
zytura PKS powinna lepiej 
sprzyjać wykorzystywaniu tych 
samochodów, które po przewie­
zieniu ładunku wracałyby pus­
te do baz.

W tej gałęzi transportu ogro­
mnym problemem jest jednak 
brak części zamiennych. Bra­
kuje także ogumienia, a całe 
zaplecze naprawcze szwankuje. 
Wprawdzie producenci deklaro­
wali zwiększenie udziału częś­

ci zamiennych nawet kosztem 
produkcji finalnej, ale nie zaw­
sze większa wartość oznacza 
też zwiększenie ilości tych róż­
nych podzespołów, elementów i 
części, które są potrzebne.

Na tym tle warto zwrócić 
uwagę na generalną sprawę, ja­
ką jest współdziałanie wszyst­
kich ogniw gospodarki narodo­
wej w rozwoju potencjału 
transportowego. Podjęta w 
kwietniu br. uchwała Rady Mi­
nistrów przywróciła bowiem 
tempo modernizacji i rozbudo­
wy kolejnictwa i innych gałę­
zi transportu. Przyznano niez­
będne środki finansowe, szyb­
ciej ma ruszyć budowa nowych 
linii, modernizacja istotnych 
tras jak magistrala węglowa 
czy linia gnieźnieńska. Przy­
wrócone będzie tempo elektry­
fikacji sprzed paru lat. Jed­
nakże realizacja większości tych 
niezbędnych przedsięwzięć w 
decydującym stopniu zależy od 
tego jak dostawcy z różnych 
resortów wywiążą się ze swych 
zobowiązań, od tego ile będzie 
szyn, materiałów budowlanych, 
części zamiennych. Cała gos­
podarka odczuwa niedorozwój 
transportu. Dlatego też cała go­
spodarka musi współdziałać w 
jego rozbudowie i unowocześ­
nieniu. (Ch)

Na warsztacie komisji sejmowych

Działalność Prokuratury * Umacnianie praworządności

Ruch
(P) Być może odpowiedź na 

pytanie zawarte 
trzymamy już w 
żyny te zmierzą 
rzowie (początek

w tytule o- 
sobotę. Dru- 
się w Cho- 
o godzinie

Szybowcowe MP

czy Widzew?

Chrońmy lasy 
przed ogniem!

Informacja własna
(P) Nadal napływają liczne 

doniesienia o pożarach lasów. 
24 bm. 20 sekcji strażackich 
walczyło z ogniem w kompleksie 
leśnym koło Osiecka. Pożar ob­
jął 20 ha młodnika. W pobliżu 
miejscowości Ochla w woj. zie­
lonogórskim spłonęło 30 ha młod­
nika. W akcji ratunkowej brało 
udział 15 sekcji strażackich. Te­
go samego dnia w rejonie Trze­
bieni (woj. legnickie) z dymem 
poszło 14 ha lasu. W gaszeniu 
pożaru uczestniczyło 17 jedno­
stek straży oraz służba leśna i 
mieszkańcy okolicznych wsi.

Przy utrzymującej się upalnej 
pogodzie na obszarach leśnych 
istnieje duże zagrożenie pożaro­
we. Przebywając na tych te­
renach należy zachować wzmo­
żoną ostrożność w posługiwaniu 
się ogniem. Rzucony niedopałek, 
zapałka, iskra z parowozu czy 
traktoru mogą spowodować gro­
źny w skutkach pożar. (CAD)

(P) Sejmowa Komisja 
Spraw Wewnętrznych i Wy­
miaru Sprawiedliwości roz­
patrzyła 24 bm. informację 
o działalności Prokuratury 
PRL na rzecz umacniania 
praworządności w postępo­
waniu przygotowawczym. Po­
słowie skoncentrowali się w 
dyskusji głównie na społecz­
nych aspektach tego ważnego 
problemu.

Istotnym kryterium prawo­
rządności w postępowaniu kar­
nym jest zasadność jego 
wszczynania. W informacji Pro­
kuratury Generalnej stwierdza 
się m.in., że w latach 1972—78 
przeszło 10-krotnie zmniejszyła 
się liczba spraw, które trzeba 
było umorzyć wobec niestwier- 
dzenia przestępstwa. Równo­
cześnie czuwa się nad tym, 
by każdy zamach na dobro o- 
gólnospołeczne i osobiste powo­
dował bezzwłoczną interwencję 
organów ścigania.

Szczególne znaczenie ma ści­
słe przestrzeganie przez Pro­
kuraturę gwarancji proceso­
wych stron. Zwiększa się ak­
tywny udział stron i ich peł-

Dobre zaopatrzenie w rozsady i sadzonki

Prace na działkach
Informacja własna

(P) Słoneczna pogoda zdopin­
gowała działkowiczów. W o- 
gródkach trwają prace pielęg­
nacyjne, nadrabia się spowodo­
wane późną wiosną zaległości. 
Ci, którzy nie zdążyli posiać 
niektórych gatunków warzyw 
czy kwiatów, zaopatrują się w 
rozsady i sadzonki w sklepach 
ogrodniczych.

W tym roku na warszawski 
rynek dostarczy się ok. 380 ty­
sięcy sadzonek pomidorów, 160 
tys. porów, 80 tys. rozsady ka­
pusty oraz kalarepy, kalafio­
rów, brukselki.

BHP w budownictwie
(P) Mimo poważnego rozwoju 

budownictwa i postępu w za­
kresie bezpieczeństwa pracy, 
jaki nastąpił w budownictwie 
m. in. w ■wyniku wprowadza­
nia nowoczesnej techniki, licz­
ba rejestrowanych wypadków 
w dalszym ciągu wskazuje na 
znaczenie problemu likwidacji 
zagrożeń bezpieczeństwa. «

Na poprawę warunków pra­
cy w resorcie budownictwa 
przeznacza się poważne środki 
np. w roku 1978 — ponad 4,8 
mld zł. Od wielu lat prowa­
dzone są również szkolenia dla 
pracowników budownictwa, 
których celem — obok pod­
wyższania kwalifikacji — jest 
również wyrobienie prawidło­
wych nawyków i „świadomoś­
ci” zawodowej, mających zna­
czenie dla zmniejszenia wy­
padków przy pracy. W latach 
1969-78 przeszkolono w zakre­
sie bhp blisko 1,7 min osób.

Specjaliści wskazują, że 
środki zabezpieczające przed 
wypadkami powinny być sta­
wiane hierarchicznie wyżej niż 
środki takie jak np. kaski bez­
pieczeństwa chroniące przed 
skutkami wypadków. Środki 
bezpieczeństwa pracy powinny 
działać niezależnie od woli i 
decyzji pracowników znajdują­
cych się w zasięgu działania u- 
rządzeń, a ponadto technika ta 
powinna być powiązana z tech­
nologią. Zdarzają się bowiem 
przypadki prowadzenia robót z 
pominięciem urządzeń zabez­
pieczających. (P)

Można też nabyć wiele sa­
dzonek kwiatów. Producenci 
dostarczą blisko 900 tys. brat­
ków, stokrotek i wielu innych 
roślin wieloletnich oraz około 
milion jednorocznych sadzonek 
pelargonii, petunii, dalii, szałwii. 
Nie powinno też zabraknąć roz­
sady astrów, lwiej paszczy, 
cynii, aksamitki, goździków.

Wybór rozsad i sadzonek jest 
duży, czas na sadzenie bardzo 
dobry więc w sklepach ogrod­
niczych tłumy kupujących. Dla 
tych którzy chcieliby w jed­
nym miejscu kupić nie tylko 
sadzonki czy nasiona ale także 
narzędzia, nawozy, ziemię tor­
fową a w dodatku zasięgnąć 
parady fachowców ogrodników, 
WSO organizuje kiermasze.

Podczas pierwszego, zorgani­
zowanego w pobliżu Dworca 
Centralnego zanotowano rekor­
dowe obroty. Do piątku trwa 
kiermasz w Pruszkowie przy 
stacji WKD na ul. Kra­
szewskiego. W niedzielę na­
tomiast działkowicze i ci, 
którzy „uprawiają” jedynie 
ogródki balkonowe będą mog­
li poczynić zakupy na kier­
maszu organizowanym na osie­
dlu Stegny przy ul. Limanow­
skiego. (mp)

nomoeników w postępowaniu 
przygotowawczym. Prokuratura 
dąży również do zabezpieczenia 
w postępowaniu karnym praw 
i interesów osób pokrzywdzo­
nych.

W dyskusji poselskiej zatrzy­
mano się m.in. na sprawie po­
ręczeń społecznych. Wiąże się 
to m.in. ze stosowaniem wa­
runkowego umorzenia postępo­
wania wobec sprawców mniej 
groźnych przestępstw — tych, 
którzy po ran pierwszy weszli 
w kolizję z prawem. W ubr. 
umorzono warunkowo postępo­
wanie wobec przeszło 31 tys. 
osób. W uzasadnionych przy­
padkach umorzenie takie uza­
leżnia się od złożenia poręcze­
nia przez organizację społecz­
ną lub kolektyw pracowniczy, 
co ma istotne znaczenie wy­
chowawcze; (w ub.r. przyjęto 
poręczenie wobec 13,9 tys. o- 
sób). Niektóre jednak organi­
zacje społeczne — powiedział 
pos. Alojzy Czarnecki (SD) — 
nie są dostatecznie aktywne w 
tej dziedzinie: dotyczy to np. 
organizacji młodzieżowych. A 
przecież skuteczność warunko­
wego umorzenia postępowania 
jest duża. Tylko w nielicznych 
przypadkach — w 4 proc. — 
sprawcy powracają na drogę 

’ przestępstwa. O potrzebie roz­
szerzenia zakresu poręczycieli 
społecznych mówiła oos. Kazi­
miera Grzegorczyk (PZPR) su­
gerując zainteresowanie tym 
problemem społeczności w 
miejscu zamieszkania, np. ko­
mitetu osiedlowego. W kon­
tekście pracy Prokuratury i 
MO poruszono też kwestię 
sprawności działań dochodze­
niowych w małych miastach — 
o czym mówiła pos. Barbara 
Surma (PZPR).

W dyskusji nawiązywano i 
do innych problemów doty­
czących zwalczania przestęp­
czości, m.in. gospodarczej. 
Stwierdzając, iż są ludzie, któ­
rzy chcieliby „urządzić się" 
jaik najlepiej kosztem całego 
społeczeństwa — pos. Stani­
sław Antoszewski (PZPR) — o- 
świadczył, że walka z nimi po­
winna być zaostrzona.

Przewodniczący Komisji pos. 
Franciszek Sadurski (ZSL) pod­
sumowując dyskusję podkreślił, 
że omówiony na Komisji pro­
blem dotyczy wąskiego, ale 
bardzo czułego odcinka prawo­
rządności. Wskazał on na po­
stęp w jej umacnianiu w po­
stępowaniu przygotowawczym. 
Nastąpiła też wyraźna poprawa 
w szybkości postępowania pro­
kuratorskiego. (PAP)

Niespodzianki w I przelocie
(P) Pierwsza konkurencja 

rozgrywanych w Lesznie Wlkp. 
szybowcowych mistrzostw Pol­
ski zakończyła się nieoczeki­
wanymi wynikami. Faworyci 
obu klas zajęli dalsze miejsca, 
a triumfowali przedstawiciele 
młodszego pokolenia pilotów.

W klasie otwartej zwyciężył 
Jan Kubica z Bielska Białej — 
102,1 km/godz. Wprawdzie szyb­
ciej wykonali zadanie Janusz 
Centka, Julian Ziobro i Stani­
sław Kluk, ale ci piloci latają 
na doskonalszych szybowcach — 
Jantar-2, do których stosowany 
jest współczynnik wyrównaw­
czy. Niespodzianką jest slaby 
start w mistrzostwach obrońcy 
tytułu mistrzowskiego — Ed­
warda Makuli, który zajął 
przedostatnie, 20 miejsce.

W klasie standard pierwszą 
konkurencję wygrał Adam Si­
kora z Ostrowia Wlkp., a nie­
spodzianką jest niezaliczenie 
konkurencji przez jednego z 
najlepszych zawodników tej 
klasy — Wiktora Sznurowskie- 
go z

W 
grali 
byiy . ... _ . .
trasach trójkątnych długości ok. 
300 km. (PAP)

17.15). Jeżeli gospodarze zwy­
ciężą, będą chyba mogli świę­
tować XII w historii klubu 
triumf w ekstraklasie.

Do zakończenia rozgrywek I 
ligi pozostały jeszcze cztery se­
rie spotkań, ale dwójka lide­
rów zdobyła już tak wyraźną 
przewagę (Ruch — 36 pkt., Wi­
dzew — 34 pkt., a następne w 
tabeli Stal i Legia — po 31 
pkt.). że wyda je się mało praw­
dopodobne, aby ktokolwiek je­
szcze włączył się do rywalizacji 
o mistrzowski tytuł.

Ruch startuje do decydującej 
rozgrywki z Widzewem z prze-

wagą 2 pkt. i — co nie bez zna­
czenia — z wygranym meczem 
w Łodzi. Nawet remis w sobot­
nim spotkaniu sprawia, że bi­
lans bezpośredniej konfrontacji 
byłby dla cborzowian korzyst­
niejszy. Ale to 
ku' jednakowej 
na zakończenie 
dajmy jeszcze, 
tylko wygrał z 
to w... 1948 r.

tylko w wypad- 
ilości punktów 

mistrzostw. Do­
żę Widzew raz 
Ruchem, a było

Warszawy.
czwartek zawodnicy roze- 
drugą konkurencję, którą 
przeloty prędkośęiowe po

Turniej UEFA rozpoczęty
W Austrii rozpoczął się fi­

nałowy turniej UEFA junio­
rów w piłce nożnej. W pierw­
szym meczu, w grupie „C”, 
Austria wygrała z Norwegią 
2:0 (1:0). Bramki zdobyli: Pf ei- 
ler w 56 min. i Schloegl w 62 
min.

Zwycięstwo Fibaka
(P) Wojciech Fibak zakwali­

fikował się do trzeciej rundy 
międzynarodowych tenisowych 
mistrzostw Bawarii. W drugiej 
rundzie Fibak pokonał w Mo­
nachium Amerykanina Ricka 
Fagela 6:4, 3:6, 6:4 natomiast
Peter Elter (RFN) wygrał z 
Tomem Okkerem 7:6, 7:5.

przeszkodzi Bałtykowi?
(P) Emocje związane z roz­

grywkami II ligi zakończyły 
się dla warszawskich kibiców 
dość dawno. Ursus bez walki 
ustąpił pola zabrzańskiemu 
Górnikowi, który powróci , do 
ekstraklasy. Polonia, mimo 'uo- 
brego finiszu, nie zdołała od­
robić strat z jesiennej rundy 
(zdobyła wtedy tylko 3 punkty) 
i grać będzie w klasie między­
wojewódzkiej.

W tym tygodniu odbędą się 
mecze XXVII kolejki. Ursus 
zmierzy się z zagrożoną spad­
kiem z II ligi tarnobrzeską 
Siarką na własnym stadionie 
przy ulicy Kupidłowskiego 3, 
w sobotę (26.V.) o godz. 17, Po­
lonia grać będzie w Lublinie 
z Motorem. A oto pozostałe 
mecze grupy II: Avia — Star, 
Stal Stalowa Wola —> Resovia, 
Radomiak — Cracovia, Górnik 
Zabrze — Raków, Wisłoka — 
Concordia, GKS Tychy — Błę­
kitni.

Bardziej interesująca jest sy­
tuacja w grupie I. Liderem jest 
gdyński Bałtyk, który o ~ 
kty wyprzedza od kilku 
powodzenia walczącą o 
do ekstraklasy gdańską 
W niedzielę (o godz. 11) 
ny te spotkają się na stadionie 
Lechii. Zwycięstwo gospodarzy 
pozwoli im zachować szansę. 
Jeżeli wygra Bałtyk, gdań­
szczanie odłożyć będą musieli 
swoje marzenia na następny 
rok (który to już raz?). Nadzie­
ję może jeszcze mieć Zawisza 
(grać będzie w Bydgoszczy z 
Olimpią), ustępujący drużynie 
z Gdyni o 4 punkty.

W pozostałych meczach grupy 
I zmierzą się: Zagłębie Wał­
brzych — ROW, Stoczniowiec
— Moto Jelcz, Gwardia — Ma- 
łapanew, Warta — Goplania, 
Piast — Zagłębie Lubin, Stilon
— Górnik Wałbrzych. (v)

Legia gra na Stadionie Wojska 
Polskiego z bytomskimi Szom­
bierkami. Obie drużyny maja 
jeszcze szanse wywalczenia 3 
miejsca, premiowanego startem 
w Pucharze UEFA. Do tej loka­
ty kandydują także Stal Mielec 
i Odra Opole. Ale z tych czte­
rech drużyn tylko legioniści wy­
stąpią w najbliższej kolejce 
spotkań na własnym boisku.

Oto program XXVII kolejki 
meczów z rundy jesiennej):

SOBOTA, 26.V

ŁKS Łódź — Wisła Kraków 
(4:1) godz. 16,

Zagłębie Sosnowiec — Śląsk 
Wrocław (1:1) godz. 17,

Arka Gdynia — Stal Mielec 
(2:5) godz, 17,

Ruch Chorzów — Widzew 
Łódź (1:0) godz. 17.15,

Legia Warszawa — Szombier­
ki Bytom (0:0) godz. 17,

Pogoń Szczecin — Gwardia 
Warszawa (0:0) godz. 17,

NIEDZIELA, 27.V

Lech Poznań 
(1:3) godz. 11,

Odra Opole

Polonia Bytom — GKS Kato­
wice (0:2) godz. 18.30. (L.Ś.)

3 pun- 
lat bez 
awans 

Lechię. 
druźy-

Tydzien Kultury Fizycznej
(P) 27 maja w całym kraju 

rozpoczną się masowe im­
prezy sportowe, rekreacyj­
ne i kulturalne, wchodzące 
w skład programu obchodów 
tegorocznego Tygodnia Kultu­
ry Fizycznej, który przebiegać 
będzie głównie pod hasłami na­
wiązującymi do XXXV-Iecia 
Polski Ludowej, Alertu Olim­
pijskiego Moskwa-80 i Między­
narodowego Roku Dziecka. Cen­
tralna inauguracja Tygodnia 
Kultury Fizycznej odbędzie się 
w najbliższą niedzielę w Ostro­
wcu Świętokrzyskim.

(P) 10 czerwca samolofetii z 
Paryża przybywa do Warszawy 
ekipa tenisistów włoskich na 
mecz o Puchar Davisa. Spotka­
nie Polska — Włochy odbędzie 
się w dniach 15—17 czerwca na 
kortach stołecznej Legii. Włosi 
zapowiadają najlepszy skład z 
Panattą, Barazzuttim i Berto- 
luccim. Ekipa składa się z 16 
osób, zawodnikom towarzyszą 
oczywiście działacze. Po zeszło­
rocznych doświadczeniach Wło­
si starannie przygotowują się 
do Pucharu Davisa. Przed ro­
kiem przegrali oni w Budapesz­
cie z Węgrami 1:4.

W czwartek odbyła się w 
Warszawie konferencja praso-

& Kronika sądowa
Kary dla złodziei

(P) Sąd Wojewódzki w No­
wym Sączu wydał wyrok w 
sprawie czterech oskarżonych o 
dokonanie w okresie od kwiet­
nia do czerwca ub. roku na te­
renie Podhala kilku napadów 
rabunkowych. Sprawcy zagar­
nęli cudze mienie o wartości 
ponad 400 tys. zł. Sąd Woje­
wódzki w Nowym Sączu skazał 
głównego oskarżonego — 24-let- 
niego Jan D. — na 12 lat po­
zbawienia wolności, 100 tys. zł 
grzywny i 5 lat pozbawienia 
praw publicznych. Pozostałym 
oskarżonym Wojciechowi B.. Ta­
deuszowi B. oraz Stanisławowi 
M. sąd wymierzył kary pozba­
wienia wolności na okres od 7 
lat do 1 roku.

Wszyscy oskarżeni byli dob­
rze sytuowani, dwóch z nich 
posiadało samochody, każdy le­
gitymuje się zawodem. Wybrali 
jednak pasożytniczy i przestęp­
czy tryb życia. (PAP)

Dnia 23 maja 1979 r. zmarl w wieku lat 20

Roman Artur KONCZANIN
uczeń klasy maturalnej Technikum Fototechnicznego im. Ju­

rija Gagarina, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu
rodzice, siostra I babcia

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 maja br. o godzinie 9.00 na
Cmentarzu Komunalnym na Powązkach.
Prosimy o nleskladanie kondolencji.

NA MARGINESIE 
DNIA

PSKOIBOWIEC

OPOLE. Zajście na dwor­
cu w relacji „Trybuny Od­
rzańskiej": „Dwaj SOK-iści, 
nie tyle może z zamiłowa­
nia do porządku, odciągnęli 
pana z teczką na bok, a 
funkcjonariusz MO poprosił 
o dowód osobisty jednego ze 
słuchaczy PSKOiB-u”.

„PODKŁAD”

GDAŃSK. Z rubryki 
„Dziennika Bałtyckiego" — 
„Rejsy od kuchni”: „Maj 
sprzyja wyjazdom na łono 
natury". W dni wolne od 
pracy, w niedzielę — jeśli 
tylko dopisze pogoda — wy­
jeżdża się na cały dzień. 
Toteż z myślą o takich ro­
dzinach, czy grupach, pro. 
ponujemy dzisiaj potrawę z 
głowizny, doskonale nada­
jącą się na wyjazd do lasu”.

CUDZE CHWALICIE...

KATOWICE. Próbka fra­
szek drukowanych w „Wie­
czorze”:

„Ciekawe 
Urzekają mnie pośladki 

dam, 
choć własne mam.”

INNI — OK. 65
KRAKÓW. Recenzent

„Gazety Południowej” pi­
sie: „Niektórzy sądzą, że 
siedemdziesiąt procent suk­
cesu teatralnego zapewnia 
odpowiednia obsada”.

ZET-ES

Porażka Jacka Wszoły 
w Memoriale A. Morończyka

(W) Dla uczczenia pamięci 
zmarłego przed kilku laty jed­
nego z twórców potęgi polskiej 
lekkoatletyki, znanego trenera 
dr. Antoniego Morończyka od­
były się na stadionie AWF na 
Bielanach — doroczne zawody 
wyższych szkół wychowania fi­
zycznego z całej Polski. Wśród 
uczestników byli m.in. medaliści 
olimpijscy i mistrzostw Europy
— Jacek Wszola, Tadeusz Ślu­
sarski, Leszek Dunecki. Obsada 
była dobra, dopisała również po­
goda. padło kilka wartościowych 
rezultatów.

Mistrz olimpijski w skoku o 
tyczce Tadeusz Ślusarski osiąg­
nął 5 m 40 cm, a poprzeczkę na 
wysokości 5,55 strącił minimal­
nie. Sensacją była porażka Jac­
ka Wszoły w skoku wzwyż. O- 
siagnął on 2.15 m. Zwycięzcą 
konkursu został Leszek Kalek 
(Poznań) — 2,20 m. W dobrej 
jormie jest Ireneusz Golda. W 
rzucie młotem osiągnął on 71,30 
metra.

Rzut oszczepem kobiet wygra­
ła Maria Jabłońska (Poznań) — 
54,90 m, bieg na 200 m mężczyzn
— Leszek Dunecki (Warszawa)
— 21.50; 400 m pł — Krzysztof
Węglarski (Poznań) — 52,86;
skok w dal — Stanisław Jaskół­
ka (Warszawa) — 7,85.

wa, podczas której kierownic­
two Polskiego Związku Teniso­
wego poinformowało o przygo­
towaniach naszej drużyny. W 
Bydgoszczy rozpoczęło się zgru­
powanie kadry, na które kapi­
tan reprezentacji Zbigniew Beł- 
dowski powołał ośmiu graczy. 
Są to: Henryk Drzymalski. Ta­
deusz Nowicki, Witold Meres, 
Mirosław Najfelt, Andrzej Ja­
gielski, Alfred Chrobok, Robert 
Brzozowski. Rozegrają oni serię 
gier, kontrolnych, sprawa propo­
nowanego meczu z Kanadą nie 
została jeszcze wyjaśniona. Jeśli 
spotkanie to nie dojdzie do 
skutku, planuje się gry sparrin- 
gowe z zawodnikami CSRS albo 
NRD.

Zbigniew Bełdowski najwięk­
szy kłopot ma z wytypowaniem 
drugiego singlisty. Już teraz wia­
domo że Wojciech Fibak wy­
stąpi w singlu, w deblu grać bę­
dą Fibak i Nowicki, a sprawą 
otwartą jest kto będzie drugim 
naszym reprezentantem w grach 
pojedynczych. Największe szan­
se ma Henryk Drzymalski, któ­
ry w ostatnich spotkaniach na 
kortach ziemnych pokazał lep­
szą formę formę niż mistrz Pol­
ski Witold Meres czy spisujący 
się świetnie w turniejach Grand 
Prix — Wojciech Wojciechow­
ski. O tym kto zagra obok Fi- 
baka, zadecydują gry kontrolne 
w Bydgoszczy.

Korty warszawskiej Legii 
przechodzą generalny remont. 
Przed Pucharem Davisa odno­
wione zostały domek klubowy 
i trybuny.

W przekazanym nam przez 
GKKFiS zestawieniu wybranych 
imprez, uwzględniającym wszy­
stkie województwa, jedna pow­
tarza się najczęściej. Imprezą 
tą jest „Sportowa sztafeta po­
koleń”. W Warszawie i woje­
wództwie stołecznym odbędzie 
się w przyszłym tygodniu kil­
kanaście takich sztafet. W nie­
dzielę (27 maja) o godz. 10 
rozpoczną się sztafety w Parku 
Skaryszewskim, na Podzamczu 
oraz na trasie Pawiak 
miry. W poniedziałek 
14 ro+pocznie się 
pokoleń na Cmentarzu 
rzy Radzieckich, (z)

— Pal- 
o godz. 
Sztafeta 
Żołnie-

Paweł Rabczewski 
srebrnym medalistą
(P) W kolejnym dniu mis­

trzostw Europy w podnoszeniu 
ciężarów w Warnie rywalizo­
wali zawodnicy w kategorii 82.5 
kg. Zloty medal zdobył Buł­
gar Błagoj , Blagojew bijąc w 
dwuboju rekord świata wyni­
kiem 380 kg. Błagojew popra­
wił także rekord świata w rwa­
niu na 172,5 kg.

Znakomicie spisał się Paweł 
Rabczewski, który został wi­
cemistrzem Europy. Polak wy­
równał we wszystkich konku­
rencjach rekordy Polski, uzys­
kując w dwuboju — 352,5 kg. 
Trzecie miejsce zajął reprezen­
tant CSRS Dusan Poliacik — 
340 kg.

Fachowcy oczekiwali w tej 
wadze pojedynku o pierwsze 
miejsce między sztangistą ra­
dzieckim Jurijem Wardanianem 
a reprezentantem gospodarzy 
Błagojem Błagojewem. Niestety 
zawodnik radziecki trzykrotnie 
spalił w rwaniu ciężar 160 kg. 
a więc o 11 kg mniejszy od 
własnego rekordu świata i od­
pad! z konkursu. Świetnie spi­
sywał się natomiast Błagojew, 
który w drugiej próbie wyni­
kiem 172,5 kg poprawił o 1,5 
kg rekord świata Wardaniana. 
a w trzecim atakował sztangę 
175 kg. Za jego plecami toczyła 
się walka o drugie miejsce po­
między Pawłem Rabczewskim a 
węgierskim duetem Andras 
Stark — Andras Orvos i sztan­
gistą CSRS Dusanem Poliaci- 
kiem. Po rwaniu Polak uzyskał 
5 kg przewagi nad ważącym do­
kładnie tyle samo Starkiem i 
w tym momencie losy srebrne­
go medalu były praktycznie 
przesądzone. Tym bardziej, że 
w podrzucie Polak zaliczył ko­
lejno 190 i 197,5 kgi, który to 
ciężar okazał się zbyt duży dla 
rywali.

W trzeciej próbie Rabczew­
ski zaatakował rekord Polski 
dysponując na sztangę 200 kg, 
ale próba się nie powiodła.

W podrzucie triumfował Jurij 
Wardanian, który wagą ciała 
wyprzedził Błagojewa. A araki 
obu zawodników na rekordowy 
ciężar 212,5 kg zakończyły się 
niepowodzeniem.

Wyniki:

1. Błagoj Błagojew (Bułgaria) 
380 kg (172,5+207,5)

2. Paweł Rabczewski (Polska) 
— 352,5 (155 + 197.5)

3. Dusan Poliacik (CSRS) — 
340 (147,5+192,5)

4. Andras Stark (Węgry) — 
340 (150+190)

5. Norbert Bergmann (RFN) — 
335 (142,5 + 192.5)

6. Klaus Groh (RFN) — 330 
(145+185)

rwanie:
1. Błagoj Błagojew — 172,5 kg
2. Paweł Rabczewski — 155 kg
3. Andras Stark — 150 kg

podrzut:
1. Jurij Wardanian — 207,5
2. Błagoj Błagojew — 207.5
3. Paweł Rabczewski — 197,5.

Gwardia bez Szymanowskiego
(P Minęły czasy, kiedy war­

szawska Gwardia reprezentowa­
ła Polskę w europejskich pucha­
rach. Dziś piłkarze z ulicy Ra­
cławickiej bronią się przed spad­
kiem do II ligi. Wyprzedzają w 
tabeli bytomską Polonię (różni­
cą bramek), a Pogoni ustępują 
o 2 punkty. Bardzo ważne będą 
dla nich najbliższe mecze: w 
sobotę z Pogonią w Szczecinie, 
a w środę z Polonią w Warsza­
wie.

— Jak przygotowywał pan 
drużynę do szczecińskiej próby? 
— zapytaliśmy trenera Bogusła­
wa Hajdasa.

— Tak samo, jak do każdego 
innego meczu. . Trenowaliśmy 
dwa razy dziennie, chociaż mo­
że trochę dłużej niż normal­
nie.

— Czy wszyscy zawodnicy są 
do pana dyspozycji?

— Niestety nie. Od dłuższego 
czasu pauzują Wiśniewski i 
Kraska. W Szczecinie nie wy­
stąpi też Antoni Szymanowski,

141 zespołów lekkoatletycznych 
na starcie drużynowych mistrzostw

który odniósł kontuzję. Zastąpi 
go na pozycji stopera Mila lub 
Sikorski.

— Jakie są nastroje przed 
spotkaniem z Pogonią?

— Zdajemy sobie sprawę z 
tego, że porażka pozbawiłaby 
nas szans na pozostanie w eks­
traklasie. Damy z siebie wszy­
stko i będziemy walczyć o zwy­
cięstwo. (v)

Konne

Anatolij Karpow 
gościem ONZ

(P) Mistrz świata w szachach, 
radziecki arcymistrz Anatolij 
Karpow, w drodze powrotnej z 
turnieju arcymistrzow w Mon­
trealu odwiedził nowojorską 
siedzibę Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Karpow przyję­
ty został przez zastępcę sekre­
tarza generalnego Williama 
Buffuma, zwiedził gmach ONZ 
oraz dał seans gry jednoczes­
nej na 15 szachownicach, wy­
grywając 14 partii i ponosząc 
jedną porażkę. Przegrał z 
urzędnikiem sekretariatu orga­
nizacji.

Karpow wystąpił z pokazem 
gry jednoczesnej także w No­
wym Jorku. Grał na 20 sza­
chownicach, a jego przeciwni­
kami byli nowojorscy miłośni­
cy szachów. Wynik 19:1 dla mi­
strza świata (18 zwycięstw i 2 
remisy). (PAP)

(P) Tegoroczny sezon rozpo­
czął się pomyślnie dla naszej 
lekkoatletyki. W pierwszych 
startach reprezentanci Polski u- 
zyskali kilka cennych wyników, 
świadczących o dobrym przygo­
towaniu do sezonu 1979. Gene­
ralnym przeglądem całej czo­
łówki krajowej będą rozgrywki 
drużynowe w dniach 26—27 ma­
ja. Odbędzie się pierwszy rzut 
i ligi. II ligi, a także zawody 
międzywojewódzkie o wejście 
do II ligi.

O tytuł mistrza Polski ubie­
gać się będzie 21 zespołów I-li- 
gowych podzielonych na 3 grupy. 
W grupie pierwszej (w Zabrzu) 
startują: Górnik Zabrze, Śląsk 
Wrocław, Wawel Kraków, AZS 
Wrocław. Piast Gliwice. Chemik 
Kędzierzyn, Górnik Wałbrzych;

W grupie drugiej (w Warsza­
wie) wystąpią: Śkra Warszawa, 
AZS Warszawa. Legia Warsza­
wa. Start Lublin, Flota Gdynia, 
AZS Kraków, Lubtour Zielona 
Góra;

W grupie trzeciej (w Pozna­
niu) — Olimpia Poznań. Zawi­
sza Bydgoszcz, Gwardia Warsza­
wa. Bałtyk Gdynia. AZS Poz­
nań, Lechia Gdańsk, Pomorze 
Stargard.

Drużyny, które zajmą trzy 
pierwsze miejsca w każdej gru- 
oie awansują do finału, który 
odbędzie się w sierpniu w Zab­
rzu.

W II lidze wystąpi 40 zespo­
łów, podzielonych na dwie

grupy: południowa (Częstocho­
wa) i północną (Łódź). W za­
wodach o wejście do II ligi wy­
stąpi 80 drużyn, podzielonych 
na 4 grupy (Włocławek, War­
szawa, Chorzów, Rzeszów).

Festiwal filmowy
w eszcie

(P) W Budapeszcie zakończył 
się VI międzynarodowy festi­
wal sportowych filmów krótko- 
metrażowych. Ze zgłoszonych 
ponad 100 filmów jury zakwa­
lifikowało do finału 60. a wśród 
nich dwa polskie reżyserii A. 
Seroczyńskiego — „Kapitan 
Krystyna” oraz „Łucznictwo”.

Grand Prix przewodniczącego 
Komitetu Kultury Fizycznej 1 
Sportu Węgier zdobył film an­
gielski „World Coup Athletic” 
reż. Tony Maylana i Michaela 
Samualsoiia. Natomiast Grand 
Prix Węgierskiego Komitetu 
Olimpijskiego przyznano filmo­
wi radzieckiemu „Olimpijski 
cel” reż. Walerego Kłabukowa.

Wśród 17 nagrodzonych i wy­
różnionych filmów znalazł się 
również film A. Seroczyńskiego 
— „Kapitan Krystyna” traktu­
jący o żeglarskiej wyprawie do­
okoła świata Krystyny Chojno- 
wskiej-Liskiewicz. (PAP)

(P) Znany z odporności i wa­
leczności 6-letni arab Kabaret 
wystąpi w niedzielę w jedynej 
gonitwie imiennej. Został za­
pisany do Nagrody Ofira, ale 
pobiegnie pod nr 0, gdyż musi 
być sprawdzony. Duże szanse 
na I miejsce ma w tym biegu 
masywny Gobelin, który w po­
przednim swym starcie uległ 
Cyrylowi. Tym razem chyba 
odwrotnie.

Ponownie startuje znakomity 
Czart — niesie on w handica­
pie wagę 63 kg, ale na 1.400 m 
nie powinien mieć kłopotów ze 
swymi konkurentami. Liczymy 
na II miejsce Bujora lub Baj- 
konura, gdyż dla Ossolina dy­
stans jest zbyt krótki. Dla De- 
vina „towarzystwo” jest trochę 
za silne.

Po bardzo długiej przerwie 
pobiegnie w V gonitwie sobot­
niej ogier Bursztyn. Zrobił on 
w ub. sezonie dobre wrażenie i 
w ocenie fachowców zajmuje 
wysoką pozycję. Razem z Der­
wiszem reprezentować będzie 
stajnię Iwno. a dosiadany przez 
mistrza Mełnickiego, może na­
wet i wygrać. Najgroźniejszy 
bedzie dla Bursztyna i Derwi­
sza ogier Duch Driady, który 
niedawno pobił łatwo dobrego 
Don Free.

Nasze typy:

sobota, 26. V — godz. 14.30

Selekcja, Wologda;
II — Eligiusz. Cekwart;
III — Czarczaf. Cios;

IV — Barlinek. Damokles;
V — Bursztyn. Derwisz:
VI — Cerazus. Ryś; Gon.

Gon. I
Gon.
Gon. 
Gon.
Gon.
Gon.
VII — Szczerbiec, Cybant; Gon.
VIII — Haracz, Penicylina: 
Gon. IX — Olkusz, California;

niedziela, 27.V — godz. 14.00

Gon. I — Czesanka, Karwat- 
ka: Gon. II — Fikus. Wigan; 
Gon. III — Etolia, Celtyk; Gon. 
IV — Czart. Bujor: Gon. V — 
Gobelin, Amur; Gon. VI — 
(tierce) — Skylab. Edytor.. En- 
lil (Świteź): Gon. VII — Despe­
rat, Daszawa; Gon. VIII — 
Gravina, Bregma.

WK.
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TEATR

CO I GDZIE
Teatr Powszechny Ina. Jana Ko­

chanowskiego — „Iwanow” godz.

KINA

Bałtyk: „Niewierna żona”, prod. 
franc. lat 18. godz. 11.30. 17.30 1
19.30. „Panowie dbajcie o żony", 
prod. franc. b.o., godz. 9.30, 13.30 
i 15.30

Przyjaźń: „Dziewczyna z rekla­
my”, prod. wt.-USA, lat 18. godz. 
15.30 17.30 i 19.30.

Pokolenie: „Podarunek Czarne­
go Księcia”, prod. ZSRR, b.o., 
godz. 9, 10.15, 11.30 i 12.45 „SwlaUo”, 
prod. franc.. lat 15, godz. 15. „Sek­
cja specialna”, prod. franc. lat 15,
15.30. 17.30 1 19.30

Od eon:
Złotej 
godz. 
prod.
19.30.

Hel:
prod. jap. b.o., godz. 9. 11 1 13.30. 
„Abba”, prod. szwedz, b.o., godz.
15.30. 17.30 i 19.30

Walter: „Siedem nocy w Ja­
ponii”. prod. ang. lat 12, godz. 
16. „Zagubione dusze", prod. 
włoskiej, lat 18. godz. 18.

.Podróż Slndbada do 
Krainy”, prod. ang., b.o., 

15.30. „Niezwykła Sarah”, 
ang. lat 12. godz. 17.30 1

„Podróż kota w butach”.

WYSTAWY

No-

MO 897. biblioteka 23-65, dom kul­
tury 24-97. ośrodek zdrowia 22-45. 
postój taksówek 23-11. przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52. 
apteka 21-05 lub 21-64. dworzec 
PKS 84-61.

GARBATKA

Kino „Las”: .Zabity na śmierć” 
USA lat 15, godz. 17 i 19.

dworzec 
07, ośro- 
taksówek

Telefony: apteka 26. 
PKP 47, posterunek MO 
flek zdrowia 76. postój 
53, urząd gminy 194, straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141. przy­
chodnia rejonowa 86.

IŁŻA

Kino „Zamek”: „Gwiezdne
wojny", prod. USA, lat 12. godz. 
19.

Telefony: apteka SI, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108, dworzec PKP 
271, straż pożarna 215. kawiarnia 
269. księgarnia 15. posterunek MO 
7. pogotowie ratunkowe 
szkole 149.

JEDLINSK

PRZYTYK

Telefony: apteka 34, posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna 
92. przedszkole 66.

spółdzielnia

PRZYSUCHA

Kino „Zachęta”: 
dna”, lat 15. prod. 
15.30. 17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07
pogotowie ratunkowe 09. straż po­
żarna 08. apteka 329. dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427, ośrodek zdrowia 313, izba po­
rodowa 317, dworzec PKS 62.

..Wypij do 
ZSRR, godz.

SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO Tl. straż pożarna 39. ośrodek 
zdrowia 11. urząd miasta 1 gmi­
ny 89, przedszkole 79,

SZYDŁOWIEC

9. przed-

101. apte-
77 ośro-

Pierwszy w Polsce park 
publiczny, Ogród Saski, udo­
stępniony został mieszkańcom 
stolicy w 1727 r. Jego nie­
dawny jubileusz — 250 lat 
istnienia, był okazją do przy­
pomnienia ciekawej historii 
tego ogrodu, który po wojnie, 
jako jeden z pierwszych, zo­
stał doprowadzony do po­
rządku, przebudowany i znów 
stał się ulubionym miejscem 
spacerów.

Król August II Sas (stąd 
nazwa parku) ofiarował War­
szawie 15 ha obszar ogrodów 
pałacowych. W ten sposób 
powstał drugi w Europie (po 
paryskich Tuilleries) 
publiczny. Przez lata 
Saski pełnił funkcję 
salonu stolicy. Tu 
przychodziło się do 
wód mineralnych, tu w drew­
nianym Teatrze Letnim (spło­
nął w 1939 r.) odbywały się 
liczne premiery. Do czasów 
ostatniej wojny rosło w ogro­
dzie wiele ponad 200-letnich 
kasztanów. Pięknymi okaza­
mi palm szczyciła się pal- 
miarnia.

park
Ogród 

letniego 
niegdyś 
pijalni

Do dziś zachowało się sporo 
obiektów zabytkowych — 
choćby fontanna. Jest tu ka­
mienny zegar i 
ufundowany przez 
fizyka i meteorologa 
go Magiera. Dobiega 
ca remont 21 rzeźb 
wych — figur alegorycznych. 
Zachował się słynny wodo- 
zbiór, wierna kopia świątyni 
Sybilli w Tivoli. Po Pałacu 
Saskim pozostała jedynie ko­
lumnada z wbudowanym 
Grobem Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie w niedzielne połud­
nie oglądać można uroczystą 
zmianę warty.

Ogród Saski — to także 
wspaniała flora pielęgnowa­
na troskliwie przez Dzielnico­
wy Zarząd Konserwacji Zie­
leni Stare Miasto MPRO. 
Przed dwoma laty wyleczo­
nych zostało wiele starych 
drzew, którym w ten sposób 
znacznie przedłużono życie. 
Jest tu zresztą dużo cieka­
wych okazów, wśród nich mi­
łorząb chiński, czerwone buki 
czy korkowiec. Każdego roku 
na parkowych rabatach sadzi

słoneczny, 
słynnego 

i Antonie- 
też koń- 
baroko-

się tysiące kwiatów. W tym 
roku tylko w głównej alei 
prowadzącej do Grobu Nie­
znanego Żołnierza kwitło 50 
tys. tulipanów.

Ogród Saski to jeden z naj­
bardziej warszawskich par­
ków, o którego wygląd na co 
dzień wszyscy dbamy, (an)

Muzeum Okręgowe przy ul. 
wotki 12 — „Galeria malarstwa 
polskiego XIX i XX wieku”, „Dro­
ga do niepodległości" wystawa w 
60 rocznicę odzyskania niepodle­
głości przez Polskę. „Pamięć dzie­
ciom” wystawą poświęcona dzie­
ciom w obozach koncentracyjnych, 
„Historia w kadrze zatrzymana" 
Polska w II wojnie światowej — 
wystawa dokumentów fotograficz­
nych

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gąski 1 Dom Esterkl: 
„Przedwiośnie” wystawa plasty­
ków z Kielc i Rać.omla. „Grafika" 
Witolda Chomlcza.

Witryny Plastyczne „ART"t 
Kwiaty Tadeusza Hajnrycha.

Klub „Empik”: Wystawa 
„Gwasze” Mariana Turwida.

Tetefony: kierunkowy 
ka 29, posterunek MO 
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60 restaura­
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik 39.

JEDLNIA-LETNISKO

Telefony: apteka 48. Izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, '
dek zdrowia 23. restauracja 
śna” 110. straż pożarna 8.

KOZIENICE

Kino „Znicz”: 
ny”. Drod. USA, lat 12. 
i 19.30.

DYŻURY APTEK

pn.

ośro- 
„Le*

TOj-„Gwiezdne 
godz. 17.30

ratunkowe 
posterunek 

. , _ energetyczne
kino 23-34, muzeum regio-

Telefony: pogotowie 
999, straż pożarna 990. 
MO 997, pogotowie 
23-41. • ■ - - ... . _
nalne 33-73. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. apteka 23-22. lub 37-01, bi­
blioteka 21-58, restauracja GS 
38-32.

35-lecie Ligi Obrony Kraju

Wychowują i szkolą
Większości osób skrót LOK ko­

jarzy się ze szkoleniem motoro­
wym. Faktycznie jest to niewiel­
ki, aczkolwiek bardzo ważny wy­
cinek działalności Ligi Obrony 
Kraju. Organizacja ta zajmuje 
się przecież działalnością ideo- 
wo-polityczną, szkoleniową, spor- 
towo-obronną i politechniczną. 
Istnieje od trzydziestu cięciu lat 
i zrzesza około 2 milionów człon­
ków.

Pomoc 
budowlanym

Tegoroczne zadania war­
szawskich budowlanych są 
wyższe o przeszło jedną czwar­
tą od tego, co wykonano w ub. 
roku. Wiadomo jednak przy 
tym, że I kwartał nie sprzy­
jał pracom na budowach. Zło­
żyły się na to: ostra zima, 
trudności z dostawą materia­
łów, i wreszcie kierowanie 
załóg. do pomocy przy usuwa­
niu zasp śnieżnych na ulicach 
i drogach.

Tym ważniejsza i pilniejsza 
stała się obecnie sprawa ryt­
micznej pracy, dobrego zaopa­
trzenia w sprzęt i w materia­
ły, sumienność i obowiązko­
wość a przede wszystkim dy­
scyplina na budowach. Nie­
dawno egzekutywa Komitetu 
Warszawskiego PZPR zatwier­
dziła szczegółowy program 
realizacji tegorocznych zadań 
budownictwa mieszkaniowego. 
To, czym dysponują dziś war­
szawskie kombinaty, a także 
decyzje o daleko idącej pomo­
cy oraz decyzje organizacyjne 
pozwalają przypuszczać, że 
plan zostanie w pełni wyko­
nany.

Dotyczy to m. in. wprowa­
dzenia dwuzmianowego syste­
mu pracy przy wykonywaniu 
stanu zerowego (fundamenty i 
stropy piwnic) a trzyzmiano- 
wego przy robotach montażo­
wych. Zapewnione zostały 
dodatkowe przydziały sprzętu 
— koparek, spychaczy, dźwi­
gów i samochodów.

Pomoc w sprzęcie, materia­
łach, zatrudnieniu, to oczywi­
ście bardzo ważne elementy, 
gwarantujące rytmiczność i 
terminowe wykonanie za­
dań. Chodzi jednak również 
o zapewnienie budowlanym 
jak najlepszych warunków 
pracy i socjalno-bytowych. 
Na każdej budowie powinny 
być dobrze utrzymane paka­
mery, zagwarantowane posił­
ki i napoje chłodzące, zwłasz­
cza teraz, podczas upałów, od­
powiednie ubrania, sprzęt itp. 
Zatroszczyć się o to powinny 
zarówno kierownictwa budów 
jak i związki zawodowe, (in)

Stołeczna Organizacja Woje­
wódzka LOK należy do przodu­
jących w kraju. Zrzesza ponad 
70 tysięcy osób, w tym około 27 
tysięcy młodzieży szkolnej. W 
Warszawie i województwie stołe­
cznym funkcjonuje 11 ośrodków 
szkolenia kierowców. Co roku 
ponad 13 tysięcy osób otrzymuje 
w nich prawa jazdy różnych ka­
tegorii. Ponadto LOK przeszkaia 
wszystkich studentów ostatniego 
roku SGGW-AR. Na razie otrzy­
mują oni tylko prawo jazdy ka­
tegorii B, lecz już w najbliższym 
czasie będą mieli do dyspozycji 
dwa ciągniki typu Massey-Fer- 
gusson i co za tym idzie każdy 
absolwent tej uczelni otrzyma u- 
prawnienia do prowadzenia trak­
torów.

Oprócz motorowej LOK ma 
wiele innych sekcji, których 
głównym celem jest politechnicz­
ne przeszkolenie młodzieży. Sto­
łeczna Organizacja Wojewódzka 
LOK szczyci się najlepszą w kra­
ju sekcją sportów wodnych. Roz­
wija ona trzy podstawowe spec­
jalności: płetwonurków, motoro­
wodną i żeglarską. Z tej ostat­
niej sekcji wywodzi się nasz 
wspaniały, nieżyjący już żeglarz 
— Leonid Teliga. Ośrodek war­
szawski przeszkaia rocznie 100 
płetwonurków. 390 żeglarzy i 100 
motorowodniaków. Poza tym ko­
ła LOK uczą sportów obron­
nych, prowadzą sekcję modelar­
ską i pion łączności, a w nim ra- 
diopelengację amatorską, krótko­
falarstwo i radiotelegrafię.

W ramach Ligi Obrony Kraju 
prężnie działają Kluby Oficerów 
Rezerwy. W Warszawie i woje­
wództwie stołecznym istnieje ich 
205. Kluby dostarczają instrukto­
rów, wychowawców i wykładow­
ców na potrzeby Ligi. Organizu­
ją wiele imprez i zawodów o 
charakterze sportowo-obronnym, 
jak też spotkania z kombatanta­
mi. oficerami LWP i zwiedzanie 
miejsc pamięci narodowej. Osta­
tnio kluby te przyciągają coraz 
więcej młodzieży, która uzyskała 
stopnie oficerów rezerwy w cza­
sie studiów.

Sporty obronne LOK upow­
szechnia podczas organizowanych 
od kilku lat „Akcja-Lato”. Mło­
dzież uczestnicząca w obozach 
przysposobienia obronnego ma 
możliwość zdobywania Odznaki 
Sprawności Obronnej. Uczy się 
tam między innymi strzelania, 
rzucania granatem, pokonywania 
toru przeszkód itp.

LOK przygotowuje też mło­
dzież do służby wojskowej, szko­
ląc Ją w specjalnościach techni­
cznych. Organizuje dla poboro­
wych kilkudniowe pobyty w jed­
nostkach, gdzie zapoznają się z 
tradycjami oddziału. poznają 
przyszłych dowódców i życie w 
koszarach.

W tym roku przypada 35 rocz­
nica powstania LOK. Działacze 
i członkowie tej organizacji ucz­
czą ten jubileusz wzmożoną pra­
cą 1 aktywnością społeczną. Wez­
mą m.in. udział w Ogólnonaro­
dowym Czynie 35-lecia PRL. 
Przeprowadzą też wiele dodatko­
wych imprez sportowo-obron- 
nych, rajdów i zawodów, (sw)

Przed Dniem Matki

Spotkanie w Ratuszu
Z okazji zbliżającego się Dnia 

Matki, w środę odbyło się w 
Ratuszu uroczyste spotkanie 
władz stolicy z 30-osobową gru­
pą matek z rodzin wielodziet­
nych i zastępczych, z woje­
wództwa warszawskiego. Pre­
zydent Jerzy Majewski podzię­
kował kobietom za ich trud, 
wysiłek związany z wychowa­
niem dzieci podkreślając jak 
ogromna i odpowiedzialna jest 
rola matek w wychowaniu 
młodego pokolenia, kształto­
waniu obywatelskich postaw 
młodzieży.

W spotkaniu uczestniczyły 
kobiety reprezentujące różne 
środowiska zawodowe i społecz­
ne — były wśród nich robotni­
ce, ekspedientki, nauczycielki, 
gospodynie wiejskie W rozmo­
wach poruszano wiele różnych 
spraw związanych z codzien­
nym życiem i działalnością za­
wodową kobiet. Mówiono m.in. 
o możliwościach poprawy wa­
runków pracy w fabrykach 
„żeńskich”, takich jak „Uroda”, 
„22 Lipca", Zakłady im. Róży 
Luksemburg czy też w handlu, 

szcze-
zawo-

który także należy do 
golnie zfeminizowanych 
dów.

Podkreślano też udział 
w działalności powołanej nie­
dawno Krajowej Radzie ds. 
Rodziny, która zajmuje się 
m.in. poprawą opieki zdrowot­
nej nad matką i dzieckiem, 
warunków mieszkaniowych ro­
dziny itp.

W spotkaniu uczestniczyli se­
kretarz KW PZPR Henryk 
Szablak, przewodniczący St K 
FJN prof. Wiesław Sadowski i 
przewodniczący Warszawskiej 
Rady Związków Zawodowych 
Zdzisław Lewandowski. (an)

kobiet

Bieg sztafetowy 
Wilanów - Zamek

Ok. 40 stołecznych zakła­
dów pracy zgłosiło 18-osobowe 
reprezentacje do III Biegu 
Sztafetowego, który odbędzie 
się na trasie z Wilanowa do 
Zamku Królewskiego. Inicjato­
rem biegu jest Warszawska 
Rada Związków Zawodowych. 
Start nastąpi w niedzielę, 27 
bm„ o godz. 10 z dziedzińca pa­
łacu w Wilanowie.

W skład reprezentacji wcho­
dzą uczniowie szkół przyzakła­
dowych, pracownicy (także i 
kobiety) oraz przedstawiciele 
kierownictwa. Każdego roku w 
biegu uczestniczy coraz więk­
sza liczba zakładów. W tym 
roku wystąpią m.in. reprezen­
tacje Zakładów Wytwórczych 
Aparatury Wysokiego Napię­
cia. Zakładów Mechanicznych 
im. Nowotki, PLL „Lot”, (mi)

Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­
cji 3 1 nr 10 przy pl. Zwycięstwa.

Doraźna pomoc internistyczna 
— ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana. Po­
gotowie Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—1 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym. Informa­
cja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 899. straż 
pożarna 998, posterunek MO 991, 
pogotowie kanalizacyjne 400-S5. 
pomoc drogowa 981. komenda MO 
291-91. pogotowie gazowe w g. 
7—23 (517-11), W g. 23—7 (224-30). W 
niedziele 1 święta 400-97, postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 228-52, 
przy ul. Grodzkiej 229-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki 1 
Wigury 418-10, Informacja PKP 
299-50, PKS 267-76, Informacja usłu­
gowa 267-85.

BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica”: „Przez Góry ska­
liste”, prod. USA, bo., godz. 16 i 
18.

Telgfony: pogotowie ratunkowe 
999 straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
53b. postój taksówek 725, zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia” 742.

DRZEWICA

Kino 
way”, prod.

.Śnieżka” ..Bitwą o Mid- 
USA. lat 12. godz. 19.

Telefony: 
zdrowia 26. 
posterunek 
„Zamkowa” 
przedszkole

GRÓJEC

LIPSKO

Klno „Szarotka”: 
kowy". prod. bulg. 
17.30 i 19.30.

..Stan wyjąt- 
lat 13. godz.

«2, dom kul- 
kino IM

Telefony: apteka 
tury 131. kawiarnia 95. 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07. pogotowie ratunkowe 09. przy­
chodnia rejonową 164. straż pożar­
na 169. szpital — dział pomocy 
doraźnej 09 posterunek energety­
czny 161, postój taksówek 136, 
CPN 84.

NOWE MIASTO

Klno „Pilica”: „Czeka na pana 
dziewczyna". prod. ZSRR, lat 12. 
godz. 18 i 20.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297, posterunek MO 7, szpi­
tal rejonowy 55, postój taksówek 
88, urząd miasta I gmLny — na­
czelnik 266. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29, gospoda 48, 
kawiarnia iso, przychodnia rejo­
nowa 43.

.MOGIELNICA
4 .. ... .v, O o

Kino „Zwycięstwo”: „Szantaż", 
prod. ang. lat 18. godz. 17 1 19.

Telefony: apteka 10. gminna spół­
dzielnia 3. kino 44. ośrodek zdro­
wia 11, posterunek MO 7. stacja 
PKP 50, straż pożarna 88, naczel­
nik 146. księgarnia 61 przycho 
dnia rejonowa 80.

apteka 25, ośrodek 
postój taksówek 63 
MO 07. restauracja 
77, dworzec PKP 47, 

19.

Kino „Odra” — „Ziemta obieca­
na”. prod. poi'., lat 12, godz. 16, 
„Bilet powrotny" prod. poi., lat 
18. godz, 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek

PIONKI

Kino „Chemik”: „Sceny z ży­
cia małżeńskiego", prod. SżWedz, 
lat 18, godz. 17, cz. I 1 II.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 309. straż po­
żarna 308, apteka 310, księgarnia 
511, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 323, restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik S13. 
kierunkowy 12 posterunek ener­
getyczny 306. postój taksówek 263.

Tydzień Kultury Fizycznej
Tradycyjnym świętem rekre­

acji i sportu jest Tydzień Kul­
tury Fizycznej, który w tym 
roku w województwie stołecz­
nym trwać będzie od 27 
do 3 czerwca. Podczas 
dów odbędzie się wiele imprez 
sportowo-rekreacyjnych, 
kania aktywu kultury 
nej, prace społeczne przy po­
rządkowaniu bazy sportowej. 
Zorganizowane będą także wy­
stawy obrazujące rozwój i do­
robek kultury fizycznej i spor­
tu w 35-leciu Polski Ludowej.

Inauguracja Tygodnia nastąpi 
w Pomiechówku w niedzielę, 
27 bm„ o godz. 12. Odbędzie 
się tam festyn sportowo-rekre­
acyjny pn. „Ludowe Zespoły 
Sportowe — dzieciom” oraz 
przekazanie do użytku nowych 
obiektów LZS i WPT „Syrena".

Wśród imprez Tygodnia wy­
mienić można m.in. Warszaw­
ską Spartakiadę Młodzieży, Ro­
dzinny Rajd Kolarski, Sparta­
kiadę Spółdzielni Mieszkanio­
wych, zawody kajakowe, kier­
masz sprzętu sportowo-tury­
stycznego. Odbędzie się wiele 
festynów rekreacyjnych, bie-

bm. 
obcho-

spot- 
fizycz-

gów przełajowych, turniejów 
sportowych. Szczegółowe infor­
macje o wszystkich imprezach, 
a także wystawach i ekspozy­
cjach, uzyskać można w Cen­
trum „Syreny”, ul.
16,22, teł. 27-00-00 lub 28-80-51.

Krucza

(mi)

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁAD PRZETWÓRSTWA OWOCÓW I WARZYW „HOR- 
TFX” w Przysusze ZATRUDNI NATYCHMIAST pracowników 

następujących zawodach:w
robotnik niewykwalifikowany (kobiety i mężczyzn)

absolwenci zasadniczych szkół zawodowych o specjalności 
przetwórstwo owoców i warzyw

Ślusarz mechanik

ELEKTRYK

MASZYNISTA CHŁODNICZY
KIEROWCA WÓZKÓW AKUMULATOROWYCH I SPALI- 
NOWYCH

MONTER INSTALACJI I URZĄDZEŃ SANITARNYCH

MISTRZ PRODUKCJI (wymagane wykształcenie średnie 
spożywcze lub rolnicze)

Wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy obowią­
zującym w ZPOW „Hortez”. Zgłoszenia przyjmuje oraz bliż­
szych informacji udziela Dział Pracowniczy ŻPOW „Hortex”. 
w Przysusze codziennie w godzinach od 7—15 tel. 2091 wew. 69.

R-131-0

3 pokoje, kuchnia generalne re­
monty w śródmieściu ogrzewanie 
elektryczne zamienię na pokój z 
kuchnią w nowym budownictwie. 
Teł.: 267-23. R-955005-1

Ogłoszenia drobne
Kuplę Fiata 126p. rok produkcji 
1977 lub 1978. Oferty i ceną „Życie 
Radomskie" Nr 955003. R-955003-1

Potrzebna opiekunka do 4-miesie- 
cznego dziecka. Radom, ul. Ko­
nopnickiej 15. tel.: 515-68.

R-955tl3-l

Sprzedam Fiata 126p — fabrycznie 
nowego. Tel.: 296-28

Sprzedani Fiata 850 sport. Trau­
gutta 55 m 17. R-955004-1

Sprzedam działkę w Pruszkowie 
przy Szydłowieckiej. Wiad.: Ra­
dom, Żeromskiego 22 stolarnia.

R-731UW-1

Sprzedam dom murowany pod­
piwniczony z budynkiem gospo­
darczym 2 tyś. działki. Radom, 
dzielnica Halinów, ul. Wstępna 32.

K-9W0Z6-1

Sprzedam samochód Fiat 125p Ra­
dom, Długojowska 4 po 15.

R-9M012-1

Sprzedam domek 2 pokoje, kuch­
nia, wygody — z placem. Wiad.: 
P.adom, Żeromskiego a m 5, tel.: 
239-76 Od 7—6 1 18-21 R-1J0ŚŚ8-1

Sprzedam sumator japoński i kal­
kulator kieszonkowy. Radom, Że­
romskiego 22. stolarnia.

Sprzedam dom w stanie surowym. 
Radom. telefon grzecznościowy 

R-tóbOOś-l

Usługi hydrauliczne, zatrudnię 
pracownika. Romanowski, Nowo- 
wolska. R-955907-1

Zamienię mieszkanie M-3 Kraków 
na podobne w Radomiu. Wiad: 
Radom, tel.: 423-65. R-9550M-6

Zamienię M-3 w Koninie nowe 
budownictwo na podobne lub 
mniejsze w Radomiu. Oferty „ży­
cie Radomskie” Nr 955011.

K-983911-1

Kino „Górnik” — „Pogrzeb 
świerszcza", piod. poi., lat 12, 
godz. 16, 18 i 20.

Telefony: apteka 53, dom kul­
tury 246. posterunek MO )7, straż 
pożarna 03. pogotowie ratunkowe 
09. przychodnia rejonowa 353. CPN 
136, PKP 56. przedszkole 247.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — Polskie In­
strumenty 
zamkowe 
godz. 9—15.30 poniedziałki i 
poświąteczne — nieczynne.

Muzyczne i wnętrza 
czynni) codziennie w 

dni

WARKA

nie- Wesela 
lat 13, godz.

Kino „Przyjaźń” 
będzie”, prod. poi. 
17 i 19.

Telefony: apteka 33. Izba poro­
dowa 133. posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9. przychodnia 
rejonowa 279. ośrodek zdrowia 21. 
stacja CPN 120. PKS 69. stanica 
wodna PTTK 143, muzeum 267. 
postój taksówek 182.

Muzeum im. Kazimierza Puła­
skiego czynne codziennie w godz. 
9—15.30 — poniedziałki i dni po­
świąteczne — nieczynne Ekspozy­
cja stała: „Kazimierz Pułaski 1 
udział Polaków w życiu politycz­
nym. kulturalnym i społecznym 
Stanów Zjednoczonych".

WIERZBICA

„Wzgórza Ze* 
godz.

Kino „Ventn”: 
lengory”. prod. jug. lat 18. 
18.

Telefony: apteka 1. izba 
dowa 11. posterunek MO 7. 
dek zdrowia 19. restauracja 
spodzianka” 34. urząd gminy - 
naczelnik 15. żłobek 2. przedszko- 
le 25, pogotowie energetyczne 21.

ZWOLEŃ

poro- 
ośro- 
„Nle-

Kino „świt”: „Szczęki”, prod'.
USA, lat 15, godz. 17 1 19

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998 posterunek 
MO 997. restauracja „Gotardzian. 
ka” 25-82. apteka 27-20 postój tak- 
sówek 27-08, szpital 20-37

RADIO
PROGRAM I

11.09 
23.09

6.05

Muzykobranie. 16.45 Nasz rok 1979. 
17.05 Muzyczna poczta UKF 17.40 
Studio nagran 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 
19.00 Codziennie powieść R. Tago- 
re „Rozbicie” 19.35 Opera tygod­
nia: W. Amadeus Mozart „Ido- 
meneo, król Krety”. 19.50 „Błękit­
ny młoteczek" — ode. 20.00 Inter- 
radio — aktualności. 20.40 Wiosen­
ne spotkania z Melpomeną. 11.00 
Zespól Irakere. 21.20 Thesaurus 
muzyki polskiej. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Trzy 
kwadranse Jazzu. 23.00 Glosy poe­
tów. 23.05 Między dniem a snem.

PROGRAM IV
Wiad.: 6.40 6.50 15.00 16.00 18.10 

22.55
6.00 Radiowy Almanach Sporto­

wy. 6.10 NURT — pedagogika. 6.30 
Rytm 1 piosenka. 6.43—7.40 Dzień 
dobry. Warszawo, ok. godz. 6.50 
„Dziś w Warszawie". 7.40 Radio 
dedykuje 8.00 Orkiestra Henry 
Manciniego. 8.10 Pomnikowe le­
gendy — Wilanów. 8.25 Antologia 
sonaty fortepianowej. 9.00 Dla kl. 
IV (wych. muzyczne). 9.20 Podróże 
muzyczne po kraju. 9.40 Dla przed­
szkoli. 10.00 Dla kl. VII (wych. 
obywatelskie). 10.20 Estrada przy­
jaźni. 1.1.00 Dla szkół średnich 
(wych muzyczne). 11.30 Śpiewa 
Sherrill Milnes — stereo lok. 
12.05—12 25 Głos Mazowsza, Kurpi 
i Podlasia. 12.25 Giełda płyt — ste­
reo lok. 13.00 Jęz. rosyjski. 13.15 
Melodie z musicali. 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach. 13.50 
Tu Studio Stereo — Billy Joel — 
(stereo ogólnopolskie). 14.00 Nau­
kowcy — rolnikom. 14.15 Tu Stu­
dio Stereo — stereo ogólnopol­
skie* 14.45 Tańce Podhala. 15.40 
Książki, do których wracamy: 
„Przepłyniesz rzekę". 16.05 Jęz. ła­
ciński 16.25 Z dala od utartych 
szlaków. 16.40—18.20 Program 
WORT. 16.40 Tu Studio 4 — ste­
reo Warszawa lok. 17.00 Na War­
szawskiej Fali. 17 20 Słuchaj nas. 
18.20 „Zapraszamy na Służewiec". 
18.23 Kalejdoskop nauki „Czar i 
funkcje aromatów”. 19.00 Majo­
wy klejnot — Agat. 19.15 Jęz an­
gielski 19.3# Harrell i Levine gra­
ją Beethovena (I) — stereo ogól­
nopolskie. 20.18 Dzieła wokalno-in­
strumentalne Benjamina Brittena 
stereo lok. 21.00 XV — transkryp­
cja „Obrazków z wystawy" Mu- 
sorgskiego. 81.40 F. Mendelssohn- 
-Bartholdy. Oktet Ks-dur op. 20 
stereo lok. 22.15 Sztuka bez ram. 
Mozaiki — kamienne malarstwo. 
22.35 Radiowo-TV Szkoła Średnia 
dla Pracujących. Historia. 22.50 
Pieśni Moniuszki.

TELEWIZJA
PROGRAM I

Wład.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 

5.05—6.00 Zielone Studio.
NURT — pedagogika. 6.25—9.0# Sy­
gnały dnia 9.05—11.40 Cztery pory 
roku. 11.25 Niezapomniane stronice 
— Disneyland 11.49 Tu Radló 
Kierowców. 12.05 Z kraju—t ee 
świata. 12.25 Mozaika polskich me­
lodii. 12.45 Roln. Kwadrans. 13.01 
Przeboje świata. 13.20 Parada jaz­
zu tradycyjnego 13 40 Kącik me­
lomana 14.00—16.00 Studio „Gama” 
14.20 Studio Relaks. 14.25 Studio 
Gama. 15.05 Korespondencja z za­
granicy. 15.10 Studio Gama. ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców. 16.00—16.25 Tu Jedynka. 17.30— 
—18.00 Radlokurier. 18.00 Tu Je­
dynka d.c. 18.25 Nie tylko dla kie­
rowców. 18.33 Kone. życzeń. 19.15 
Warszawska Orkiestra PR i TV.
19.40 Muzyk* ludowa 20.05 Soliści 
1 zespoły w repertuarze popular­
nym. 20.30 Melodie — do których 
chętnie wracamy. 21.05 Kronika 
aportowa. 31.15 Komunikaty Tota­
lizatora Sportowego. 21.18 Miesiąc 
muzyczny w kraju. 22.00 Z kraju 
1 ze świata. 22.20 Tu Radio Kie­
rowców. 22.23 Opole na muzycznej 
antenie. 23.00-23.59 Wita Was Pol­
ska.

PROGRAM NOCNY
0.00 Pbczątek programu 
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej. 
Wiad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 5.00 
0.11. 1.05 2.06 3.05 Noc z melodią 
i piosenką z Wrocławia. 4.00 Sy­
gnały dnia pierwszej zmianie.

PROGRAM 11
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11.30 

13.30 11.30 21.30 33.00
4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje. 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w 
ku słowach. 6.10 Kalendarz 
dlowy. 0.15 Mel. przyjaciół. 6.35 
Gimnastyka. 6.45 Mistrzowie minia­
tury instrumentalnej. 7.05 Śpiewają 
Andrzej i Eliza. 7.15 Zespół W. Bie- 
żana. 7.35 Kosie, poranny. 8.00 Muz. 
8.35 Dialogi i zbliżenia. 9.30 My 79.
1.40 Dla przedszkoli. 10.00 „Tylko 
ziemia przetrwa”. 10.30 Dlkleland 
w Europie. 10.40 Sprawy codzienne. 
11.00 J. Brahms — II Sonata F-dur 
op. 89. 11.35 Postęp w gospodar­
stwie domowym. 11.43 Muzyka 12.05 
Muzyka dawnej Warszawy. t2.25 D. 
Szostakowicz. Kwintet fortepia­
nowy op. 57. 13.00 Wokół spraw 
naszego stołu. 13.15 J. Offenbach: 
Pieśń Hoffmanna. 13.39 Ze wsi i o 
wsi. 13 51 Utwory organowe Ba­
cha i Buktehudego. 14.19 Więcej, 
lepiej, nowocześniej. 14.2S Muzyka 
Mozarta. 1SJ0 Popołudnie dziew- 
eząt 1 ehlopców. 16.0# Przeboje 
filmowe. 18.15 Konc. życzeń mi­
łośników muzyki. 16.40 „Zabawa 
ludowa”. 17.00 „Co się wam w tej 
audycji najbardziej podoba”. 17.20 
Powieść miesiąca — „Klan Came­
ronów". 17.40 „Wysoka woda" — 
reportaż. 18.00 „Nowiny 1 nowinki 
muzyczne”. 18.25 Plebiscyt. 18.40 
Klub entuzjastów nowoczesności. 
19.00 Chwila muzyki. 11.05 Poezja 
1 muzyka. 19.30 Konc. symfonicz­
ny. 30.11 Najciekawsze moim zda­
niem (w przerwie koncertu). 10.32 
d.c. koncertu. 31.40 J. Sza porin — 
Pięć utworów op. 23 na wiolon­
czelę 1 fortepian. 22.00 Teatr PR. 
Teatr Sensacji — Śledztwo pro­
wadzi komisarz Malgret. „Omyłka 
komisarza Maigret”. 22.30 Muzyka. 
23.00 Granice jazzu. 33.35 Co sły­
chać w świeeie. 33.4# Muzyka.

PROGRAM III

kll- 
«a-

IW
Za 

1.60 
9.10
9.39

Wiad.: 6.15 I 39 T M 1.00 16.39 12.80 
18 00 17.00 19.00 22.00 0.50

1.09 Między snem a dniem. 
Polityka dla wszystkich. 8.05 
kierownicą. 8.40 Co kto lubi. 
„Błękitny młoteczek” (powt.). 
Wszyscy grają Legranda.
Nasz rok 79-ty (powt.) 9 45 Utwo­
ry orkiestrowe Debussy'ego 10.35 
Kiermasz płyt. 11.00 Dzień jak co 
dzień 11.30 Spotkanie na szczycie 
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Pow­
tórka z rozryv*l. 13.5# „Hotel 
świętego Augustyna”. 14.M Wirtuo­
zi trąbki — Timofiej Dokszycer 
15.05 Śpiewa zespól Matia Bazar. 
15.2# Przedstawiamy zespół Fatum 
15.40 Gitara, kastaniety i piosenka 
16.0# Wśród ludzi - reportaż. 16.30

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Program dla dzieci: „Piątek 

z Pankracym" (kolor)
18.55 Dzień dobry w kręgu rodziny 

(kolor)
17.20 Magazyn Motoryzacyjny (ko­

lor)
17.50 „Z życia wzięte” ode. pt. 

„Starzy i młodzi” Film obycza­
jowy prod TV CSRS

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Wieczór Teleturniejów (ko­

lor).
31.50 „Camerata” — magazyn mu­

zyczny (kolor)
22.15 Dziennik (kolor)
22.30 Świat, ludzie, idee — pro­

gram publicystyczny (kolor)

PROGRAMY OŚWIATOWE

6.00 TTR, RTSS Język polski.
6.30 TTR. RTSS - Fizyka
8.10 Dla szkół: Geografia, kl. VII 
(kolor)

9.00 Dla szkól: Geografia, kl. V
11.05 Program dla najmłodszych — 

kl. I—II (kolor) ,
12.00 Dla szkół: Geografia, kl. VIII 

(kolor)
12.45 TTR, RTSS: Język polski.
13.25 TTR. RTSS. Matematyka.
15.15 Redakcja Szkolna zapowiada
15.30 NURT — Nauki polityczne - 

Strategia społeczno-gospodarcze­
go rozwoju Polski w latach 
70-tych.

PROGRAM tl

16.55 Dla Zainteresowanych Tech­
niką — Młodzieżowy Magazyn 
Techniki — „Lidar” (kolor)

17.25 Studio Sport (kolor)
17.55 ..Moda i Uroda" — program 

poradniczy (kolor)
18.25 Klub jazzowy Studia Gama 

(kolor)
19.10 Program lokalny
19 30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 Teatr Sensacji: Stanisław 

Goszczurny — „Ostatnia noc 
przed końcem rejsu” — reż. Je­
rzy Afanasjew.

21.30 24 Godziny (kolor)
31.40 Poradnik Zmotoryzowanego 

Turysty (kolor)
31.50 Teatr Wspomnień — 1968 r. 

Jerzy Janicki — „Mężowi bla­
da” — reż. Lech Wojciechowski.

ŻYCIE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie" Ra­
dom. ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: tli-U, 234-M. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w godz. *.30— 
15.30. Za terminowy druk nglo- 
•zeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” 41. Je­
rozolimskie m/in Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nic 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW ..Prasa- 
Książka*Ruch” Warszawa. Mar­
szałkowska 3/5.

Prenumeratę oa kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa* 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe i doręczyciele w termi­
nach?
— do dnia 25 listopada na sty­

czeń I kwartał. I półrocze 
roku następnego i na cały 
rok następny.

— do dnia 10 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bieżącego

Cena prenumeraty
miesięcznie 28 zł
kwartalnie 78 tl
półrocznie 156 zł
rocznie 312 z)

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej instytucje organizacje 
• wszelkiego rodzaju zakłady 
precz zamawia ja prenumeratę 
w miejscowych Oddziałach 
RSW .Prasa* Kslatka-Ruch”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW — 
w urzędach pocztowych

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach o*»< nowych I ** do- 
reczyrłell.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granice przyjmuje 
RSW Prasa-Książka Ruch” 
Centrala Koipcrtażu Prasy I 
Wyóawni tw ul. Towarowa Ml 
M-śSt Warszawa, konto PKO 
nr 1531-71 Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki re granice jest 
droższa od prenumerat z krajo­
wej r» dla zleceniodawców 
indywidualnych I e dla
zleceniodawców Instytucji i za­
kładów pracy.

fndeks nr 33051
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Praca w upalne dni

Przy piecach w „Łącznikach” 
• tt • ńr "n i w Hucie „Zar

W czasie obecnych, majo­
wych upałów trudno pracować 
w gorących 1 dusznych halach. 
Szczególnie jednak tam, gdzie 
proces technologiczny odbywa 
się w wyjątkowo trudnych wa­
runkach i wysokich tempera­
turach.

W Fabryce Łączników na 
Potkanowie najtrudniejszym 
miejscem pracy w skwarne dni 
jest wydział odlewni. Płynne 
żeliwo rozlewane do form do­
datkowo podnosi temperaturę 
otoczenia, która przekracza 
50*C a nawet i więcej. Nic 
dziwnego, że w tych warun­
kach pot leje się strumienia­
mi, a pracujący ludzie potrze­
bują zwiększonych ilości pły­
nów i napojów chłodzących, 
aby móc w ogóle pracować.

— W pełni zdajemy sobie 
sprawę z nadzwyczaj trudnych 
warunków, w których pracuje 
załoga odlewni i dlatego ten 
wydział w pierwszej kolejno­
ści otrzymuje dostawy napo­
jów chłodzących — mówi Ge­
nowefa Banaś, kierownik dzia­
łu socjalnego w przedsiębior­
stwie. Praktycznie, właśnie do 
odlewni trafia niemal cało­
dzienna dostawa 4 tys. butelek 
„Wody sodowej”, która cieszy 
się największym powodze­
niem. Jak dotychczas, jakoś 
sobie radzimy, chociaż WSS

Zwracajmy zbędne butelki 
po mleku i śmietanie

Codziennie wielu klientów 
kupuje mleko, śmietanę, ke­
fir i maślankę w szklanych 
opakowaniach, które nie 
wracają w tej samej ilości do 
producenta.

Jak poinformował nas 
Franciszek Satora dyrektor 
Zakładu Mleczarskiego w Ra­
domiu obecnie wystąpiły kło­
poty ze szklanymi opakowa­
niami. Brakuje co najmniej 
150 tys. butelek o pojemności 
ćwierć litra, pół litra i litra. 
Huty szkła, które normalnie 
uzupełniają zapasy butelek 
obecnie nie są w stanie szyb­
ko zagwarantować dostaw. 
Stąd apel do konsumentów 
mleka i wyrobów mleczar­
skich o dostarczanie zbęd­
nych butelek. Niemal w każ­
dym domu lub piwnicy są 
takie, niepotrzebne butelki 
na tpleko czy śmietanę.

W Zarządzie WSS „Spo­
łem” zapewniono nas, że we 
wszystkich sklepach nabiało- 
wo-piekarniczych i spożyw­
czych, które zajmują się 
sprzedażą mleka i przetwo­
rów mlecznych zostanie 
przyjęta każda liczba butelek 
(oczywiście — czystych) 
przeznaczonych dla radom­
skiego zakładu Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mleczarskiej. 
Nie trzeba dowodzić jak bar­
dzo potrzebne jest to działa­
nie skoro codziennie do skle­
pów zaopatrywanych przez 
radomski zakład mleczarski 
dostarcza się 100 tys. 1 mle­
ka w butelkach, (mz)

Dzień Radomia
W KLUBIE „KWADRAT”. 

Dziś 25 bm. to ramach Dni 
Kultury, Oświaty, , Książki 
i Prasy kierownictwo osiedlo­
wego Klubu „Kwadrat" przy 
ul. Grzybowskiej 83 zaprasza 
na prelekcję p.t. „Książki, do 
których wracamy”. Prelekcja 
rozpoczyna się o godzinie 17.

WYSTĘP „CONTRY”. W so­
botę 26 bm. w Spółdzielczym 
Klubie „Relaks” kabaret „Con­
tra” zaprezentuje swój naj­
nowszy program pt. „Wady 
postawy". Początek godzina 20. 
Bilety u kierownika Klubu.

POKAZ PRZEŹROCZY. Dziś 
25 bm. Radomskie Towarzy­
stwo Fotograficzne zaprasza na 
pokaz barwnych przeźroczy 
światowej sławy fotografika — 
Kazimierza Pudzianowskiego. 
Pokaz odbędzie się w sali do­
mu Esterki. Początek godz. 19.

KOMENDA MIEJSKA MO 
W RADOMIU prowadzi do­
chodzenie w sprawie pobić 
oraz kradzieży portfeli, doku­
mentów, pieniędzy i zegarków, 
które miały miejsce w roku 
1978 i 1979 w rejonie ulic: PI. 
Stare Miasto, Buźnicza, Świer­
czewskiego, Kanałowa, Wało­
wa, PI. Konstytucji, PI. Zwy­
cięstwa, Struga i Dzierżyńskie­
go. Osoby poszkodowane pro­
szone są o zgłoszenie do Ko­
mendy Miejskiej MO przy ul. 
Traugutta 30 (pokój nr 211 w 
godzinach 8—16) celem złoże­
nia zeznań, (bw)

KRONIKA DNIA
W Kasprowlcach gmina Wolanów 

Jan Szynela kierując samochodem 
ciężarowym marki „Star” nr rej. 
CB-2961 potrącił 7-!etniego Leszka 
Wilka, który nagle wbiegł na jez­
dnię. Po przewiezieniu do szpitala 
chłopiec zmarl. (bw) 

„Społem” dostarcza nam nieco 
mniej niż przewidywała umo­
wa. Cóż, zdajemy sobie spra­
wę, że inni też muszą otrzy­
mywać niezbędne ilości napo­
jów i dlatego w ostateczności 
sięgamy do zrobionego wcze­
śniej „żelaznego zapasu”, któ­
ry stale musimy odnawiać, aby 
napojów nie zabrakło dla ni­
kogo.

Od 23 bm. w Fabryce Łącz­
ników dodatkowo wydaje się 
sok ,Jłosavit”, w proporcji jed­
na butelka na trzy osoby. Do 
dyspozycji załogi jest także 
maślanka (ponad 200 1 dzien­
nie) oraz kawa zbożowa i w»oda 
z pięciu własnych zakłado­
wych saturatorów.

W Hucie Szkła Żar” naj­
wyższa temperatura panrje w 
pobliżu pieców szklarskich. 
Mimo zastosowania tzw. ekra­
nów wodnych przy każdym z 
ośmiu stanowisk żar i tak daje 
się we znaki pracującej w tym 
wydziale 40-osobowej załodze. 
Mimo ekranu wodnego gorąco 
jest także w pobliżu „odprę-

Pod patronatem „Życia”
Grójeckie „Dni 
Kwitnącej Jabłoni"

Grójec jest już gotowy na 
przyjęcie gości — uczestników 
tegorocznych „Dni Kwitnących 
Jabłoni”. Impreza rozpoczyna 
się 25 bm. i trwać będzie do 
niedzieli włącznie. Organizato­
rzy — Urząd Miasta i Gminy 
w Grójcu oraz tamtejsza WSO, 
przygotowali w bieżącym roku 
szczególnie atrakcyjny pro­
gram. „Dni Kwitnących Jabło­
ni”, którym patronuje redak­
cja „Życia”, odbędą się już po 
raz dwudziesty.

Dziś inauguracja. Jak tra­
dycja każę pierwszy dzień stać 
będzie pod znakiem sejmiku 
sadowników z całej Polski. W 
programie otwarcie wystawy 
fotograficznej p.n. „Dni Jabło­
ni wczoraj”, odczyt naukowy 
prof. S. Zagaja zastępcy dyrek­
tora Instytutu Sadownictwa w 
Skierniewicach, konkurs wie­
dzy sadowniczej, przegląd fil­
mów o tematyce sadowniczej, 
wystawa i kiermasz książki 
ogrodniczej, a na zakończenie 
dnia uliczne zawody kartingo- 
we i dyskoteka w miejscowym 
domu kultury. Zapraszamy!

(am)

Telefon zaufania
Dziś 25 bm. jak zwykle w 

każdy piątek, czynny jest tele­
fon zaufania Zarządu Oddziału 
Wojewódzkiego Towarzystwa 
Planowania Rodziny. Przy te­
lefonie nr 211-44 dyżuruje psy­
cholog, który udziela porad 
dotyczących seksuologii, kon­
fliktów w rodzinie, problemów 
wychowawczych itp.

Dyżur trwa w godzinach 
17—19. (bw)

Z kart historii (1)

60 lat działalności PCK
Mija 60 lat od daty powsta­

nia Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Rocznica ta stanowi 
okazję do przypomnienia do­
robku tego stowarzyszenia 
wyższej użyteczności publicz­
nej jak również ludzi, którzy 
dla pracy w tej organizacji po­
święcili znaczną część swego 
życia.

Polski Czerwony Krzyż ma 
szczególnie bogate tradycje 
swej działalności na ziemi ra­
domskiej, kontynuowane z po­
wodzeniem aż po dzień dzisiej­
szy. Radomski oddział Polskie­
go Czerwonego Krzyża powstał 
8 maja 1919 r., jako jeden z 
pierwszych w niepodległej Pol­
sce. Były to trudne czasy, kraj 
był zniszczony po długotrwałej 
wojnie, brakowało lekarzy, 
pielęgniarek, leków, szpitali a 
wśród ludności szerzyły się 
epidemie chorób zakaźnych, 
wszawica. Pierwsi działacze 
PCK zajęli się najpilniejszy­
mi problemami, organizując 
kolumnę dezynfekcyjno-kąpie- 
lową, z zebranych składek za­
kupiono pierwszą karetkę po­
gotowia. Utworzono pierwszy 
w naszym mieście punkt sani­
tarny. W związku z dotkliwym 
brakiem pielęgniarek rozpo­
częto szkolenie tzw. sióstr po­
gotowia sanitarnego.

W miarę normalizacji życia 
działalność PCK przybiera 
charakter opiekuńczy, a dzia­
łacze cały swój wysiłek kieru­
ją na zdobywanie środków fi­
nansowych na pomoc dla lu­
dzi biednych, bezrobotnych 
i bezdomnych. Pasję społeCz- 

żarki”, do której trafiają go­
towe wyroby celem wystudze- 
nia.

— Codziennie zamawiamy 
duże ilości napojów chłodzą­
cych — mówi inż. Andrzej 
Adamczyk, kierownik techni­
czny „Żaru”. Dla załogi spro­
wadzamy 700 butelek „Wody 
mineralizowanej” produkowa­
nej przez WSS „Społem”. Poza 
tym do dyspozycji pracowni­
ków jest „Sorbovit” i „Herbo- 
vit”, które można mieszać z 
wodą wytwarzaną z saturato- 
ra. Myślę, że nie powinno być 
narzekań ze strony załogi.

(TMZ)

Jak w sienkiewiczowskiej noweli

Muzykowanie Jana Stasiaka
Jasiek miał wtedy 8 lat, a 

jego brat Michał o dwa wię­
cej. Do koni go ciągnęło, w 
polu obok matki i ojca lubił 
porobić, ale nade wszystko ko­
chał muzykowanie. Gdy na ja­
kim weselisku usłyszał skrzyp­
ki oddałby wszystko, żeby je 
przez chwilę potrzymać, do­
tknąć smyczka, strun. Chodził 
Jasiek w pole, pasał krowy 
i tak sobie myślał jakby sa­
memu skrzypki zrobić.

Po dziadku to ma — ma­
wiała matka. A dziadek grał 
na klarnecie w orkiestrze 
wojskowej w Warszawie.

Pewnego dnia Jasiek wziął 
kozik, kawałek deski i zaczął 
strugać drewno na kształt 
wymarzonych skrzypek. Mi­
chał pomógł wypalić dziury, 
założyli kołki i struny z wło­
sia, które wyrwali gniademu z 
ogona, aż można było wreszcie 
zagrać. Nie szło to granie „Pi- 
je Kuba do Jakuba”, co jeszcze 
dzńś pamięta.

I poszedł Jasiek na pierw­
sze wesele. Stał długo bez 
śmiałości koło skrzypka, wre­
szcie nie wytrzymał i powie­
dział: — panie muzykancie da 
mi pan taką strunę jak się 
zerwie... Dostał wtedy cały 
komplet nowiusieńkich meta­
lowych strun. Potem coś się 
odmieniło. Przyjechał wuj z 
Warszawy i kiedy zobaczył 
Jaśkowy zapał do muzykowa­
nia kupił mu prawdziwe 
skrzypce, z którymi Jasiek 
długo do snu się razem ukła­
dał. A że wstydził się grać 
przy ludziach, to próby robił 
w piwnicy.

Zajął się Jaśkiem kuzyn 
Górzyński, dobry muzyk, któ­
ry pokazał jak ręce na stru­
nach trzymać, nut też dzielić 
nauczył. Przyszedł wreszcie 
dzień o którym Jasiek marzył 
ile razy skrzypki wziął do rę­
ki. Zagrał na weselu. Wie­
dział teraz już na pewno, że 
zostanie wiejskim muzykan­
tem. Było to dokładnie pół 
wieku temu. Wszystkie melo­
die i przyśpiewki notował w 
pamięci, a odgrywał je tak, 
jak nikt w okolicy nie potra­
fił. Królowały oberki. Jeden 
ładniejszy od drugiego, gra­
ne bez przerwy, do utraty 
tchu.

Pomyślał sobie pewnego 
dnia Jan Stasiak — żeby 

nikowską przejawiała mło­
dzież z kół PCK w szkołach 
średnich.

Szczególnie zasłużyli się w 
okresie międzywojennym dzia­
łacze: inż. Chądyński, płk Ka- 
wiński, prof. E. Raczkowski, 
inż. Ołdakowski, dr Waga, J. 
Elżanowska, dr Ciemięgo, dr 
S. Perzanowska, dr Wroński, 
dr Wł. Parniewski, J. Gogacz, 
B. Strzelecki, H. Mirowski. Na 
terenie szkół radomskich pro­
pagatorami idei czerwonokrzy- 
skiej byli pedagodzy: Euge­
niusz Raczkowski, Maria Ma- 
jówna, Jan Ciach.

Z wybuchem II wojny świa­
towej znaczny udział we 
wszelkich akcjach ratowni­
czych brały udział drużyny 
PCK-owskie. Utworzono wów­
czas 54 sekcje ratownicze, na 
radomskim dworcu kolejowym 
uruchomiono punkt sanitarno- 
-odżywczy, który był czynny 
do zbombardowania w dniu 
7 września dworca przez nie­
mieckie lotnictwo.

Do pracy przy rannych zgło­
siło się ponad 100 sióstr pogo­
towia PCK, które przydzielono 
do pracy w szpitalach: Garni­
zonowym przy ul. Narutowicza 
i w polowych mieszczących się 
w Szkole Technicznej i w 
Gimnazjum im. M. Gajl. Część 
sióstr pogotowia była wraz z 
rannymi ewakuowana przez 
Puławy, Nałęczów, Lublin do 
Dubna, niektóre znalazły się w 
Rumunii.

W trudne okupacyjne dni 
Miejski Zarząd PCK pracował 
pod kierunkiem inż, Chądyń-

Odznaki i medale pamiątkowe 
za działalność w PCK

W ramach obchodów tygod­
nia PCK odbyła się w Rado­
miu uroczysta akademia dla 
uczczenia 60-lecia Polskiego 
Czerwonego Krzyża. W akade­
mii uczestniczył wicewojewoda 
Eugeniusz Jędrzejewski i prze­
wodniczący WRZZ Mieczysław 
Kowalik.

Zebrany aktyw z kół zakła­
dowych, terenowych i szkol­
nych PCK zapoznał się z przed­
stawioną w referacie działal­
nością organizacji czerwono- 
korzyskiej na ziemi radom­
skiej w okresie 60-lecia. Od­
znakami honorowymi PCK 
udekorowano 23 osoby, a me­
dale pamiątkowe 60-lecia PCK 
otrzymało 16 osób.

Część artystyczną wypełnił 
występ artystów warszaw­
skich. (n) 

stworzyć dużą kapelę, co lu­
dowe piosenki i tańce z okolic 
Nowej Wsi poniesie w Polskę. 
Zrobili taki zespół przy Rol­
niczej Spółdzielni Produkcyj­
nej wspólnie z Marianem Gu­
mowskim. Grali na wszystkich 
uroczystościach w powiecie 
rawskim, a i do wojewódzkiej 
Łodzi coraz częściej byli pro­
szeni.

Dziś liczącą sobie 25 lat ka­
pelę z Nowego Miasta znają 
już nie tylko miłośnicy folklo­
ru w naszym kraju, ale. rów­
nież publiczność Jugosławii, 
NRD, Bułgarii i Węgier. Fa­
chowcy twierdzą że jest w ka­
peli coś, co odróżnia ją w za­
sadniczy sposób od innych 
zespołów — własny, odrębny 
program i solidne muzyczne 
rzemiosło. W ub. niedzielę 
Jan Stasiak i jego koledzy 
odnieśli kolejny sukces w 
Łącku. Krzesane i zbójnickie 
były znakomite, ale obertasy 
od Mazowsza podbiły serca 
mieszkańców gór.

Zmieniali się członkowie 
kapeli, pozostawały melodie. 
Żywe, polskie, mazowieckie, 
które kiedyś zapisał po raz 
pierwszy na deskowych 
skrzypkach Jan Stasiak.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Idziemy do kina

Wierna żona
Od 25 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk” wyświetlany będzie 
nowo zakupiony film produk­
cji francuskiej „Wierna żona" 
reż. Rogera Vadima. Ten 
słynny, francuski reżyser 
przeszedł do historii kina ja­
ko odkrywca Brigitte Bardot, 
a w latach 50-tych i 60-tych 
jego filmy szokowały śmiało­
ścią „wyzwolonego erotyz­
mu”.

Akcja najnowszego filmu 
R. Vadima toczy się we 
Francji w 1825 r. a roman­
tycznymi bohaterami są: cie­
szący się sławą cynika i uwo­
dziciela, 34-letni hrabia 
Charles de ' la Palmę oraz 
piękna, wierna mężatka Ma- 
thilda Leroy. W rolach głów­
nych łon Finch oraz Sylnia 
Kristel. (mz) 

skiego, a w ofiarnej działalno­
ści wyróżniali się: J. Ference- 
wicz, R. Bogdanowicz, F. Fal­
kiewicz, A. Gruszczyński, Z. 
Klonowski, N. Wasilewska, T. 
Bąkowski, M. Kelles-Krauzo- 
wa, Z. Tochtermanowa, dr F. 
Waga, dr F. Nowakowski.

Najpilniejszą wówczas spra­
wą była szybka organizacja 
opieki nad polskimi żołnierza- 
mi-jeńcami. Sekcją dożywia­
nia jeńców kierowała najpierw 
Janina Ferencewicz, a następ­
nie Regina Bogdanowicz, aż do 
likwidacji obozu jenieckiego.

Pod znakiem PCK prowa­
dzano 2 szpitale jenieckie na 
300 łóżek, przy ul. Żeromskie­
go 41 i na obecnym Placu Zwy­
cięstwa, gdzie było leczonych 
1396 rannych jeńców. Dla więź­
niów politycznych przebywa­
jących w radomskim więzieniu 
dostarczano paczki. Zajmowała 
się tym p. Kuczkiewicz, która 
mając przez pewien czas moż­
liwość dotarcia do więzienia z 
paczkami żywnościowymi 
przynosiła stamtąd nazwiska 
więźniów, szczególnie świeżo 
aresztowanych i zawiadamiała 
ich rodziny. Później władze 
hitlerowskie uniemożliwiły 
przedstawicielom PCK dostęp 
do więzienia.

W okresie okupacji organiza­
cja czerwonokrzyska szczegól­
nie zasłużyła się w dziedzinie 
opieki nad dziećmi, sierotami 
wojennymi. Istniał wówczas 
dom sierot przy ul. Dzikiej 4a 
z inicjatywy M. Kelles-Krau- 
zowej w Bartodziejach zorga­
nizowano tzw. Gniazdo siero­
ce, w którym znalazło schro­
nienie 31 dzieci ze wsi Skłoby 
po spaleniu tej wsi i wymor­
dowaniu jej mieszkańców 
przez hitlerowców.

9 października 1939 r. pow­
stał dział informacji PCK. Za-

Przyjaźnie z Łąckiem
Góry są piękne w maju, ale 

w Łącku szczególnie urokliwe. 
Kiedy zakwitną jabłonie zbo­
cza pokrywa pachnący, biały 
kobierzec. Eteryczna woń 
kwiatów unosi się w dolinie, 
sięgając prawie pobliskiej 
Szczawnicy,

Było kiedyś Łącko gminą 
jedną z wielu ubogich na Pod­
halu. Dziś stanowi główny oś­
rodek sadowniczy w południo­
wej części Polski. Nowoczesne 
uprawy sadów, systemy na­
wadniania , zabiegi agrotech­
niczne, ścisła współpraca z In­
stytutem Sadownictwa w 
Skierniewicach — wszystko to 
sprawiło, że o Łącku głośno 
teraz w kraju.

Rozgłosu nabrały też odby­
wające się tu rokrocznie „Dni 
Kwitnącej Jabłoni”. Ta znako­
mita impreza stanowiąca sze­
roki przegląd dorobku kultu­
ralnego regionu i jest prawdzi­
wą atrakcją turystyczną.

Przed rokiem „Życie” było 
inicjatorem nawiązania bliż­
szych kontaktów między Łąc­
kiem — potentatem sadowni­
czym w Nowos?,deckiem a War­
ką i Grójcem — największymi 
w kraju ośrodkami produkcji 
owoców. Na wareckie „Owo- 
cobranie” przyjechał wówczas 
naczelnik miasta i gminy Sta­
nisław Faron, a towarzyszyli 
mu „Górale Łąccy” — zespół 
pieśni i tańca, który podbił 
serca uczestników wareckiego 
święta.

W ub. sobotę gospodarze 
Grójca z radomską kapelą re­
gionalną z Nowego Miasta za­
proszeni zestali na „Święto 
Kwitnących Jabłoni” do Łąc­
ka.

Słońce, upalna pogoda,- nie­
powtarzalna sceneria amfitea­
tru na zboczu Jeżowej i jedy­
na również w swoim rodzaju 
atmosfera na widowni. Przy­
byli gospodarze regionu — I 
sekretarz KW partii w Nowym 
Sączu — Henryk Kostecki 
i wojewoda nowosądecki — 
Lech Bafia. 5 tys. ludzi zasia­
dło w amfiteatrze, a co naj­
mniej drugie tyle pod smreka­
mi na zboczach góry. Po sło­
wach powitania gościom przed­
stawiono obraz gminy, dziś jest 
ona zasobniejsza, na coraz lep­
szym poziomie gospodarowania.

Potem hejnał łąckiego świę­
ta dał początek bogatemu pro­
gramowi artystycznemu. Nio­
sły się po górach i dolinach 
dźwięki zbójnickiego, powie­
wały na wietrze orle pióra 
przy kapeluszach. Burzą braw 
nagrodzone zostały ogniste 
oberki i przyśpiewki od No­
wego Miasta oraz stara pieśń 
—• ..Piękna nasza Polska cała”, 
w której radomska kapela od­
dając cześć górom, podkreśliła 
ze nie ma to jednak jak... Ma­
zowsze.

Wesoła zabawa na Jeżowej 
trwała do .późnych godzin wie­
czornych. Występowały: Dzie­
cięcy Zespół Pieśni i Tańca 
„Małe Łącko”, Reprezentacyj­
ny Zespół Regionalny NZPS z 
Nowego Targu, „Limanowia- 
nie” i wiele innych. Gdy słoń­
ce schowało się za górami czas 
było wracać na niziny.

— Cieszymy się z tego kon­
taktu — powiedział I sekretarz 
KW w Nowym Sączu, Hen­
ryk Kostecki — mamy bazę 
znacznie mniejszą od Grójca 
i Warki, ale ambicje te same.

Zarówno wam jak i nam zale­
ży na bardziej barwnym i do­
statnim polskim stole.

w najbliższą niedzielę na ju­
bileuszowych XX Dniach 
Kwitnących Jabłoni w Grójcu.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 
Fot. Bronisław Duda

Powiedzieliśmy w Łącku: do 
zobaczenia. I to już wkrótce —

Trąbity „Limanowian” dają sygnał do rozpoczęcia koncertu

Tańczy „Małe Łącko"

Wśród zaproszonych gości I sekretarz KW PZPR w Nowym 
Sączu, Henryk Kostecki oraz wojewoda nowosądecki, Lech Bafia

Gdy gra kapela z Nowego Targu, nogi same tańczą...rejestrowano w nim dane per­
sonalne 15.668 jeńców wojen­
nych i tyleż kart wysłano do 
ich rodzin. Prowadzono poszu­
kiwania zaginionych, rejestry 
.poległych w czasie działań wo­
jennych. W ramach prac działu 
informacyjnego działaczka 
PCK Halina Bretsznajder zmo­
bilizowała sporą grupę harce­
rzy, którzy za pośrednictwem 
PCK przekazywali tysiące li­
stów i paczek listonoszom z te­
renu gmin: radomskiej, kozie- 
nickiej, iłżeckiej i opoczyń­
skiej.

W marcu 1941 roku niemiec­
kie władze okupacyjne ograni­
czyły działalność PCK, punkty 
lekarskie przekazano instytu­
cjom samorządowym, wiele 
agend przekazano Głównej 
Opiekuńczej (RGO). Zarząd 
Miejski PCK został rozwiąza­
ny. pozostało jedynie tzw. biu­
ro pełnomocnika PCK, które 
prowadziła Halina Bretsznaj­
der do chwili jej zamordowa­
nia przez hitlerowców w pu­
blicznej egzekucji przy szosie 
warszawskiej w październiku 
1942 r.

Pomimo bezwzględnego za­
kazu działalności aktywiści 
PCK pomagali wszystkim po­
trzebującym w miarę swych 
możliwości. Dostarczano n.p. do 
obozów jeńców radzieckich, 
który mieścił się w Radomiu 
przy ul. Szkolnej paczki żyw­
nościowe, mydło, papierosy, 
udzielano pomocy materialnej 
ludności wysiedlonej z War­
szawy po upadku Powstania. 
Była to jedna z istotnych form 
konspiracyjnej walki z oku­
pantem.

dr med. Jan Anańko 
wiceprzewodniczący Zarządu 

Woj. PCK 
w Radomiu W amfiteatrze na Jeżowej nie było ani jednego wolnego miejsca


